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Ciesi protektorami 
Komunistycznej Partii Polski

Poznań, 4. 4.

W  onegdajszym num erze „G azety  

Polskiej" ustalono następujący stan fakty­

czny: 1) Praga od roku 1935, to znaczy od  

chw ili zaw arcia czesko - sow ieckiego „pa­

ktu w zajemnej pom ocy" stała się kierow ni­

czą ekspozyturą m oskiew skiego K om inter- 

nu na 8 krajów środkow o - europejskich; 

2) na terenie republiki Czechosłow ackiej u- 

w iło sobie w ygodne gniazdko kierownic­

tw o K om unistycznej Partii Polski, korzy­

stając w  sw ej w yw rotow ej „robocie" na te­

renie Polski ze w spółdziałania i opieki „bra  

tniej" Partii K om unistycznej Czechosłow a­

cji oraz z absolutnej tolerancji w ładz pań ­

stw ow ych.

Inaczej bow iem nie ’sposób byłoby w y­

tłum aczyć sobie faktu, że całe „dobrane to­

w arzystw o" z kierownictw a K PP przekra­

cza bez przeszkód w obie strony granicę 

polsko - czeską, posługując się, oczyw iście, 

sfałszow anym i dokum entami, na co czeska 

kontrola graniczna patrzy przez palce.

Co w ięcej, K om unistyczna Partia Cze­

chosłow acji założyła na pograniczu z Pol­

ską szereg „punktów łącznikow e - trans­

portow ych", znajdujących cię m . in : w  M o­

raw skiej O straw ie, gdzie rezyduje poseł ko  

m unistyczny do parlam entu praskiego A u­

gust K liment, w  K arw inie (u pos, Slivki), w  
okręgu m oraw sko - śląskim (pos. Sziroky  
i K lem entis) i w e w schodniej Słow acji (pos. 
K oszyk). Lokalne kom itety K . P. Cz. w  o- 
kręgach pogranicznych z reguły załatw iają  
całą „technikę" zw iązaną z przem ytem lu­
dzi i bibuły do krajów  Sąsiadujących z Cze­
chosłow acją. A ktyw ny udział w tej robo­
cie biorą (poza w ym ienionym i pow yżej) po­
słow ie  isłow ie: A ppelt, K oeller, Belling, 
Schenk, Florian, Borkaniuk i in. Z w ażniej­

szych „punktów transportow ych" (poza 
K arw iną i M or. O strawą) w ym ienić należy: 
Bratisław ę, U źhorod, M ukaczew , Berehov, 
H uśta, Busztyn, W ołow e, Rachow, Rim ska, 
Sobota, Łuczeniec i N agyszoelos.

K om uniści, przeznaczeni do działalności 
dyw ersyjno - w yw rotow ej na terenie Pol­
ski —  od roku 1936 przechodzą odpow ied­
nie „przeszkolenie" już nie w  M oskw ie, czy  
w  M ińsku, jak to się działo uprzednio, lecz 
w Pradze (w t, zw . „D om u K om unistów "), 
w Branie, w M or. O straw ie, w Żylinie, w  
U żhorodzie, w  Trzyńcu, w  M ukaczew ie lub  
w W itkow icach, gdzie w  ciągu ostatnich  
dw óch lat odbył się szereg „kursów  instru­
ktorskich", których absolw enci zostali po 
pew nym  czasie „przerzuceni" przez polską  
granicę. Co w ięcej, w szyscy nielegalni u- 
chodźcy z Polski i innych krajów są szyb­
ko  legalizow ani w  Pradze przez organizację 
„Solidarita", pod którą to firm ą funkcjo­
nuje słynjy „M O PR" („Czerw ona Pom oc").

A  oto garść autentycznych i spraw dzo­
nych personaliów : tak w ięc „utrzymują łą­
czność" z partiam i kom unistycznym i „Za­
chodniej U krainy" i Bessarabii adw okaci 
prascy Zygm unt Stein i dr. Sekanina, obaj 
w ybitni w spółpracow nicy praskiego biura  
K om internu. Bardzo czynnego „działacza" 
K . P. Z. U ., niejakiego K otlera (rodem ze  
Stanisław ow a) m ożna dość często spotkać  
w „punkcie łączności" dla kom unistów z 
Polski, m ieszczącym  się w  Pradze w  firm ie 
„O deon" ,ul. Jungm anova). Szefem t. zw . 
„Sekcji polskiej" K . P. Cz. jest dr. G ross­
m an, prace zaś techniczne dla K . P. Cz. 
w ykonyw ują studenci Politechniki w  Brnie; 
Sale Schoenberg z Bielska, M andel Loe­
w enthal z D rohobycza i Fridm an z Bory­
sław ia. Ponad to upraw iają działalność ko­
m unistyczną z przeznaczeniem na Polskę  
lubelscy żydzi, zam ieszkali stale w  Czecho­

słow acji; inź. G ałka i Izrael Bursztyn, a tak  
że Szm ul M ajzner rodem z Zam brow a.

Bezpośrednim przem ytem ludzi i „bibu ­
ły" przez granicę polską trudni się cały  
szereg pom niejszych funkcjonariuszów K . 
P. Cz., zam ieszkałych w m iejscowościach  
nadgranicznych, przy czym niektórzy z 
nich sam i od czasu do czasu przyjeżdżają 
do Polski, jak np, A ntoni M ikuła, w spółre­
daktor dzienników „G łos Robotniczy" 
i „G łos Ludow v" lub kierow nik kom unisty­
cznego przem ytu do Polski K łus, sekretarz  
śląsko - cieszyńskiego kom itetu K . P Cz.

W zdłuż granicy polskiej kom uniści za­
instalow ali szereg „m elin", z których w y­
m ienim y tylko najw ażniejsze; dom nr. 650  
w O rłow ej, w ynajęty przez K . P. Cz. na  
,punkt zborny" dla w yw rotow ców , prze­
kraczających granicę, drukarnię i księgar­
nię w  O rłow ie, której fikcyjnym w łaścicie­
lem jest niejaki Fibinger oraz antykw ariat 
p t. „G entlem an" w czeskim Cieszynie, 
gdzie przechow uje się „bibułę" przeznacz©  
ną dla kolportow ania na terytorium  Polski.

N o ta  p o ls k a  w  P ra d z e
Reakcja stolicy

( t e L  w l . ) W a r s z a w a , 4 . 4 .

( s s )  A g e n c j a  H a w a s a  p o d a j e  s z c z e ­

g ó ł y  n o t y  R z ą d u  P o l s k i e g o  z ł o ż o n e j  
p r z e z  P o s ł a  P o l s k i e g o  w  P r a d z e .

N o t a  p o l s k a  p r o t e s t u j e  p r z e c i w k o  
d z i a ł a l n o ś c i K o m u n i s t y c z n e j P a r t i i  
P o l s k i , k t ó r e j w ł a d z e  n a c z e l n e  z a ­

i n s t a l o w a n e  s ą  w  P r a d z e . N o t a  z a ­

w i e r a  n a s t ę p u i ą c e  s t w i e r d z e n i a . :

O d  r , 1 9 3 1  K o m u n i s t y c z n a  P a r t i a  
P o l s k i w  P o l s c e  z a i n s t a l o w a ł a  s w o j e  
o ś r o d k i a n t y p o l s k i e j ,  p r o p a g a n d y  w  
P r a d z e i M o r a w s k i e j  O s t r a w i e . A -  
g e n c i k o m u n i s t y c z n i p r z e n i k a j ą n a  
t e r e n  P o l s k i , p o s ł u g u j ą c  s i e  f a ł s z y ­

w y m i p a s z p o r t a m i c z e m u  n i e  p r z e ­

c i w d z i a ł a j ą  w ł a d z e  c z e s k i e .

W s z y s t k i e  t e  u l o t k i  k o m u n i s t y c z ­

n e  d r u k o w a n e  s ą  w  C z e c h o s ł o w a c j i .

P o  z a  t y m  n o t a , w s k a z u j ą c n a

D a ls z e z a o s trz e n ie s y tu a c ji s tro H  
R z ą d B lu m a w  c o ra z tru d n ie js z y m  p o ło ż e n iu

Paryż, 4. 4. (PA T).

W brew optym istycznym inform a­
cjom z w ieczora sobotniego, sytuacja  
strajkow a w zakładach sam ochodo­
w ych Citroena i w przem yśle lotni­
czym  nie polepszyła się, pom imo przy  
jęcia przez zw iązki zaw odow e nro- 
pozycji kom prom isow ych rządu, a  
naw et odw rotnie uległa zaostrzeniu.

K ierow nictwa fabryk lotniczych 
m ają odbyć naradę dopiero w ponie­
działek w południe, po której udzie­
lą prem ierowi odpow iedzi. Pom im o  
ogrom nego w pływu, jaki rząd uzy­
skał w fabrykach lotniczych przez 
ustawę o upaństwow ieniu przedsię­
biorstw przemysłu w ojennego, od ­
pow iedź zw iązku przem ysłowców lot 
niczych jest niepewna.

Rząd, który liczył na to, że dy ­
skusja nad projektam i ustawy o  
pełnom ocnictwach finansow ych, roz- 
pocznie się w poniedz :ałek po połud­
niu na kom isji finansow ej izby, a po  
tern na plenum izby w atm osferze 
odprężenia społecz. i w atmosferze 

W ypada dodać, że w  okresie lipiec —  sier­
pień 1937 r. drukarnia Fibingera w  O rłow ej 
w ypuściła około 200 tys. ulotek kom unisty ­
cznych w języku polskim . Inne „m eliny" 
znajdują się w Żylinie i K oszycach, gdzie 
m . in. członek tam tejszej rady m iejskiej Le­
opold, przem yca do Polski nie tylko bibułę, 
lecz naw et broń. „M eliną" w  Żylinie kiero ­
w ał sekretarz kom itetu K . P. Cz. w Brati- 
sław ie, M ajor, któremu podlegały punkty  
przem ytnicze w Czadczy, w Prybielinie 
i Rudce na w prost Zakopanego.

W  organizacji kolportażu nielegalnych  
druków na szlakach: W isła —  Cieszyn —  
Zebrzydow ice —  G adów (pow . rybnicki), 
N ow y Targ, bierze udział kilkadziesiąt o- 
sób z posłam i do parlam entu praskiego  
Slivką i K lim entem na czele. Siedziba kie­

row nictw a kolportażu m ieści się w  Biurze 
Propagandy przy redakcji dziennika kom u­
nistycznego „D elnycki D ennik" w M or. 
O straw ie,

Charakterystycznym jest, że partia ko ­
m unistyczna „Zachodniej U krainy" obra'a

z n a c z n e  n a s i l e n i e  t e j  a k c j i , z a w i e r a  
s z e r e g  l i s t  o s o b o w y c h , l i c z b ę  w y d a ­

n y c h  b r o s z u r  i  u l o t e k  a d r e s y d r u ­

k a r ń ,  o r a z  a u t o r ó w  a n t y p o l s k i c h  b r o  
s z u r . W r e s z c i e  n o t a  w s k a z u j e  s z e r e g  
p u n k t ó w  g r a n i c z n y c h ,  k t ó r y m i m a t e  
r i a ł y  p r o p a g a n d o w e , b e z  p r z e s z k ó d  
z e  s t r o n y  w ł a d z  c z e s k i c h , w p r o w a ­

d z a n e  s ą  n a  t e r e n  p o l s k i .

W  z w i ą z k u  z  u j & w n i e n i e m  n a  t e r e n i e  

C z e c h o s ł o w a c j i n i e k r ę p o w a n e j p r z e z r z ą d  

c z e s k i d z i a ł a l n o ś c i w ł a d z  z w i e r z c h n i c h  K o -  
m u n i s t y c z n e j  P a r t i i  P o l s k i e ) ,  p a n u j e  w  s t o ­

l i c y  w i e l k i e  o b u r z e n i e .

S z e r e g  o r g a n i z a c y j p r z y g o t o w u j e  s i ę  d o  
z w o ł a n i a  w i e l k i e g o  w i e c u  p r o t e s t a c y j n e g o ,  
n a  k t ó r y m  u c z e s t n i c y  d o m a g a ć  s i ę  m a j ą  o d  
r z ą d u  z a j ę c i a  z d e c y d o w a n e g o  s t a n o w i s k a  

w o b e c  n i e w ą t p l i w i e  z ł e j  w o l i r z ą d u  c z e c h o ­

s ł o w a c k i e g o .

podejm owanej na nowo pracy w fa­
brykach, unieruchom ionych przez 
10 dni, znajdzie się w tej dyskusji w  
trudnej sytuacji i z nadw yrężonym  
pow ażnie autorytetem .

O rgan generalnej konfederacji 
pracy „Le Peuple“ w ystępuje dziś z 
gw ałtownym atakiem przeciwko  
przem ysłow com , zarzucając im , że 
stosują w  obecnym konflikcie takty ­
kę sabotażu i prow okacji.

B u rz e n a d C z e c h o s ło w a c ją
P r a g a , 4 . 4 . ( P A T )

N ad północnym i i w schodnimi Czecha­
m i, jak rów nież nad zachodnią Słow aczy- 

zną przeszły silne burze, które poczyniły  
w iele szkód.

W Petinok koło Bratisławy spłonęło 30  
gospodarstw, gdyż burza uniem ożliw iała 

akcję ratunkow ą. M usiano pow ołać na po­
m oc w ojsko. W  okolicach m iasta Chlum ec  
spłonęło 8 zagród w łościańskich, w O hrani- 

cach kolo Strakonic zabudow ania dw orskie  
i 3 gospodarstw a w łościańskie. 

sobie inne szlaki kolportażu, a m ianow icie  
Żabie, W orochtę i Rafajłow ą (w w oj. Sta­
nisław ow skim ). Polskie w ładze bezpieczeń  
stw a aresztow ały na w spomnianych szla­
kach bardzo w ielu kom unistów przybyw a­
jących z Czechosłow acji z w ysoce kom pro­
m itującym m ateriałem dow odow ym .

N a tym  w szakże nie koniec. K om unisty­
czna Partia Czechosłow acji, należąca do ko 
alicji rządow ej upraw ia otw arcie czynną  
dyw ersję na terytorium Polski. Tak w ięc 
w  czasie strajku chłopskiego w  M ałopolsce  
w  sierpniu 1937 r. K . P. Cz. przygotowała  
specjalne ulotki i publikacje, w spom niany  
zaś w yżej pos. Slivka ośw iadczył publicz­
nie, iż zarów no  przed strajkiem , jak po straj 
ku zorganizow ał ożyw iony kolportaż „bi­
buły" propagandow ej na terytorium  Polski.

W ypada dodać, że strajkiem  chłopskim  
w  M ałopolsce praskie biuro K om internu za  
interesow ało się w bardzo w ysokim stop­
niu. Z chw ilą proklam ow ania strajku, eks­
pozytura praskiego biura K om internu w  
Brnie skoordynow ała sw ą akcję z K . P. P. 
w  kierunku dążenia do przejęcia kierow ni­
ctw a strajku z rąk jego inicjatorów , m . in. 
celem doprow adzenia do krw aw ych starć  
z policją. Jednocześnie K . P. Cz. otrzym ała  
instrukcje co do zorganizow ania na czas 
strajku w szelkiej „pom ocy technicznej". 
M . in. na terytorium  czeskim  w  hotelu „U n- 
gar" w  K arwinie dnia 15 lipca ub. roku od­
było się pod przew odnictw em pos. Slivki 
zebranie, którego rezolucję w ydrukow ano  
w form ie odezw y i przetransportow ano do  
Polski. Ponadto w roku 1937 odbył się w  
Czechach szereg w spólnych narad, w któ­
rych brali udział w ybitni członkowie K . P. 
Cz. oraz kom uniści z M ałopolski. N a kon­
ferencjach tych (w W yżnym O rliku i w  
Św idniku) atakow ano m . in. szlachtę zagro­
dow ą z Podkarpacia, szczegółow o om aw ia­
no sytuację polityczną w  Polsce itp.

N ie m niej aktyw ną rolę odegrało pra­
skie biuro K om internu i K . P. Cz. w  dziele 
w erbunku kom unistów polskich do H isz­
panii. Charakterystycznym jest, że w erbo­
w ano w yłączm e rezerw istów , sądzonych  
lub karanych w Polsce za działalność ko­
m unistyczną. „O chotnikami" zajm ow ał się 
w spom n'any już oddział M O PR-u w Pra­
dze, urzędujący p. f. organizacji „Solidari­
ta", dostarczał im niezbędnych dokum en­
tów i w ysyłał do H iszpanii. „O chotników"  
z Polski koncentrow ano w m . M ydek w  
m ieszkaniu sekretarza K , P. Cz. w Trzyń­
cu, Cieślara, gdzie zaopatryw ano ich m in. 
w turystyczne przepustki graniczne, w y­
staw iane przez czeską organizację turysty­
czną „M onts-Tatra".

W  niniejszym  artykule skreśliliśm y dość 
szczegółow o działalność kom unistów , prze­
byw ających na terytorium Czechosłow acji, 
jeśli chodzi o akcję w yw rotow ą na terenie  
Polski. Sądzić w ypada, że rząd czechosło­
w acki, utrzym ujący z rządem  Rzplitej nor­
m alne stosunki dyplom atyczne, jest odpo- 
w ziedzialny za to, co się dzieje na teryto ­
rium  podległym  jego w ładzy i że w inien te­
go rodzaju bezprzykładny stan rzeczy jak  
najszybciej i raz na zaw sze ukrócić. Słu- 
źalstw o w obec m oskiew skiego „sprzym ie­
rzeńca" i rozw ydrzenie czeskich kom un'- 
stów ,do którego zresztą rząd praski dobro  
w olnie dopuścił, nie jest w  żadnym  w ypad­
ku uspraw iedliw ieniem  w  oczach sąsiadów , 
którzy stanow czo m ają dość skutków , co  
najm niej przesadnej, tolerancji rządu pra­
skiego w obec dyw ersyjnej działalności m ię 
dzynarodow ych podpalaczy, którzy uw ili 
sobie gniazdko nad podejrzanie gościnną, vi 
danym w ypadku, W ełtawą.



Słr.»

Co pouiiedz.iał szef O.I.IH*
na zebraniu grupy parlamentarnej ?

(Tel. wł.) Warszawa, 4. 4.SRQPONMLKJIHGFEDCBA
(s s) W  u b ie g ły  c z w a r te k  n a s tą p iło  o f i­

c ja ln e z a m k n ię c ie se s ji b u d ż e to w e j S e jm u  

i S e n a tu , a  n a s tę p n e g o  d n ia  p o  ra z o s ta tn i 

p rz e d  fe r ia m i z e b ra ł s ię n a  n a ra d y „ m a ły  

p a r la m e n t"  —  ja k w k o ła c h  p o lity c z n y c h  

n a z y w a ją  g ru p ę  p o s łó w  i se n a to ró w  n a le ż ą  

c y c h  d o  O Z N .
N a  p o s ie d z e n iu  ty m  d łu ż sz e p rz e m ó w ie ­

n ie w y g ło s ił sz e f O b o z u Z je d n o c z e n ia N a ­

ro d o w e g o g e n . S k w a rc z y ń sk i. W  p rz e m ó ­

w ie n iu  sw o im  p . g e n e ra ł o m ó w ił sz e re g  w y  

ty c z n y c h ja k im i p o s ło w ie i senatorowie 

w in n i k ie ro w a ć  s ię  w awojej pracy w te­

re n ie .
E n u n c ja c ja S z e fa O b o z u  n ie  z o s ta ła  p o ­

d a n a  d o  p u b lic z n e j w ia d o m o śc i, je d n ak  n a  

p o d s ta w ie ro z m ó w  z u c z e s tn ik a m i z e b ra ­

n ia , w o ln o  w  o g ó ln y c h  z a ry sa c h d o m y śla ć  

s ię  je j tre śc i.
M ia ł w ię c p . g e n . S k w a rc z y ń sk i z d e f i­

n io w a ć  n a  w stę p ie  is to tę  O b o z u  Z je d n o c z e ­

n ia  N a ro d o w e g o .

W e d łu g  te j d e f in ic ji Obóz Zjednoczenia 

Narodowego jest to organizacja ludzi, któ­

rzy chcą wziąć i biorą na siebie odpowie­
dzialność za Państwo wraz ze wszystkimi 

z tego stanu rzeczy wypływającymi konse­

kwencjami.
Celem Obozu jest realizacja wielkiej 

idei politycznej Chrobrych, Jagiellonów 

i Batorych, środkiem do tego celu wiodą­
cym jest przede wszystkim dozbrojenie 

i konsolidacja.
H a s ło  „ o b ro n y  P o lsk i" , p o d  k tó ry m  d o ­

z b ro je n ie s ię o d b y w a , b ę d z ie ty lk o  w te d y  

w  p e łn i z ro z u m ia łe , je ś li z a p a m ię ta m y , iż  

znaleźć się będziemy mogli w sytuacji, kie­

dy atak będzie jedyną skuteczną obroną 

naszego prawa do potęgi.
P rz e c h o d z ą c d o sp ra w d ro b n ie js z y c h , 

m ia ł d a le j p a n  g e n e ra ł p o ru sz y ć s to su n e k  

O b o z u d o  n ie k tó ry c h u g ru p o w a ń  p o lity c z ­

n y c h , p rz y c z y m  —  ja k  z ro z m ó w  z  u c z e s t­

n ik a m i z e b ra n ia w o ln o w n io sk o w a ć —  

sz c z e g ó ln ie su ro w o  m ia ł o c e n ić  d z ia ła ln o ść  

S tro n n ic tw a  N a ro d o w e g o  o ra z  S tro n n ic tw a  

L u d o w e g o .

— Stronnictwo Narodowe jest kierowa­
ne przez polityków całkowicie nieodpowie 

dzialnych i błędem byłoby licytowanie się 

z nimi.
Ja sk ra w y m  p rz y k ła d e m  n ie g o d n y c h  m e ­

to d  s to so w a n y c h  p rz e z  tę  o rg a n iz a c ję , b y ło  

z a c h o w a n ie  s ię  S tro n n c itw a  N a ro d o w e g o  w  

z w ią z k u z in c y d e n te m  l i te w sk im .

W y ła m u ją c s ię z o g ó ln e j so lid a rn o śc i  

z a c z ę ło  o n o  w y su w a ć  p o d  a d re se m L itw y

m a k sy m a ln e ż ą d a n ia , są d z ą c , ż e  w  te n  sp o ­

só b z d o ła p o d e rw a ć p re s tiż rz ą d u , k tó ry  

w  p rz e c iw ie ń stw ie  d o  n ie o d p o w ie d z ia ln y c h  

d z ia ła c z y S tro n . N a ro d o w e g o je s t i m u s i 

b y ć  o d p o w ie d z ia ln y .

Stronnictwo Narodowe neguje jak za­
wsze siłę i znaczenie własnego państwa, li­
czyło zapewne na to, że akcja rządu pol­
skiego się nie powiedzie i że kosztem pre- 

stige'u Polski, odniesie ono sukces w poli­

tyce wewnętrznej.
R ó w n ie su ro w e s ło w a k ry ty k i sp o tk a ć  

m ia ły  d z ia ła ln o ść S tro n . L u d o w e g o , k tó re j  

p rz e ja w e m  b y ły  z a jś c ia c h ło p sk ie .

Kryzys rządowy w Barcelonie
Rozstrzeliwanie wyższych of cerów armii rządowej
Hendaye, 4 . 4 . (A T E )

P o  z a ję c n G a n d e sa  i u p o rc z y w y c h  
w a lk a c h , p o d c z a s k tó ry c h  z n ie s io n o  
c a łk o w ic ie d w ie re g u la rn e i d w ie  
m ię d z y n a ro d o w e b ry g a d y re p u b li­
k a ń sk ie , —  w o jsk a p o w s ta ń c z e p o ­
c z ę ły  p o su w a ć s ię n a  d ro d z e d o  T o r ­
to sa i w  c h w ili o b e c n e j z n a jd u ję , s ię . 
w  o d d a len iu  4 0  k m  o d  w y b rz e ż y  m o ­
rz a Ś ró d z ie m n e g o .

S tra sz liw a k lę sk a h isz p a ń sk ic h  
w o jsk rz ę d o w y ch  w y w o ła ła k ry z y s w  
B a rc e lo n ie . R z ę d re p u b lik a ń sk i w  
sw y c h w y s iłk a c h , z m ie rz a ją c y c h d o  
p o w s trz y m a n ia n a p o m  p o w sta ń c ó w  
p o c z y n ił d u ż e z m ia n y w  d o w ó d z tw ie ,  
p o c z ą w sz y  o d o so b y d o ty c h c z a so w e ­
g o d o w ó d c y a rm ii k a ta lo ń sk ie j g e n .  
S e b e s tia n a P o z a s . N a je g o m ie js c e  
z o s ta ł m ia n o w a n y  p o d p u łk o w n ik  m i­
l ic ji Ju a n  P e ra . R ó w n o le g le  z e z m ia  
n a m i w  w o jsk u  m a ją  rz e k o m o z a jś ć  
z m ia n y w  rz ą d z ie , d o  k tó re g o  w stą ­

Wtorek, drrta 5 Inrfetnfa Wt!8 r.

Za szkodliwą niejednokrotnie dla Pań­

stwa działalność Stron. Ludowego ponoszą 

odpowiedzialność kierownicy jego zarówno 

oficjalni jak i istotni. Jakże nierealnie 

brzmią na tym tle jakiekolwiek pogłoski o 

amnestii dla emigrantów brzeskich.
Je ś li c h o d z i w re sz c ie o o d c in e k m ło ­

d z ie ż o w y , to  p a n  g e n e ra ł S k w a rc z y ń sk i 

m ia ł s tw e rd z ić , iż je s t to  o d c in e k tru d n y , 

a le w a rt b e z w z g lę d n ie n a jw y ż sz e g o wy­

s iłk u .

N a  p o d k re ś le n ie  z a s łu g u je , iż S z e f O b o -

Mowa gauleitera Buerckla 

przy świetle płonących baraków w Woellersdorf
Wiedeń, 4. 4. (PAT).

W  so b o tę  o d b y ło  s ię  w ie lk ie z g ro  
m a d z e n ie w  W o e lle rsd o rf , g d z ie m ie ­
śc ił s ię o b ó z k o n c e n tra c y jn y d la  
w ięź n ió w p a r tii n a ro d o w o -so c ja li- 
s ty c z n e j.

P o  p rz e m ó w ie n ia c h  trz e c h  b . w ięź  
n ió w w W o e lle rsd o rf g ło s z a b ra ł  
p rz e w ó d c a p a r tii n a ro d o w o  -  so c ja li­
s ty c z n e j W ie d n ia  m jr . K la u sn e r , p o ­
d a ją c ja k o sz c z e g ó ln ie w y m o w n ą  
d la p o p rz e d n ie g o re ż im u l ic zb ę , ż e  
w  c ią g u  o s ta tn ic h  p ię c iu  la t p rz e b y ­
w a ło  w  o b o z ie 4 5  ty s . n a jle p sz y c h  sy ­
n ó w  A u s tr ii. P o d  k o n ie c  sw e g o  p rz e  
m ó w ie n ia K lau sn e r p rz e m ia n o w a ł

Wielka afera w Rumunii
Dwóch b. ministrów członkami bandy przemytniczej

są d w a j b y li  

k ó ł f in a n so -

to w a rz y s tw a

Bukareszt, 4 . 4 . (A T E )

W ła d z e ś le d c z e w y k ry ły w  B u k a re sz c ie  

w ie lk ą a fe rę n ie le g a ln e g o  h a n d lu  i p rz e m y  

tu z ło ta , w  k tó rą z a m ie sz a n i  

m in is tro w ie i sz e re g o só b z  

w y c h .

B y ły d y re k to r o d d z ia łu  

w a g o n ó w sy p ia ln y c h w  R u m u n ii n ie ja k i  

F la v ia n , p rz e b y w a ją c y o b e c n ie w  P a ry ż a , 

z o rg a n iz o w a ł p rz y p o m o c y k ie ro w n ik a b a n  

k u G a rle s te a n u n ie le g a ln y z a k u p i w y w ó z  

z ło ta z R u m u n ii. Z ło te m o n e ty  z a k u p y w a ­

n e p rz e z a g e n tó w b a n k u p rz e c h o w y w a n e

W Chinach walki coraz zażartsze
Już trzynasty dzień trwa walka o Tajerczuang

Londyn, 4 . 4 . (P A T )

W c z o ra j m in ą ł d w u n a s ty  d z ie ń  k rw a w e j  

b itw y n a d b rz e g a m i w ie lk ie g o k a n a łu w  

p o łu d n io w e j c z ę śc i p ro w in c ji S z a n tu n g .  

N a ta rc ie ja p o ń sk ie k ie ru je s ię n a w a ż n y  

w ę iz e ł k o le jo w y S u c z o u , o tw ie ra ją c y d ro g ę  

d o p ro w in c ji H o n a n i K ia n g su . N a jb a r ­

d z ie j z a c ię te w a lk i to c z ą s ię n a l in ii T a je r -  

c z u a n g  - H a n c z u a n g w z d łu ż w ie lk ie g o k a ­

n a łu .

K o m u n ik a ty sz tab u ja p o ń sk ie g o s tw ie r ­

d z a ją , ż e w  so b o tę o d d z ia ły  ja p o ń sk ie z a ję ­

ły p o łu d n io w ą b ra m ę u fo r ty f ik o w a n e g o  

m ia sta T a je rc z u a n g i sz tu rm u ją d o b ra m

p ić m a  p rz e w ó d c a  so c ja lis tó w  F ra n ­
c e sc o  L a rg o  C a b a lle ro .

W y ż s i o f ic e ro w ie , n a le ż ą c y  d o  a r  
m ii re g u la rn e j, p o d e jrz an i są  o z d ra  
d ę  i ro z s J rz e liw a n i, c o  b y n a jm n ie j n ie  
w p ły w a n a p o le p sz en ie n a s tro jó w  
w śró d e le m e n tu  w o jsk o w e g o  w  B a r ­
c e lo n ie .

P o d c z a s g d y  z a c ię te w a lk i trw a ją  
n a  f ro n c ie  p ó łn o c n y m , n a  f ro n c ie p o ­
łu d n io w y m  p o ło ż o n y m  w o k o lic a c h  
rz e k i E b ro z n a c z n y o d d z ia ł w o jsk  
rz ą d o w y c h w p a d ł w  z a sa d z k ę i z o ­
s ta ł z n isz c z o n y  p rz y p o m o c y a r ty le ­

Powstańcy zadęli Leridę
Londyn, 4. 4. (PAT).

R e u te r d o n o s i, ż e w c z o ra j p o  p o ­
łu d n iu  w o jsk u , g e n . F ra n c o  w k ro c z y ­
ły  d o  ś ro d k a m . L e r id y , z a ją w sz y u -  
p rz e d n ii d w o rz e c k o le jo w y  i z a m e k .  

zu Zjednoczenia Narodowego zalecić miał 

posłom i senatorom popieranie nienależą- 

cej do Obozu organizacji młodzieżowej 

Siew, której działalność ocenić miał dodat­

nio z punktu widzenia państwowego.
Enuncjacja Szefa Obozu Zjednoczenia 

Narodowego, której fragmenty przytoczy­

łem, spotkała się z całkowitym jednomy­
ślnym aplauzem posłów i senatorów, któ­

rzy zapewne w chwili, gdy słowa te dojdą 

do czytelników, przystępują już do realiza­

cji wskazań w niej zawartych.

W o e lle rsd o rf n a  T ru tzd o rf , k tó ry  o d ­
tą d  n o w ie c z n e c z a sy b ę d z ie g ło s ił  
c h w a łę  tru d u  i p ra c y  w  w a lc e  o z w y  
c ię s tw o  id e i n a ro d o w o  - so c ja lis ty c z ­

n i-
N a stę p n ie p rz e m ó w ił g a u le ite r  

B u e rc k e l. P o p ie rw sz y c h je g o , s ło ­
w a c h p o d p a la n o  d a w n e b a ra k i w ię ­
z ien n e .

Papen ambasadorem w Ankarze 

Stambuł, 4. 4. (PAT).

Ja k  p o d a je p ra sa  tu te jsz a , rz ą d  tu re c k i  

u d z ie lił a g re m e n t p . v o n  P a p e n o w i n a  s ta ­

n o w isk o a m b a sa d o ra R z e sz y N ie m ie c k ie j  

w A n k a rz e .

b y ly  w  m ie sz k a n iu  b . m m . sp ra w ie d liw o śc i  

X e n i. 0  p rz e m y c a n ie z ło ta p rz e z g ra n ic ę  

p o d e jrz a n y je s t m in is te r p e łn o m o c n y B u z -  

d u g a n , sy n b y łe g o re g e n ta R u m u n ii. M in -  

B u z d u g a n o św ia d c z a je d n a k , ż e p a c z k i z e  

z ło te m  m u s ia n o m u p o d rz u c a ć w  c z a s ie  

p rz e ja z d u p rz e z g ra n ic y o n b o w ie m  n ic o  

c a łe j a fe rz e n ie w ie .

D o ty c h c z a s s tw ie rd z o n o , ż e z a g ra n ic ę  

p rz e m y c o n o z ło to w a rto śc i k ilk u n a s tu m i­

l io n ó w  le i . A re sz to w a n o  3 u rz ę d n ik ó w  b a n  

k u  G a rle s te a n u .

p ó łn o c n e j i w sc h o d n ie j. S ie d e m  d y w iz y j  

c h iń sk ic h  w  s ile o k o ło  K W .O O O  lu d z i z n a jd u ­

je s ię w  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie o k rą ż e n ia  i ro z  

b ic ia .
K o m u n ik a ty c h iń sk ie 's tw ie rd z a ją , ,ż e  

w a lk i m a ją p rz e b ie g k rw a w y . T a je rc z u a n g  

p rz e c h o d z i z  rą k  d o  rą k .

R e u te r d o n o s i z H a n k o u , ż e n a u lic a c h  

T a je rc z u o a n g u d o c h o d z i d o w a lk i n a b a g ­

n e ty . O b ie s tro n y  p o s łu g u ją s ię lo tn ic tw e m . 

W  a k c ji b io rą u d z ia ł je d n o s tk i z m o to ry z o ­

w a n e . C h iń c z y c y ro z le li z b io rn ik i z n a f tą  

i p o d p a lil i je , u s iłu ją c o g n ie m  w y p rz e ć Ja ­

p o ń c z y k ó w .

r i i c ię ż k ie ] z k tó rą Je d n o c z e śn ie  
w sp ó łd z ia ła a r ty le r ia  o k rę to w a s ta t ­
k ó w p o w s ta ń c z y c h , p a tro lu ją c y  v h  
w z d łu ż  w y b rz e ż a  m o rsk ie g o .

N a  p ó łn o c n y m , n a jd a le j w k ie ­
ru n k u g ra n ic y f ra n c u sk ie j w y su ­
n ię ty m  sk rz y d le a rm ii p o w s ta ń c z e j, 
b ry g a d y  n a w a rsk ie z a ję ły 1 2  m ie j­
sc o w o śc i w  o k o lic y  Ja c a  i d o ta r ły  d o  
rz e k i A ra , k tó rą  p rz e k ro c z y ły  w  k il­
k u  m ie js c a c h . D a le j n a p o łu d n ie  
o p e ru ją c a g ru p a z a ję ła k ilk a n a śc ie  
m ie js c o w o śc i i z n a jd u je s ię w  o d le ­
g ło śc i 2  k m  o d  T a m a rite .

W Z. P. M. D. zarysowały się osta­
tnio — stwierdza „Kurier Poranny" '—• 
dwa kierunki: jeden za ścisłą współpra­
cą z innymi organizacjami „młodych

C z o łg i p o w s ta ń c z e w y p ie ra ją z r l ic  
p rz e c iw n ik a .   _ 

P o d c z a s g d y c z o łg i i sa m o c h o d y *  niem dotychczasowych form pracy.
p a n c e rn e  w o jsk g e n . F ra n c o  p o su w a p0Za iym Radzie Naczelnej omor 
ją  s ię  p rz e z  u lic e  T ’ , w o jsk a  rz ą - jrż o n e będą wawy publiczne*

ipiłsudczyków" aż do połączenia wł nz 
nie, oraz kierunek drugi za utrzyma-
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Id o w e w a lcz ą n a d a l n a le w y m  
sk rz y d le , d o k ą d w y s ła n o  , k a w a le r ię  
p o w s ta ń c z ą  w  c e lu  o d c ię c ia  o d w ro tu  
u c ie k a ją c y m  z L e r id y w k ie ru n k u  
p ó łn o c n y m . R ó w n o c z e śn ie z w o jsk a ­
m i p o w s ta ń c z y m i p rz y b y w a ją  d o  L e ­
r id y  o d d z ia ły  p o lic ji i g w a rd ii o b y ­
w a te lsk ie j, k tó re p o c a łk o w ity m  z a ­
ję c iu m ia s ta m a ją z a p e w n ić sp o k ó j  
i p o rz ą d e k .

O d d z ia ły le g io n is tó w , d z ia ła ją c e  
łą c z n ie  z  o d d z ia ła m i g e n . G a rc ia  V a -  
l in o , z d o b y ły m ie js c o w o ść P in e ll n a  
d ro d z e G a n d e sa T o rto sa i p rz y b y ły  
w  p ó ź n y c h g o d z in a c h p o p o łu d n io ­
w y c h p o d C h e r ta , p o ło ż o n e w  o d le ­
g ło śc i 1 1  k m  o d  T o rto sa . B a rd z ie j n a  
p ó łn o c n a  d ro d z e  z G a n d esa  d o  F a l­
set inne o d d z ia ły  a rm ii g e n . G a rc ia  
V a lin o  z a ję ły  M o q u a  d e E b ro , d o c ie ; 
ra ise  i w  ty m  p u n k c ie d o  p ro w in c ji 
T a rra g o n y .

Bombardowanie Madrvtu
Madryt, 4. 4. (PAT).

W c z o ra j o d  g o d z . 1 8  M a d ry t s ta ł s ię  

p rz e d m io te m  n ie z w y k le g w a łto w n e g o  b o m  

b a rd o w a n ia , n ie  n o to w a n e g o  o d  2 4  l is to p a ­

d a 1 9 3 7 . A rty le r ia p o w s ta ń c z a w y s trz e liła  

n a  m ia s to  2 0 0 0  p o c isk ó w . W ie le  z  n ic h  w y ­

b u c h ło  d o k o ła  p a ła c u  K o rte z ó w , n a  P ra d o ,  

G ra n  V ia  i u lic v  A lc a la . L ic z b a  o f ia r b o m ­

b a rd o w a n ia je s t d u ż a . D o ty c h c z a s z a n o to ­

w a n o  5 0  o só b  z a b ity c h  i ra n n y c h .

Na wiJnoLręgu 

politycznym

Rocznica śmierci Adama Skwarczyń- 
skiego, ideowego twórcy ruchu młodoro- 
botniczego zespolonego w ramach 0. M. 
P. jest corocznie uroczyście obchodzona 
we wszystkich komórkach organizacyj­
nych.

W dniu 3 bm. w warszawskim ogni­
sku OMP. im. Adama Skwarczyńskiego 
odbyła się uroczysta odprawa członków. 
Wziął w niej udział: gen. St. Skwarczyń 
ski z małżonką, gen. Jur-Gorzechowski 
i inni.

Na terenie powiatu wadowickiego pro 
wadzono, jest organizacja ludowców dwu 
tor owo. Zarząd Powiatowy Stronnic­
twa Ludowego, złożony z ludzi b. posła 
Putka, nie uznał rozwiązania Zarządu t 
przystąpił do akcji w porozumieniu 9 
działaczami z innych powiatów, dawny­
mi „wyzwoleńcami".

Zostało wysłane pismo do NKW. w 
Warszawie z żądaniem wyjaśnienia, dla
czego odmówiono wstępu na Kongres 
d-rowi Putkowi. Wychodząc z założe­
nia, że Kongres nie był w prawie bez są 
du partyjnego wykluczyć dra Putka ze 
Stronnictwa, żądają zwolennicy jego u- 
dzielenia satysfakcji b. więźniowi brzes­
kiemu. Prą oni do restytuowania dzia­
łalności „Wyzwolenia" na terenie Mało­
polski. Stronnictwo Ludowe rozpoczęło 
tymczasem akcje organizacyjną na tere­
nie powiatu wadowickiego poza ludźmi 
dra Putka.

* w *
W przeddzień zamknięcia sesji sej­

mowej parlamentarna grupa Jutra Pr a 
cy, t. zw. młodo - pułkownikowska, urzą
dziła w salonach Resursy Kupieckiej 

herbatkę, na którą przybyło kilkudziesię 
ciu posłów, należących do sympatykom 
tej grupy.

Został zwolniony z wiezienia za kau-
cją 2 tysięcy złotych mgr praw Stefan 
Jędrychowski, skazany przed paru mie­
siącami razem z dr Henrykiem Dembiń­
skim przez sąd okręgowy w Wilnie na 
4 lata wiezienia za działalność politycz­
ną, zmierzającą do zmiany ustroju pań­
stwa.

Jak wiadomo, drugi współskazany dr 
Henryk Dembiński został zwolniony z 
wiezienia przed kilku tygodniami.

♦ ♦
*

T T  niedziele, dnia 10 kwietnia br. od­
będzie się w Warszawie Rada Naczelna 
Związku Polskiej Młodzieży Demokraty­
cznej.
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Uprzywilejowany handel
Szerzy się ostatnio nagminnie obej­

mowanie placówek gospodarczych przez 
organizacje społeczne. Coraz to częściej 
spotykamy się z faktem, że jakiś zwią­
zek organizuje robie przedsiębiorstwo.

„Jutro Pracy” donosi, że LOPP otrzy­
mał od władz wojskowych wyłączność 
na skup odpadków. Uzyskaną koncesję 
LOPP oddal do eksploatacji grupie osób 
zlóżonej z Polaków i żydów (Kapka, Ra 
delicki, Salomon Pagórek, Frydman), 
którzy, oddając koncesjonariuszowi o- 
chłapy, sami dorobili się dużych mająt­
ków. To samo , Jutro Pracy” komuni­
kuje, że po kłopotach z LOPP i jego łun 
kcjonariuSzami, władze wojskowe odda­
ły wyłączność skupu na 3. DOK — Pol­
skiemu Białemu Krzyżowi, który zebra­
ne towary magazynuje w lokalach ży­
dowskich.

Przykładów podobnych można podać 
dużo. ' W  Krakowie zarząd okręgowy L. 
0. P. P. zorganizował przed kilku mie­
siącami — pisze „Goniec Warszawski” 
— kino kosztem 100 tys. zł. „Rodzina 
Kolejowa” uzyskała od władz kolejo­
wych wyłączność na zatrudnianie baga­
żowych w sezonach na dworcach uzdro­
wiskowych. Każdy bagażowy musi pod­
pisać zobowiązanie, iż opłacać będzie na 
rzecz „Rodziny” 1 zł dziennie. Zarząd 
główny Związku Inwalidów prowadzi 
na swój rachunek znaczną ilość hurtow­
ni tytoniowych. Do takiej hurtowni 
„Czerwony Krzyż” w Krakowie dopła­
cił ponad 30.00 zł. Związek Pracy Oby 
watelskiej Kobiet drukował spisy abo­
nentów telefonu.

Tego rodzaju przedsiębiorczość jest 
zjawiskiem wysoce ujemnym. Mnieisza 
z tym, że uprzywilejowanie czynników 
niegospodarczych dezorganizuje handel 
Ale najczęściej przecież te przedsiębior­
stwa , wydzierżawiają związki jakimś 
„subkóncesjonariuszom”, którzy płacą 

im marne grosze, sami ciągnąc olbrzy­
mie zyski. . .

Taki,łatwy a szybki zarobek stwarza 
atmosferę zgoła niewłaściwą dla rzetel­
nych kupców. Nie może być ona oboję­
tna sferom miarodajnym. Zoil,

Licytacja anty-' ęenturowa
„Sekcja w alki z Q bcym i...agenturam i Z w . 

Polskiej M yśli Państw ow ej” publikuje na  
łam ach niieśięcżńikś „N asza Przyszłość” re  
w elaćyjhy 'poprostu „projekt ustaw y anty- 
agenturow ej, ujętej w form ie rozporządze ­
nia Prezydenta .R zeczypospolitej, a zm ierza  
jącej do skasow ania i zaham ow ania roz­
w oju w szelkich antypaństw ow ych zrzeszeń  
i konspiracji oraz w pływ u destruktyw nych  
czynników zagranicznych ” .

Projekt jest o ty le rew elacyjny, iż po ­
jęcie „obcej agentury ’4 określa tak dobitn ie  
że przy odrobinie dobrej w oli m ożna pod ­
ciągnąć pod to m iano nieom al każdą orga­
nizację z w yłączeniem — na szczęście  
—  „legalnie uznanych w yznań relig ijnych.” 
Jak surow o zaś traktuje ów projekt takie  
organizacje, św iadczy postaw iony im za­
kaz używ ania jakichkolw iek środków pro ­
pagandow ych — „choćby naw et środki te  
m iały pozory „obiektyw izm u i patrio tyz­
m u” . O zgrozo —  „pozory obiektyw izm u i 
patrio tyzm u” . M ogły przecież tum anić ty ­
lu przyzw oitych ludzi!

N a dobitek w krótkim  uzasadnieniu tak  
znakom itego projektu dodano z całą po ­
w agą:

..P rzy tej ' okazji zaznaczam y rów nież, 
że nazw iska m asonów , które w ym ienił po ­
seł D udziński w Sejm ie, są w istocie dru ­
gorzędne i zabaw nie m ało szkodliw e. T o  
nazw iska ty lko m anekinów  obcej agentury . 
Praw dziw i jej przyw ódcy i w ielcy szkodni­
cy są inni i szukać ich trzeba niestety  
w śród najbardziej nieraz patentow anych  
patrio tów ” .

Słyszeliście-no, Państw o! W śród „naj­
bardziej patentow anych patrio tów " m am y  
,w ielkich szkodników ” , m asonów , obco- 
agenturow cow . K rym inałem ich trzeba bę­
dzie. łajdaków , poczęstow ać za taką prze­
w rotność, dobra im , Panie D zieju , konfis­
kow ać, do.,.m ieisc odosobnienia zsyłać, 
praw obyw atelskich nozbaw iać!

. T oż to przem yślne bestie. O gólnie uw a­
żano ich za gorliw ych patriotów . W edle  
pow szechnej opinii uchodziły ich czyny za  
bezspornie pożyteczne dla O jczyzny. A to  
była ty lko m aska ich utajonych dążeń. 
K tóżby się tego spodziew ał —  co?

T rapi , nas ty lko m yśl, którzy to z po ­
śród ow ych zacnych panów  są tak przew ro  
tn i. B y nie dopuścić do pozostaw ienia któ  
regokolw iek z tych szkodników , najlepiej 
byłoby na w szelki w ypadek hurtem w ytę­
pić w śzystkich patrio tów oraz na cztery ' 
w iatry rozpędzić w sizystk ie organizacje, u- 
żyw ające „pozorów obiektyw izm u i patrio ­
tyzm u'’ . N

T o zapew ne jedyne w yjście z tragicznej 
sytuacji.
' C hyba, że konserw atyści w licytacji an- 

ty-agenturow ej poszli nieco za daleko..

Widma za-azy zagląda w przy...

0 dyscyplinę dnia codziennego
Poznań, 4. 4.

Piętnaście m iesięcy m ija od chw ili, kie­

dy w ładze polskie zaalarm ow ane zostały  

w iadom ością, iż u naszego zachodniego są­

siada, na obszarze położonym  tuż przy gra­

nicy polskiej, szerzy się groźna zaraza pry ­

szczycy.
Społeczeństw o nasze przyjęło w iado ­

m ość tę w  pierw szej chw ili dość obojętn ie, 

m ało kto bow iem  zdaw ał sobie dokładnie  
spraw ę z isto tnej grozy położenia. D opie­
ro , kiedy na skutek coraz bardziej niepo ­

kojących w iadom ości z N iem iec, kom pe­

tentne w ładze polskie w ydały  pierw sze za­

rządzenia ochronne, m ające zapobiec za ­
w leczeniu zarazy na teren R zeczypospoli­

tej, opinia publiczna zainteresow ała się  

spraw ą  bliżej.
Z aczęto  —  jak to  się zw ykle u nas dzie­

je —  kom entow ać, om aw iać, dyskutow ać. 

Z agadnienie stało się „interesujące" —  ale 
to w szystko. O m oralnym przygotow aniu  

społeczeństw a do przyjęcia i odparcia ata­

ku nie pom yślano. N ie pom yślano o tym , i
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GŁOSY I ODGŁOSY
Marsz. Śmigły krewnym... Hitlera

„I. K . C ." zw raca uw agę na niesłychane  
brednie, jakie o Polsce w ypisuje  naw et po ­

w ażna prasa am erykańska:

„O to czytam y pow ażny artykuł politycz­
ny, w którym  am erykański publicysta uda- 
w adnia czyteln ikom , że Polska przygotow u ­
je ... rozbiór L itw y. B a, ale to jeszcze m ało. 
W  zam ian za puszcze litew skie m ieliśm y  
oddać rzekom o Pom orze (!!), abv N iem cy  
uzyskały połączenie z Prusam i W schodni­
m i. Jednym słow em w fantazji am erykań ­
skiego dziennikarza narodził się pom ysł w y ­
m iany G dańska i G dyni za... K łajpedę. 
W praw dzie pism a am erykańskie podkreśla­
ją , że K łajpeda jest niem iecka, jednak w spa  
niałom yślne N iem cy w yrzekłyby się jej uro ­
czyście w  zam ian za G dynię.

N ie brakło też fantastycznych doniesień  
na tem at rzekom ych pokrew ieństw  w  E uro ­
pie. O to jedno z pism donosi z całą po ­
w agą, źe m iędzy kanclerzem H itlerem a  
M arszałkiem  R ydzem  - Śm igłym  istn ieje po ­
krew ieństw o. Ł ączy ich m ianow icie w spól­
nota krw i austriackiej (III. O to najnow sze  
rew elacje. W  takim razie dziw nym się w y- 
daje, dlaczego M arszałek R ydz-Sm igły nie  
ruszył na W iedeń ,aby rew indykow ać sw ą  
austriacką ojczyznę".

Jakoś dalej szw ankuje propaganda pol­
ska zagranicą...

„NieprzemFaJące zadowolenie'*
„Z nieprzem ijającym  zadow oleniem " od  

kłada czyteln ik książkę T adeusza T eslara  

p. t. „Propaganda bolszew icka podczas w oj 
ny polsko - rosyjskiej 1920 roku" —  pisze  

„W arszaw ski D ziennik N arodow y", czoło ­
w y organ endecji.

W  zw iązku z tym  tw ierdzeniem  „G aze­
ta Polska" dodaje od siebie:

„T o nieprzem ijające zadow olenie w yw o ­
łu ją w organie Stron. N ar. ustępy kom uni­
katów bolszew ickich , których brzm ienie u- 
w aża za pochlebne dla siebie. Szkoda, że  
dziennik nie przytoczył w szystkiego, co w  
książce tej dotyczy Stron. N ar., np. ustępu  
takiego:

„P lutokracja finansow a i kapitaliści prze  
m ysłow i posiadają w roku 1920 znaczenie  
i siłę w  Polsce. G rupa ta specjaln ie zognis- 
skow ała sw oją działalność polityczną w  par­
tii N arodow ej D em okracji. W  krytyce so ­
w ieckiej cała „dem okratyczność" tej partii 

Niemcy chcti tfoKonuć rozbioru Czech 
— donosi pismo angielskie

L ondyn, 4. 4.
,,M anchester G uardian ’1 notuje po ­

głoski, jak tw ierdzi z kół niem iec­
kich, o planach N iem iec w  stosunku  
do C zechosłow acji.

W edług tych w iadom ości przyłą­
czenie do N iem iec niem ieckich tery to  
riów  w C zechosłow acji jest jakoby  
przesądzone.

N atom iast co się tyczy reszty  
C zechosłow acji, to w śród m iarodaj­
nych czynników narodow o - socjali­
stycznych w ysuw ane są dw ie kon ­
cepcje.

Pierw sza bardziej um iarkow ana  
zaleca pozostaw ienie C zechosłow acji

by  zaw czasu  w ytw orzyć to  zrozum ienie i tę  

dyscyplinę społeczną, które um ożliw iłyby  
przeprow adzenie w szystkich zarządzeń o- 

chronnych kom petentnych organów .

N ie znaczy to , byśm y za tego rodzaju  
niedociągnięcia w inili w ładze państw ow e  

lub sam orządow e. B ynajm niej. U w ażam y, 
że w łaściw e uśw iadam ianie społeczeństw a  

o konieczności zachow ania jak najdalej 

idącej dyscypliny w zbliżającej się w alce,

t
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należało w pierw szym rzędzie do organi- 
zacyj społecznych. Ż e one o tym  zaw czasu  

nie pom yślały —  to jeszcze jeden objaw  
braku jednolitego planu, inflacji stow arzy ­
szeń, nieskoordynow ania ich w ysiłków , a  

przede w szystkim niedostrzegania przez  

nie szeregu potrzeb o znaczeniu ogólnopań  

stw ow ym , które ty lko w spólnym i siłam i 
m ożna zrealizow ać.

zaczynała się i kończyła w  hasłach i w  sa­
m ej nazw ie. U w ażana była za najbardziej 
reakcyjną szow inistyczną w polityce naro ­
dow ej, zresztą z isto tnym i in teresam i naro ­
dow ym i idącą w  rozbieżności, gdyż „w naj­
aktyw niejszy sposób podtrzym yw ała carat". 
Ż e partia ta w  okresie lat 1905-6 „organizo­
w ała uzbrojone drużyny, które razem  z car­
skim i żandarm am i biły socjalistów ". D zia­
łalność N . D . w  czasie w ojny św iatow ej „by ­
ła dw ulicow a i ostrożna". „Jaw nie w spół­
czuła i pom agała caratow i a jednocześnie, 
gdzie w ym agała potrzeba robiła w rażenie  
źe w spółdziała z państw am i centralnym i".

C zy cytaty pow yższe dają „S tronnictw u  
N arodow em u" pow ód do „nieprzem ijające­
go zadow olenia"?

Płk. Miedrtóskl ministrem spraw 
wewnętrznych ?

„K urier- B ałtycki" pisze, co następuje, 
na tem at ew entualnej zm iany gabinetu:

„W czoraj rozeszły się pogłoski o rzeko ­
m ej rekonstrukcji gabinetu . M ów iło się o  
objęciu teki m inistra spraw w ew nętrznych  
przez płk . M iedzińskiego, a teki m inistra  
spraw iedliw ości przez prezesa H ełczyń- 
skiego.

T ym czasem pogłoski okazały się przed ­
w czesne.

N aogół panuje przypuszczenie, że obec­
nie rekonstrukcji gabinetu nie będzie. Szcze  
golnie w  resortach politycznych. O becny ga  
binet m a bow iem za sobą historyczną za­
sługę przełam ania oporu L itw y, a w tych  
w arunkach w ątpliw e jest, aby chciano czy ­
nić jakieś zm iany.

N ie m niej pogłoski te nie były pozba­
w ione cech praw dopodobieństw a. D ziś m i­
nisterstw o spraw w ew nętrznych nie posia­
da charakteru politycznego. Przy w ysunię­
ciu przez R ząd konkretnego program u w  
polityce w ew nętrznej, przy przeprow adza­
niu w yborów do sam orządów m usi się za­
rysow yw ać lin ia polityczna.

D o najzręczniejszych polityków  w tej 
dziedzinie zalicza -się płk . M iedzińskiego.

D latego obecnie, kiedy prace O zonu  
w chodzą w  stadium  szerszej organizacji, na ­
zw isko płk . M iedzińskiego w ym ienia się co ­
raz częściej".

Są te w ersje o przesileniu gabinetow ym  

kom ponow ane całkiem dow olnie. N iem niej 
znam ienne jest coraz częstsze znow u w ysu ­

w anie nazw iska płk . M iedzińskiego do czo­
łow ej ro li w  życiu politycznym .

pod protektoratem N iem iec bez dal­
szego jej rozbioru . D ruga koncepcja  
dom aga się, podziału C zechosłow acji 
z tym , aby obszary zam ieszkałe  
drzez m niejszość polską przyłączyć  
do Polski, obszary w ęgierskie do W ę  
gier, słow aczyznę podzielić m iędzy  
Polskę i W ęgry, a terytoria narodo ­
w e czeskie pozostaw ić jako niepod ­
ległe państw o.

N iem cy nie obaw iają się żadnego  
oporu ze strony M ałej E ntenty , 
Francji i Sow ietów , licząc się jednak  
bardzo z opinią A nglii, postarają  
się w ięc osiągnąć sw ój cel bez środ ­
ków gw ałtow nych i agresji zew ­
nętrznej.

T ak w ięc, gdy w  początkach grudnia  
zaraza pryszczycy —  m im o zarządzeń o- 

chronnych —  przedostała się na teren Pol­

ski, ludność do w alki z nią nie była przy ­

gotow ana; w ciąż jeszcze nie zdaw ano so ­

bie spraw y z pow agi sytuacji. N ie w ytw o ­

rzyło się poczucie potrzeby podporządko ­
w ania sw ych spraw osobistych in teresow i 

ogółu i bezwzględnego przestrzegania za­
rządzeń, których charakter był zresztą dla  

w szystkich now ością w obec nieprzygoto-  

w ania pod nie gruntu za pom ocą celow ej 

propagandy.

Skutki ow ego braku  przygotow ania i dy ­

scypliny objaw iły się odrazu w  pierw szym  

okresie bezpośredniego zetknięcia się z  

zarazą. W ybuchła ona, < jak w iadom o, naj­

pierw  w  zagrodzie niej. N ow aka w e w si 
K rzyźow niki, gm iny R ychtal pow . kępiń ­

skiego. M im o, źe N ow aka i jego rodzinę  

natychm iast odizolow ano od reszty m iesz­

kańców  w si, dzieci jego pptajem nie odw ie­

dziły znajom ych —  W ielochów , przenosząc  

zarazę do drugiej zagrody. T o  był pierw szy  
w ypadek. Z a nim  jednak poszło niew ątpli­

w ie tysiące innych, takich sam ych lub po ­

dobnych. O ne to spow odow ały , źe dziś, 

cztery m iesiące po ujaw nieniu pierw szego  

ogniska pryszczycy na terenie ziem  zacho ­
dnich, ilość ognisk tych w  Polsce idzie już  

w  setk i.

W  sam ym w ojew ództw ie poznańskim  

zarazę ujaw niono już w  27 gm inach 12-tu  

pow iatów . 88 grom ad, m iejscow ości, m ająt­
ków w zgl. fo lw arków w łączonych jest do  
obszaru zapow ietrzonego. D w adzieścia po ­

w iatów  w łączono całkow icie lub częściow o  

do okręgu zagrożonego zarazą. W łączono  
do niego rów nież 6 gm in w iejskich i dw ie  
gm iny m iejskie z pow iatu poznańskiego.

Przepisy ochronne na obszarze zapow ie­
trzonym  oraz w  okręgu zagrożonym  są bar 
dzo rygorystyczne i dotyczą zarów no trans  

portu bydła, handlu , uboju , dostaw y m leka  
do m leczarń itp ., ograniczając poza tym  
w  znacznym  stopniu rów nież sw obodę ru ­

chu ludności. M im o to zaraza szerzy się w  
dalszym  ciągu, przynosząc naszem u gospo ­
darstw u narodow em u nieobliczalne szkody.

Pow ody tego są, niestety , aż nazbyt ja­

sne. W skazaliśm y je w yżej. W ładze zro ­

biły w szystko, co leżało w  ich m ocy. N ie  

dopisała natom iast ludność.

Skoro jednak tak jest, skoro zło jest 

znane, należy się zabrać do usunięcia go w  
sposób radykalny. N ie m ożna pozw olić na  

—  choćby nieśw iadom e — sabotow anie  

przez jednostki, nie zdające sobie często­

kroć spraw y z isto ty sw ego postępow ania, 
zarządzeń m ających na celu ochronę zdro ­
w ia ogółu i uratow anie dla gospodarstw a  
narodow ego w ielom ilionow ych strat. W al­

ka, którą dzisiaj toczym y z pryszczycą jest 
Jednocześnie spraw dzianem  gotow ości m o ­
ralnej ludności do innej w alki, czekającej 
nas w  niedalekiej m oże przyszłości. Jeżeli 

dyscyplina społeczna już tu taj zaw odzi, —  
jak będzie ona w yglądała w czasie w alki 
orężnej? N ie w ystarczy przecież deklam o­

w ać o gotow ości do najdalej idących po ­
św ięceń na rzecz państw a i gotow ości bo ­

jow ej .trzeba ją um ieć w ykazać  i to nie ty l­
ko w  czasie w ojny, ale także w  takich w y ­
padkach w alki bezkrw aw ej, jaka m a m iej­

sce teraz.

N ależy w ięc raz jeszcze zaapelow ać do  
ludności, szczególnie w iejskiej, by okazała  
dyscyplinę dnia codziennego i zrozum iaw ­

szy potrzebę w szystkich zarządzeń podpo ­

rządkow ała się im bez zastrzeżeń.

N ależy —  co uw ażam y za rzecz bardzo  
isto tną —  w ciągnąć do akcji uśw iadam iają­
cej organizacje społeczne w szelkiego typu. 

N ależy dalej dążyć do tego, by ludność ob ­
szarów  zagrożonych sam ow olnie zrezygno ­

w ała z niektórych atrybutów  sw ej w olno ­
ści osobistej, by przede w szystkim zrezy ­
gnow ała z urządzania zebrań i zjazdów , o- 
bojętn ie gospodarczych czy politycznych  
oraz w szelkich im prez, um ożliw iających  

zetknięcie się ludzi z różnych terenów , a  
tym  sam ym przenoszenie zarazków .

A  gdyby to nie pom ogło , gdyby apele  
pozostaw ały bez skutku, w ów czas nie po ­
zostanie, zdaniem  naszym , nic innego, jak  
bezw zględna, w szelkich w yjątków i ułat­
w ień pozbaw iona izolacja poszczególnych  
m iejscow ości, będących ogniskam i zarazy  

—  choćby m iejscow ości te stać się m iał  7 
czasow o „m iejscam i odosobnienia".

T ego  w ym aga dobro  publiczne. G . I»
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Walki polityczne w Japonii
Faszyzm atakuje ustrój parlamentarny

Poznań, 4. 4.

Jap o n ia , je s t o d  ro k u  1 9 3 1 , a w ięc o d  
p o czą tk u ak c ji o k u p acy jn e j w  M an d żu ­
rii, te ren em  zac ię ty ch  w alk p o lityczn y ch . 
G ru py w o jsk o w e i fa szyzu jące a tak u ją  
rząd , za rzu ca jąc m u , że n ie d o ść en e rg i­
czn ie p o p ie ra , ek sp an sję  jap o ń sk ą  n a  k cn  
ty n en c ie  azja ty ck im . T e sam e  ży w io ły  a -  
tak u ją ró w n ież u stró j p arlam en tarn y , o - 
b o w ią rzu jący w  Jap o n ii o d 5 0 -c iu la t i 
p artie  p o lity czn e , o p eru jąc  p rzed e w szy ­
s tk im za rzu tem k o rup c ji i za leżn o śc i 
s tro n n e j o d w ie lk ich p o tęg fin an so w y ch .

Ż y c ie  p o lity czn e Jap o n ii za ró w n o  jak  
i k o n flik ty o b ecn e s tan ow ią b ard zo o ry ­
g in a ln ą m ieszan inę p rzy ję ty ch fo rm  eu ­
ro p e jsk ich  z  try d y cy jn ą  jap o ń sk ą  treśc ią .  
N o m en k la tu ra  p arty jn o -p o lity czn a  i p ar­
lam en ta ryzm  n ie zm ien iły  w ew n ę trzn eg o  
u stro ju Jap o n ii, n ie o słab iły s tano w isk a  
cesa rza , k tó rem u  o d d a je  s ię cześć n iem a l 
b o sk ą. C zy n n ik i w o jsk o w e i fa szy s to w ­
sk ie cze rp ią  sw o je  n azw y  i h as ła z  eu ro ­
p e jsk ieg o s ło w n ik a p o lity czn eg o , o p iera ­
ją  s ię jed n ak o w oż n a  trad y c ji jap o ńsk ie j  
n a d ążen iu d o p o w ro tu  d o  d aw n ej p ro ­
s to ty i su row o śc i o b y cza jó w , z czy m  łą ­
czy  is ię w alka  z  u p rzem y sło w ien iem ,  k o n ­
cen trac ją  k ap ita łó w , Jak o  o b jaw am i m a ­

te ria lizm u .
Jes t rzeczą  c iek aw ą , że  sp o śró d  Jap o ń ­

sk ich  p arty j p o lity czn y ch  w łaśn ie  -zn acz­
n a  część s tro n n ic tw a  so c jalis ty czn eg o  s ta  
n ę ła p o  s tro n ie  rząd u , u leg a jąceg o  w p ły -  
w o m  g ru p w o jsk o w y ch  i n ac jo n a listy cz­
n y ch . K lu b  p o se lsk i so c ja lis tów  p o w ziął 
1 5 lis to p ad a 1 9 3 7 r . u ch w alę s tw ierd za ­
jącą , że p artia d ąży ć b ęd z ie d o  u lep sze ­
n ia  u stro ju  k ap ita lis ty czn eg o  i b ęd zie d ą ­
ży ła  d o  u p ań stw o w ien ia  p rzem y słu  i p o d  
n iesien ia p o z io m u ży c ia sp o łeczeń s tw a” .

N ato m ias t d w ie w ie lk ie p artie , S e ju -  
k a i i M in se ito , z k tó ry ch p ie rw sza m *  
ten d en c ję  b ard z ie j k o n se rw a ty w n ą ,  a  d ru  
> g a lib e ra ln ą , n ie ab d y k o w ały ze sw o ich  
d ążeń  i s taw ia ją o p ó r o fen sy w ie  
iś to w sk ie j. T y m  s ię tłu m aczy  n ienaw iść , 
k tó rą zw o len n icy  zm ian y u stro ju ży w ią  
w  s to su n k u  d o  ty ch  g ru p . D n ia 1 8  lu te ­
g o  rb . zd a rzy ł s ię  n iezw y k ły  w y p ad ek . —  
G ru p y u m u n d u ro w an y ch lu d z i zg ro m a ­
d z iły  s ię ró w n o cześn ie p rzed  lo k a lam i o -  
b u w ie lk ich s tro n n ic tw i p ró b o w ały  
w ejść  d o  śro d k a . B y li to  cz ło n k o w ie  B o - 
k io g o k o  d u -d an (zw iązek o b ro n y  k ra ju  
p rzed  k o m u n izm em ), ce lem  ich  b y ło  ro z ­
w iązan ie p artii „zg n iły ch” , jak g ło szą , i  
p o łączen ie ich w  jed n o s tro n n ic tw o n a ­
c jo n alisty czne . N a  m u rach d o m ó w  p ar ­
ty j ro z lep io n o  a fisze , w y w iesili ch o rąg w ie  
z  h a ts łam i „p a rtie  p o lity czn e  p o w in n y  b y ć  
ro zw iązan e ” i „zg n iłe p artie —  k o n iec  

w asz ju ż n ad szed ł4 ’.
D em o n stran ci p rzy n ieś li ze so b ą  k o ł­

d ry , zap asy  ry żu  i d rzew a , i la ta rn ie ze  
św iecam i, ab y  p o  za jęc iu lo k a li p arty j­
n y ch  p o zo stać w  n ich  i u n iem oż liw ić  d a l 
szą ich  d z ia ła ln o ść . W m y śli d em o n ­
s tran tó w  m iało to b y ć p o łączen ie  fo rm y  
s tra jk u o k u p acy jn eg o z fa szy s tow sk im  
m arszem n a R zy m . L o k al s tro n n ic tw a  
S e iu k ai zo s ta ł ła tw o o p an ow an y , n a to ­
m iast n ie u d a ło  s ię m an ife s tan to m  za jąć  

b iu r p artii M in se ito .
Z aw iad o m io n a p o lic ja w y sła ła w ięk ­

szą ilo ść  a jen tó w , k tó rzy  jed n ak o w o ż n ie  
w y stąp ili o stro  w  s to su n k u  d o  m an ifes tan  
tó w . C i o sta tn i o św iad czy li, że d o m ag a ­
ją  s ię ro zw iązan ia  p arty j. R o zp o czę ły  
s ię ro k o w an ia s ied m io g o d z in n e , w  k tó ­
ry ch w zią ł u d z ia ł m in is te r sp raw  w ew ­
n ę trzn y ch , s ły n n y ad m ira ł S u e tsu g u . 
W k o ń cu  fa szy ści u stąp ili, a  w  c iąg u  n o ­
cy 4 0 0 -tu z n ich zo s ta ło a resz to w an y ch .

E p ilo g  teg o  .z a jśc ia ro zeg ra ł s ię  w  p ar ­
lam enc ie w  c iąg u  b ard zo  b u rz liw eg o p o ­
s ied zen ia . A d m ira ł S u e tsu g u p rzed s ta ­
w ił s tan  fak ty czn y i zak o ń czy ł s ło w am i., 
ż e „m an ife s tanc i w łaściw ie n ie n aru szy li  
p raw ” . W y w o łało to w ie lk ie w zb u rze ­
n ie  w  p arlam en cie i w o b ec teg o  ad m irał  
d o d a ł, że p o lic ja zd w o i sw o ją czu jn o ść  i 
w y raził u b o lew an ie z p o w o du zasz ły ch  
w y p ad k ó w . P o se ł M atsu d a z p artii M in  
se ito  zap y ta ł: sk ąd  p ły n ą  p ien iąd ze  n a  u -  
trzy m an ie  o d d z ia łó w  fa szy tso w sk ich , n a  
k tó re  w  o sta tn ich  czasach  w y d an o  1 0 0  ty ­
s ięcy  y en ó w . Z d an iem  m ó w cy ak c ja  fa ­
szy stó w  ro zb ija jed n o ść  n aro d o w ą, a  ad ­
m irał S u e tsu g u  b y ł w p raw d z ie zn ak o m i­
ty m  w o d zem  flo ty , n ie  m n ie j jed n ak  ży w i 
sy m p a tie d o  fa szy stó w . Ś w iad czy  o ty m  
fak t, że p o lic ja  w ied zia ła o p rzy go to w u ­

jący ch s ię a tak ach i n ie zap o b ieg ła im  
W  czas ie  p o sied zen ia  d o sz ło  d o  g w ałto w ­
n e j b ó jk i m ięd zy zw o len n ik am i rząd u  
b ęd ący m i w  m n ie jszo śc i, a  jeg o p rzeciw ­

n ik am i.
W sk u tek ty ch w y p ad k ó w zac ię to ść  

BndynH stolicy japońskiej podczas „ataku" lotniczego.

w alk p o lity czn y ch  w  Jap o n ii w zro sła , a  
zag ro żo n e p artie m o cn ie j s ię sk o n so lid o ­
w ały . Z w raca ją u w ag ę  n a  to , że  a tak  n a  
lo k a le p arty jn e zd arzy ł s ię w łaśn ie w  
m iesiącu , w  k tó ry m  p rzy p ada  5 O -ta  ro cz ­
n ica w p ro w ad zen ia u stro ju p arlam en tar  

n eg o  w  Japo n ii,

Nowy etap walki Roosevelta
P rezy d en t R o o sev e lt w y g ło sił w  

G ain sv ille  w  jed n y m  ze s tan ó w  p o łu ­
d n io w y ch o b sze rn e p rzem ó w ien ie , w  
k tó rym n iezw y k le o stro w y stąp ił  
p rzec iw k o feu d a lizm ow i w iek ieg o  k a

Wiosna woła: I P an i tak że s ię p rzek o ­
n a , że g u z ik i, k lam ry , p rzy s tro ję d o su k ien  
o raz w sze lk ie p rzy b o ry d o k raw ieczyzn y  
najlepiej kupuje się u Kałamajskiego, g d y ż  
cen y  są n isk ie a to w ar je s t p ie rw sze j a n ie  
d ru g ie j jak o śc i.

p ita łu . O stro ść teg o w y stąp ien ia za ­
sk o czy ła  o p in ię , k tó ra  o d  czasu  s ty cz  
n io w y ch  a tak ó w  rząd u  n a  w ie lk i k a ­
p ita ł, n ie s ły sza ła w y w o d ó w  teg o  ro ­
d za ju . R o o sev elt p o d k reś lił, z n ac i­
sk iem , że w ielik i k ap ita ł o p ó źn ia  o d ­
b u d o w ę g o sp o d arczą , i o d p o w ied z ia l­

Blok skalny ze siali 
Kłopoty szwedzkich geologów

N a w y staw ie zo rg an izo w an e j w  S to k -  

h o lm ie s taran iem  S zw ed zk ieg o  T o w . B ad ań  

G eo lo g iczn y ch  i jed n eg o  z  w ięk szy ch  szw e ­

d zk ich to w arzy s tw  p ro d u k u jący ch św id ry , 

zad em o n stro w an o  c iek aw y  p o k az p rzeb ic ia  

2 -m e tro w y m  św id rem  b lo k u sk a ln eg o .

B lo k  ten  o  w ad ze  2 5  to n  o d n a laz ł p rzed  
6 7  la ty  n a  w sch o d n im  w y b rzeżu  G ren lan d 'i 

zn an y szw ed zk i b ad acz A . E . N o rd en -  

sk ió ld . N o rd en sk ió ld  p rze tran spo rto w a ł g o  

d o  S zw ec ji, g d z ie p o  p ew n y m  czas ie u sta ­

w ion o  k am ień u w ejśc ia d o  m u zeum  p rzy ­

ro d n iczeg o  w  S to ck h o lm ie .
W ed łu g u czo n eg o , b lo k s tan o w i o d ła ­

m ek  m eteo ru , jed n ak że w ięk szo ść fach o w ­

có w  b y ła zd an ia , iż je s t to  k am ień p o ch o -

Marynarz akrobata
Widz lepszy od cyrkowego sztukmistrza

C iek aw a i h u m ory sty czn a jed n o ­
cześn ie scen a  ro zeg rała s ię p rzed ty ­
g o d n iem  w  jed n y m  z cy rk ó w  w  B u e ­
n o s . A ires . C y rk  b y ł p o  b rzeg i w y p e ł­
n io n y  w id zam i, k tó rzy  z n ap rężen iem  
ś led zili ew o lu c je  n a  trap ez ie jed n eg o

Jeżeli p artie b ro n ią < się en e rg iczn ie ,  
to z d łu g ie j s tro ny n ap ó r ży w io łó w  fa -  
rzy s to w sk ich  ró w n ież w zras ta . N ajw aż ­
n ie jszy m  p y tan iem je s t, jak za reagu je  
sp o łeczeń stw o jap o ń sk ie n a sp rzeczn e i  
zw a lcza jące  s ię p rąd y . Z n aw cy  s to su n -Z n aw cy  is to su n -

m ia-k ó w  tw ierd zą , że o ile w  w ie lk ich  
s tach lu d n o ść zach o w u je  s ię o b o ję tn ie , to  
w ieś  w  p rzew aża jące j częśc i p rzy w iązan a  
je st d o  d aw n y ch  p arty j. Jap o n ia  je st te ­
ren em  zac ię ty ch w alk p o lity czn y ch , k tó ­
ry ch w y n ik u n ie d a s ię je szcze p rzew i­
d z ieć . Z. R .

n y  je st za to  o p ó źn ian ie  p o p raw y e -  
k o n o m iczn e j. N a p o d k reślen ie , zas łu ­
g u je ró w n ież frag m en t p rzem ó w ien ia  
R o o sev e lta , p o św ięco n y , sp raw om  
p łac . P rezy d en t s tw ie rdz ił, że p łace  
w  S tan ach  p o łu d n io w y ch są . s tan o w ­
czo zb y t n isk ie .

P rzem ó w ien ie R o o sev elta w y w o ­
ła ło d ep res ję w  sfe rach fin an so w ych  
i g ie łd o w y ch , k tó re  o czeku ją , w  zw ią .- 
zk u z ty m , że R o o sev elt zd ecy d o w a ­
n y  je s t n a  ak c ję  w k racza jącą , g łęb o k o  
w d z ied zin ę p łac o raz czasu p racy . 
P rzem ó w ien ie jeg o o zn aczać m a ró w  
n ież d ążen i©  d o  k o n ty n u o w an ia p o li­
ty k i N ew  D eal.

B ezp o śred n im  n as tęp stw em  
p rzem ó w ien ia b y ła b a issa n a  
d z ie n o w o jo rsk ie j.

teg o  
g ie ł-

d zen ia te llu ry czn eg o .
R ezu lta ty o siąg n ię te p o p rzeb o ro w an iu  

sk a ły  p o tw ie rd z iły raczej tę o sta tn ią h ip o ­

tezę , ch o c iaż  d o tąd  je szcze n ie p o d d an o  d o  
k ład n e j an a liz ie  o trzy m an eg o  p o  św id ro w a ­

n iu  m ate ria łu . D o ty ch czaso w e b ad an ia  w y ­

k aza ły , iż  b lo k  ten  sk ład a  s ię g łó w n ie  z czy  
s te j s ta li, co  s tan o w i d u żą n iesp o d z ian k ę  

d la u czo n ych , k tó rzy  p rzy p u szcza li, iż sk ła  

d a s ię o n  z b aza ltu i że laza . S ta l b y ła w y ­

ją tk o w o tw ard a , p rzy p u szcza ln ie w sk u tek  
szy b k ieg o  o sty gn ięc ia . O k o liczn o ść ta  w sk a  

zu je , zd an iem  g eo lo g ów , iż n ie je st to  m e ­

teo r, g d y ż  że lazo  m eteo ry tu  s ty g n ie  b ard zo  
p o w o li. B o ro w an ie b lo ku trw a ło b lisk o 9  

g o d z in .

z  m istrzó w  te j sz tu k i, u lu b ień ca  m ie j­
sco w e j p u b liczn o śc i. Z zap a rty m  o d ­
d ech em  p rzy p a try w a li s ię jeg o  zw in ­
n y m  ru ch o m  i p o m y sło w y m sz tucz ­
k o m , k tó re w  k ażd e j ch w ili m o g ły  i a resz to w an o . E  
s ię sk o ń czy ć trag iczn ie . P o sk o ń czo - | sze rsze k ręg k

n y m  n u m erze n iem ilk n ący m i o k las ­
k am i n ag ro d z ili zg ro m ad zen i m istrza  
ew o lu c ji.

Jak ież b y ło zd u m ien ie o b ecn y ch , 
g d y  w  te j sam e j ch w ili w szed ł n a a -  
ren ę  jed en z w id zó w , m ary n arz , k tó ­
ry  p o d n ió s ł ręk ę n a zn ak , że ch ce  
m ó w ić i o św iad czy ł, że  o n  w p raw d z ie  
n ig dy w  cy rk u n ie w y stęp o w a ł, a le  
tą , sam ą , ew o lu c ję w y k o n a d u żo z rę ­
czn ie j. P u b liczn o ść sąd ząc , że m ary ­
n arz  je s t p o d ch m ie lo n y  p rzy ję ła  jeg o  
o św iad czen ie  śm iech em . W  n as tęp n e j 
ch w ili p o jaw ił s ię n a a ren ie in sp i­
c jen t, d y rek to r cy rk u i k ilk u cz ło n ­
k ó w  zesp o łu cy rk o w ego , k tó rzy  p er­
sw ad o w ali m ay n arzo w i, ab y u su n ą ł  
s ię z a ren y  i n ie ro b ił zam ieszan ia . 
G d y m ary n arz  jed n ak trw a ł w  sw o ­
im  u p o rze , p u b liczno ść O k rzy kam i za  
czę ła s ię  d o m ag ać , b y p o zw o lo n o  m u  
w y stąp ić . W  k o ń cu i d y rek to r cy rk u  
zac iek aw io n y zd o ln o śc iam i m ary n a ­
rza —  n a w stęp n ie ty lk o p o zw o lił, 
a le  n aw et w y zn aczy ł n ag ro d ę  1 0 0  d o ­
la ró w , jeże li rzeczy w iśc ie  ew o lu c ję  tę  
b ez b łęd u  p o w tó rzy .

K u o g ó lnem u zd z iw ien iu m ary ­
n arz w y k o n a ł ew o lu cję  d u żo lep ie j, 
n iż ak to r cy rk o w y . E n tu z jazm  p u ­
b liczn o śc i n ie m iał g ran ic , a m ary ­
n arz p o p ro s ił k ilk u ze sw o ich en tu ­
z ja stó w d o n a jb liż sze j re s tau racji,  
g d z ie za s ło w a u zn an ia , k tó re o d  
n ich s ły sza ł, n ag rad zał k o n iak iem ,  
za k tó ry p łac ił d o la ram i z o trzym a ­
n e j n ag ro d y .

Czy Niemcy wwmrą 
za 300 lat ?

W ład ze n iem ieck ie zan iep o k o jo n e  
są , zan ik iem  p rzy ro s tu lu d n o ści. N ie  
zap o b ieg a ją , tem u  n ad zw y cza jn e śró d  
k i, jak ie  w o b ec  n ieb ezp ieczeń s tw a  za ­
s to so w a ł rząd T rzec ie j R zeszy . O b li­
czen ia w y k azu ją ,, że n aw e t p rzy sy ­
s tem ie „zw eik in d e r“ , k tó ry o d r . 
1 9 3 3 zas tąp ił sy s tem  „e in k in d er“ —  
lu d n o ść n iem ieck a m o że w y g in ąć za  
3 0 0 la t. Jeś li ch o d z i o  liczb ę u ro d zeń  
—  w y n osiły  o n e  w  r . 1 9 3 3  3 ,5  n a  1 .0 0 0  
o só b , w  1 9 3 6 r . ju ż  7£, p o d czas g d y  w  
r . 1 9 1 0 —  1 3 ,6 . N atu raln ie rząd n ie ­
m ieck i p o p ie ra b ard zo s iln ie m ał­
żeń s tw a p rzez su b syd ia d la d z iec i i 
p rzez zm n ie jszen ie  p o d a tk ó w . W  N a ­
d ren ii czy n i s ię . d u żo w  ce lu n ad a ­
n ia u ro czy sto śc i ś lu b n e j sp len d o ru .  
P rzy g o to w an o sp ec ja ln e o b sze rn e sa ­
le w eseln e , g d z ie p o d czas ś lu b u za  
tan ie p ien iąd ze m o żn a m ieć w szy st­
k o , d ek o rac je i m u zy k ę

Flota wojenna 
Jugosław’1

W  S p lic ie  o d b y ło  s ię  w  ty ch  d n iach  
p rzy liczn y m  u d z ia le sp o łeczeń s tw a  
ju g o s ło w iań sk ieg o u ro czy s te sp u sz ­
czen ie n a w o d ę p ie rw szeg o o k rę tu  
w o jen n ego  w y b u d o w an eg o w  s to czn i 
k ra jo w e j.

N o w y to rped o w iec , k tó ry o trzy ­
m ał n azw ę „Z ag reb * , p o siad a p o je ­
m n o ść 1 .2 0 0  to n  i m o że  ro zw in ąć  szy b  
k o ść 3 7 w ęz łó w  n a  g o d z in ę .

Afera oszukańcza 
we Francji

F ran cusk ie w ład ze p o licy jn e  w y ­
k ry ły  d ru g ą  w  ty m  ro k u  w ielk ą a fe ­
rę o szu k ań czą . W  czas ie la ta b an d ą  
o szu s tó w zd o ła ła p rzy p o m o cy sfa ł­
szo w an y ch p rzek azó w b an k o w y ch  
p o d jąć w  ró żn y ch filiach  w ie lk ieg o  
b an k u  „S o c ie te G en erale “ o k o ło m i­
lio n a fran k ó w .

O b ecn ie o szu s tw o m ia ło  b y ć d o ­
k o n an e w  k asach  p o cz to w y ch za p o ­
śred n ic tw em  fa łszyw y ch p rzek azó w . 
K iero w n ic tw o b an d y zo rg an izo w a ło  
8 0 z ło czy ń có w , k tó rzy m ie li k o le jn o  
w  p o szczeg ó ln y ch b iu rach p o cz to y  
w y ch p o d n o sić k w o ty d o w y sok o ści  
2 -ch ty sięcy  fran k ó w  n a  sfa łszo w an e  
p rzek azy , w y słan e rzek o m o z trzech  
ró żn y ch  m ie jsco w o śc i F ran c ji. W  o l­
b rzy m ie j w ięk szośc i w y p adk ó w  p ró ­
b y o szu stw a zo s ta ły u d arem n ion e  
p rzy p o m o cy 4 0 0 -u ag en tó w  p o lic ji 
ś led cze j, k tó rzy o b sad z ili k ilk ad z ie ­
s ią t u rzęd ó w  p o cz to w y ch  w  P ary żu  
i o k o licy . W ielu  cz ło n k ó w  b an d y  ju ż  

' a resz to w an o . Ś led z tw o , za tacza co raz



Jfr. W . W toreK'dnJa 5~1ri^gta6TI988*n'w-.

Przeżytki które zniknąć muszą
Poznań, 4. 4.

Sejm na ostatnim swym posiedzeniu u- 
cfiwalił zniesienie t. zw. ordynacji familij­

nych. V
Zniknie zatem z naszej struktury spo­

łecznej przeżytek, wywodzący się z za­
mierzchłych czasów średniowiecza, rozma­
icie w ciągu stuleci nazywany — fidejko- 
misy, majoraty, senioraty, junioraty, mino- 
raty, primogenitury —  a w swej istocie ma­
jący zawsze jeden cel: niepodzielność, nie- 
pozbywalność ‘ nieobciąźalność majątków  

pewnych rodów.
Istnienie takich „ordynacji familijnych 

było z pewnością dopasowane do struktu­
ry społecznej czasów rycerskich i przewagi 
poszczególnych rodów w życiu państw. 
W ładcy tych państw baczyli, by wielkie 
fortuny nie rozdrabniały się, gdyż te wła­
śnie fortuny stanowiły podstawę tworzenia 
sił zbrojnych. Dostarczały one mianowicie 
odpowiedniej ilości wojsk lub utrzymywały 
twierdze czy obozy warowne. W naszych 
dziejach te obowiązki, spadające na rody 
magnackie, obdarzone przywilejem „ordy­
nacji familijnych” , odegrały również pewną 
rolę, mieliśmy więc np. „wojska radziwiłło- 
wskie" lub istniała „twierdza zamojska"; 
zarówno te wojska, jak i te twierdze.utrzy­
mywane były sumptem „ordynatów .

Lecz te stosunki należą dziś już do za­
mierzchłej i bezpowrotnej przeszłości. 
Dziś państwo nowożytne żadnemu rodowi 
i żadnemu stanowi nie stawia specjalnych  
obowiązków, nie może zatem żadnemu z 
nich dawać osobnych przywilejów... Żyje- 
my w czasach, w których państwo przyzna 
je każdemu obywatelowi jednakie prawa 
i nakłada nań jednakie obowiązki, a nasza 
Konstytucja zna jeden tylko miernik w sto­
sunku do obywatela: jego pracę i jego za­
sługę. Tą wartością mierzy Polska wszyst­
kich, a nie kieruje się względami na ante­
natów, lub też na stare przywileje gospodar 

cze.
To też istnienie pewnej ilości „ordyna­

cji familijnych” było zasadniczo niezgodne 
z tendencjami rozwojowymi państwa i z no 
woczesnymi pojęciami prawnymi. Przywilej 
niepodzielności, niepozbywalności i nieob- 
ciążalności pewnych majątków rodowych 
stał sfę kompletnym anachronizmem. I tyl­
ko dzięki pewnego rodzaju inercji przywi­
lej ten tak długo zdołał się u nas utrzymać.

Życie wykazywało jednak ciągle szkod­
liwość istnienia tych „ordynacji familij­
nych” . Zwłaszcza w okresie kryzysowym. 
Bywały wypadki, że takie ordynacje sta­
wały się deficytowe, nie wypłacalne, że nie 
mogły wywiązywać się ze swych obowiąz­
ków dłużniczych, zarówno wobec wierzy­
cieli prywatnych, jak i wobec skarbu pań­
stwa, któremu nie płaciły podatków czy 
innych należności. Zasada nieobciąźalności 
takich majątków stała na przeszkodzie w  
egzekwowaniu długów nawet tam, gdzie 
„ordynat" był skłonny do ich płacenia, 
gdyż w tym wypadku hamowała go zasada 
niepodzielności i niepozbywalności części 

majątku rodowego.
Równocześnie takie „ordynacje" zdecy-
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Maski gazowe dla dzieci

W Anglii nawet małe dzieci w ogródkach 
jordanowskich uczą się obchodzić z maska­

mi gazowymi. 

dowanie hamowały przebudowę struktury 
społecznej na wsi. M ajątki te były wyłą­
czone z normalnego obrotu ziemią. Nie tyl­
ko reforma rolna nie mogła na tych obsza­
rach być realizowana, ale nawet zwykłe 
i normalne procesy parcelacyjne były zu­
pełnie zahamowane. Gospodarstwa chłop­
skie, znajdujące się w  pobliżu majątków or- 
dynacyjnych, nie mogły wcale dokupywać 
ziemi, zapobiegać w ten sposób rozdrob­
nieniu i karłowaceniu.

Istnieje zatem cały szereg przyczyn, 
które sprawiły, że ten przeżytek trzeba by­
ło wreszcie zlikwidować. I ze względów

Groteskowe księstwo Lichtenstein
W  księstwie Lichtenstein, którego 

stolica, Vaduz, Uczy 1700 mieszkań­
ców, znalazły sobie przytułek miliar­
dowe kapitały z całego świata. M ie­
szkańcy tego państewka płacą, tylko  
1 proc, podatku rocznie od dochodu, 
co nie wyda się dziwnym, gdy się 
zważy, iż księstwo ma więcej docho­
dów niż wydatków.

Lichtenstein ma 50 celników i je­
dnego tylko żołnierza, emeryta zre­
sztą, który liczy sobie... 97 lat. M etu- 
zalem ten brał udział w „korpusie41 
ekspedycyjnym wysłanym z pomocą 
Austrii w 1868 roku! W yruszyło

Przygoda automobilistki
Krew krowy — przyczyną szoku nerwowego

Strasznego szoku nerwowego, któ  
ry pewno że odbije się na zdrowiu, 
doznała w tych dniach jedna z wła­
ścicielek samochodu w Turynie. 
Szok spowodowany został nieostroż­
nym prowadzeniem przez nią. auta 
na jednej z ulic Rzymu. Kilka dni 
temu, nie zważając na przepisy jaz:, 
dy, które dobrze znała, pędziła z o- 
szałamiającą szybkością przez ulicę 
i nie zwolniła na skrzyżowaniu. W  
tej samej chwili z przecznicy nadje­
chał rowerzysta, który zawadził ko­
łem roweru o błotnik auta. M omen­
talnie rowerzysta upadł na jezdnię a 
kilku przechodniów podbiegło do nie­
go, nie dotykano go jednak, uważa­
jąc za zabitego. W mniemaniu tym  
utwierdzała ich kałuża krwi, która 
na dużej przestrzeni pokrywała jezd­
nię.

Skoro automobilistka zatrzymała 
auto i zobaczyła krew, podbiegła do 
swej ofiary i wybuchła histerycznym  
śmiechem, a następnie rzuciła się na

Niepowszedni spór przed N. T. A.
Czy ustawy króla Sobieskiego obowiązują dziś urzędy skarbowe?

Czy obowiązuje przywilej króla Jana 
III z dnia 20 grudnia 1688 roku? Oto pro­
blem, wobec którego stanęły władze skar­
bowe i Najwyższy Trybunał Administra­
cyjny, a stało się to za sprawą p. Józefa 
Jagodzińskiego, mistrza cukierniczego ze 

Żnina, woj. poznańskiego.
W  mieście tym, jak w wielu innych mia 

stach województwa poznańskiego, istnieje 
stowarzyszenie p. n. „Bractwo Strzelec­
kie", założone w Żninie w roku 1424 na 
mocy przywileju W ładysława Jagiełły. 
Przywilej ten wszyscy królowie po nim od­
nawiali .ocalał jednak tylko jeden po królu 
Janie III Sobieskim z dnia 20 grudnia 1688 
roku, znajdujący się obecnie w przechowa­
niu w  Archiwum  Państwowym  w Poznaniu.

Dekret zwycięzcy z pod W iednia poda­
wał do wiadomości „wszystkim tym, któ­
rych to obchodzi i którzy o tym dokumen­
cie muszą i będą wiedzieć —  fakt nadania 
przywileju Bractwu Strzeleckiemu, ustalał 
ceremoniał dorocznego strzelania „w każ­
dą niedzielę Zielonych Świąt , a poza tym  

stanowił:
„Dalej, Jeżeli kto w środek (centrum) 

albo najbliżej środka trafi, tego wielmożny 
starosta albo jego zastępca na trzecim dniu 
po ukończeniu strzelania jako tak zwanego 
króla proklamuje, którego wszyscy bracia 
odprowadzą do jego domu —  także w po­
chodzie i noDrzedzaiacvm marszałkiem".

. i ó"

zasadniczych: równości prawa 1 obowiąz­
ków, ujednolicenia prawa własności wobec 
wszystkich obywateli i skasowania uprzy- 
wilejowań rodowych i stanowych —  i ze 
względów praktycznych: umożliwienia 
normalnych procesów parcelacyjnych i re­
formy rolnej w stosunku do obszarów, chro 
nionych przywilejami gospodarczymi, nie 
mającymi już żadnej racji bytu w  nowocze­

snym państwie.
Istnienie tych „ordynacji familijnych" 

było sprzeczne z liniami rozwojowymi 
i strukturą społeczną państwa. M uszą za­
tem zniknąć. B. S.

wówczas z Lichtenstein na wojnę 58 
żołnierzy a wróciło... 59-ciu. Jedyny 
wypadek tego rodzaju w historii wo­
jen, spowodowany tym, iż powraca­
jący oddział zabrał ze sobą z Jnsbru- 
cku przebywającego tam kapitana.

W ładca księstwa Lichtenstein  
wszedł w posiadanie swego państew­
ka... kupiwszy je za sumę 440.000 
guldenów w r. 1719 od hrabiego Va­
duz. Cesarz Karol IV nadał wówczas 
ks. Lichtenstein tytuł i rangę księcia 
panującego. 85-letni książę zrzekl 
się obecnie tronu na rzecz swego  
siostrzeńca, Habsburga z rodu.

jezdnię, wijąc się w spazmatycznych 
konwulsjach. Nadbiegł policjant, 
który zamiast aresztować przestęp­
czynię, musiał do niej wezwać leka­
rza, jak również komisję sądowo- 
lekarską do stwierdzenia przyczyny  
zgonu ofiary i sytuacji wypadku. 
Przybyły lekarz zauważył, że ofiara 
wypadku zaczyna się ruszać, a nawet 
podnosi się z jezdni i drapie potłu­
czone miejsca. Przechodnie, którzy 
zobaczy1! to „zmartwychwstanie 14 po­
czątkowo oniemieli z wrażenia, a na­
stępnie wybuchnęli śmiechem. Ale 
skąd te kałuże krwi? W yjaśnił to 
sam poszkodowany. M ianowicie był 
on czeladnikiem rzeżnickim  i wiózł z 
sobą 8 litrów krowiej krwi, która 
wylała się na jezdnię.

W ypadek ten, który wyglądał po­
czątkowo tragicznie, a skończył się 
tak wesoło, będzie zapewne doskona­
łym ostrzeżeniem  i nauczką na przy­
szłość dla nieostrożnej automobilist- 
ki.

Godność króla była dość kosztowna, al­
bowiem „tenże ale jest obowiązany bra­
ciom dostateczną ucztę przygotować albo 
w miejsce tej uczty według uznania braci 
30 zł polskich wpłacić do kasy na potrze­
by bractwa", miała jednak i swoje dodatnie 
strony, gdyż — jak głoszą dalej słowa do­
kumentu królewskiego —  „tak zwany król 
kurkowy każdego roku całkowicie wolny 
i nietykalny pozostał od wszelkich podat­
ków, konstytucji, danin, składek, poborów, 
oszacowań i czynszu".

Dyspozycja królewska brzmiała wcale 
kategorycznie i rozkazywała „W ojewodom, 
kasztelanom, starostom, burmistrzom, raj­
com, naczelnikom cła, tak krajowych jak 
i też miejskich ceł publicznych i prywat­
nych, naczelnikom podatków i kontrybucji 
poborcom i ich zastępcom, obecnie ustano­
wionym albo późniejszym, przez ten nasz 
niniejszy przywilej, ażeby żadnemu królowi 
kurkowemu w  Żninie, tak długo jak on kró-- 
lem będzie, nikt się nie poważy jakiebądź 
daniny od niego wymuszać albo ściągać tyl­
ko, że go zawsze bez przeszkody i w spo­
koju i według niniejszego przywileju swo­
bodnego pozostawić".

To też gdy w Zielone Święta roku 1933 
członek Bractwa Strzeleckiego w Żninie, 
mistrz cukierniczy p. Józef Jagodziński 
„w środek (centrum) trafił” i uroczyście na 
rok 1933-34 królem  —  rzecz oczywista „tak

1 4 Anglia zrywa 
z alkoholizmem

W 1910 roku sądy w Anglii fero­
wały 118.000 wyroków w sprawach o 
opilstwo, w latach 1916 —  1925 liczba 
wyroków w tych sprawach spadła 
do 53.000, w r. 1936 odnośna cyfra wy 
niosła już tylko 44.525 wyroków. W  
związku ze zmniejszeniem się alko­
holizmu dał się zauważyć w Anglii 
spadek konsumeji piwa i alkoholu: 
w 1910 r. konsumeja piwa wynosiła 
na głowę 31.56 galonów (galon = 4.54 
litra), w 1910 r. —  26.31 galonów, w  
1920 r. —  20.51 gk, w 1930 r. —  15.98 
gl., w 1936 r. — 13.80 gl. Konsumeja 
alkoholu wynosiła w 1900 r. 1.12 ga­
lena na głowę, w 1936 r. —  0.22 ga­
lena.

Radio odnajduje osoby 
zaginione

Szwedzkie Radio ogłosiło ostatnio 
interesujące dane, dotyczące sku­
teczności użycia radia przy poszuki­
waniu osób zaginionych. W roku  
ubiegłym za pośrednictwem  radia po­
szukiwano 350 osób, z których 300 
odnaleziono. Jak wykazały badania, 
radio przyczyniło się bezpośrednio  
lub pośrednio do odszukania 200 o- 
sób. Najczęściej osoby zaginione al­
bo odnajdywano, albo też zgłaszały  
się one same w ciągu pierwszego dnia 
po ogłoszeniu wezwania, rzadziej w  
parę dni po nadaniu komunikatu 
przez radio. W  pewnym wypadku ra­
dio szwedzkie osiągnęło rekord: w  
10 minut po ogłoszeniu przez speake­
ra meldunku odnaleziono daną oso­
bę.

200-!ec’e wypopallsk 
w Hsrcuianum

W październiku r. b. rząd włoski 
zainicjuje uroczystości, z powodu  
200-lecią wykopalisk i restauracji 
Herculanum. Faktycznie, rozpoczęli 
je Austriacy w r. 1709, ale metodycz- 
.na,pr.aęa datuje, ód r. 1738. Do r. 1765 
odnaleziono teatr i willę Papirusów; 
później nastąpiła w poszukiwaniach 
przerwa do r. 1828.

W ciągu ostatniego 10-lecia odko­
pano całą dzielnicę. Uczeni są zdu­
mieni, stwierdzając, jak mało zmie­
nił się styl i urządzenie zwykłych do­
mów mieszkalnych w tej części 
W łoch. Handlarz oliwy z Hercula­
num mieszkał tak, ja;k obecny, jedy­
nie w niszy, zamiast statuetki M a­
donny, znaleziono posążek Bachusa.

Uroczystości będą miały charak­
ter międzynarodowy.

zwanym" królem kurkowym'— obwołany 
został, wniósł czym prędzej do Urzędu 
Skarbowego w Żninie należycie udokumen­
towane i ostemplowane podanie, w którym  
wnosił „o uchylenie dokonanego wymiaru 
podatków państwowych na rok 1933-34 o- 
raz o zwrot już częściowo wpłaconych 
kwot". Podania tego Urząd Skarbowy w  
Żninie niestety nie uwzględnił i całkowicie 
oddalił żądanie Najjaśniejszego Pana, chy­
trze tłumacząc się, że „obowiązujące obe­
cnie przepisy podatkowe zwolnienia tako­
wego nie przewidują” , a równocześnie po­
uczając, że decyzja ta jest ostateczna w ad 
ministracyjnym toku instancji.

Zawrzało na dworze królewskim. Król 
—  nawet kurkowy —  nie pozwoli sobie w  
kaszę dmuchać i wniósł skargę do Najwyż­
szego Trybunału Administracyjnego. Tam  
dopiero odniósł pyrrusowe zwycięstwo, al­
bowiem N. T. A. dopatrzył się w wydanym  
orzeczeniu wadliwości postępowania i o- 
rzeczenie to ze względów formalnych u- 
chylił, nie wdając się w rozpoznanie, jako 
na razie przedwczesne, zarzutu obrazy pra 
wa materialnego.

Sprawa zatem nie jest ostatecznie roz­
strzygnięta, ponieważ właściwe władze wy 
dadzą nowe orzeczenie, które J go Kurko­
wa M ość będzie mógł ewentualnie ponow ­
nie zaskarżyć do N. T. A. (Kabel).
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Polsku przegrwu nieznacznie z lujostaffliu
Mimo to Po'acy zakwalifikowali się do finałowych rozgrywek o mistrzostwo świataZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  n ie d z ie lę ro z e g ra n y  z o s ta ł w  B ia ło -  

g ro d z ie re w a n ż o w y  m e c z p iłk a rsk i p o m ię ­

d z y  re p re z e n ta c ja m i P o lsk i i Ju g o sła w ii o  

m istrz o s tw o  św ia ta . Ju g o sła w ia o d n io s ła  

n ie z n a c z n e z w y c ię s tw o w s to su n k u 1 :0  

(0 :0 ) . P o n ie w a ż P o lsk a w y g ra ła p ie rw sz y  

m e c z w  W a rsz a w ie w  s to su n k u  4 :0 , n a sz a  

re p re z e n ta c ja  z a k w a lif ik o w a ła s ię d e f in ity -  

w n ie d o  f in a ło w y c h  ro z g ry w e k  o  m istrz o ­

s tw o  św ia ta .

N ie b y w a łe z a in te re so w a n ie m e c z e m .

M e c z z P o lsk ą w y w o ła ł w  Ju g o s ła w ii  

n ie b y w a łe z a in te re so w a n ie . S ta d io n o b li­

c z o n y  n a  2 5  ty s . m ie jsc  b y ł w y p e łn io n y  d o  

o s ta tn ie g o  m ie jsc a . Ju ż  p rz e d  k ilk u  d n ia m i  

w sz y s tk ie  b ile ty  w stę p u  z o s ta ły  sp rz e d a n e .  

W o b e c  n ie b y w a łe g o  z a in te re so w a n ia  sp o t­

k a n ie m  ty s ią c e b ile tó w  z o s ta ło w y k u p io ­

n y c h p rz e z sp e k u la n tó w , k tó rz y  n a s tę p n ie  

sp rz e d a w a li b ile ty  p o  c e n ie 4 0  d in a ró w  z a  

1 2 0  d in a ró w , z a ra b ia ją c  w  te n  sp o só b  8 0  d i  

n a ró w  n a k a ż d y m  b ile c ie . P o d w z g lę d e m  

f re k w e n c ji m e c z z P o lsk ą p o b ił re k o rd y  

u s ta n o w io n e w  B ia ło g ro d z ie ^ .

S k ła d y  o b u  d ru ż y n .

D ru ż y n y w y s tą p iły w n a s tę p u jąc y c h  

sk ła d a c h :

P o lsk a : M a d e jsk i, S z c z e p a n ia k , G a łe ­

c k i, G ó ra , N y tz , D y tk o , P ie c , P io n te k , W o -  

s ta l, W ilim o w sk i. W o d a rz .

Ju g o s ła w ia : G la sse r, H u e g l, D u b a c , L e ­

c h n e r , Ja z b in sc k , K n e z e v ic , S ip o s , M a rja -  

n o v ic , L e śn ik , B o z o v ic i K o to to v ic .

Ja k w id a ć , Ju g o s ło w ia n ie w o s ta t­

n ie j c h w ili p rz e p ro w a d z ili sz e re g  z m ia n  w  

sk ład z ie  sw e j re p re z e n ta c ji , w sta w ia ją c  p ię  

c iu  n o w ic ju sz y , k tó rz y  g ra li je d n a k  d o sk o ­

n a le .

P rz e b ie g  z a w o d ó w .

W  p ie rw sze j p o ło w ie g ra b y ła m n ie j 

w ię ce j w y ró w n a n a  p rz y  le k k ie j p rz e w a d z e  

Ju g o s ła w ii. P rz e w a g a n a sz y c h p rz e c iw n i­

k ó w  w y ra z iła  s ię  w  w ię k sz e j l ic z b ie  k o rn e -  

ró w . W ie lo k ro tn e a ta k i z o b u  s tro n  z a ła ­

m u ją  s ię je d n a k  n a  o b ro n a c h . N a sz a  b ra m ­

k a b y ła o k re sa m i fo rm a ln ie b o m b a rd o w a ­

n a p rz e z a ta k i Ju g o sło w ia n , a le M a d e jsk i  

b ro n i b ra w u ro w o . N a s i n a p a s tn ic y g o śc ili 

ró w n ie ż w ie le ra z y  p o d b ra m k ą Ju g o s ło ­

w ia n , a le  n ie  u d a ło  im  s ię p rz e ła m a ć  m u ru  

o b ro n y n a sz y c h p rz e c iw n ik ó w . K ilk a k ro t­

n ie p rz e d s ta li s ię n a w e t p rz e z o b ro n ę , a ’e  

m im o to  n ie u d a ło  s ię im  z d o b y ć b ra m k i. 

W ilim o w sk i p o d c z a s je d n e g o z ty c h a ta ­

k ó w  n ie tra f ił d o  b ra m k i z k ilk u  m e tró w . 

Je d n a z g łó w e k W o sta la m ija s ię z c e le m  

z a le d w ie  o  c e n ty m e try .

B ru ta ln a  g ra Ju g o s ło w ia n p o p rz e rw ie .

P o z m ian ie p ó l Ju g o s ło w ia n ie p rz y p u ­

sz c z a ją  h u ra g a n o w y  a ta k  n a  n a sz ą  b ra m k ę  

p o p a r ty  n ie z w y k le  b ru ta ln ą  g rą . N a s i p rz e ­

c iw n icy  w id o c z n ie n a  sk u te k  o trz y m a n e g o  

p o le c e n ia p o s ta n o w ili z ła m a ć z a w sz e lk ą  

c e n ę o p ó r P o la k ó w , n ie c o fa ją c  s ię p rz e d  

ż a d n y m i w z g lę d a m i. C z ę sto  s fa u lo w a n i z o ­

s ta li g ra c z e  b e z  p iłk i. O fia ra m i d z ik ie j i b ru  

ta ln e j g ry  p a d li M a d e ;sk i, G a łe c k i, G ó ra ,  

D y tk o  i W ilim o w sk i. R ó w n o c z e śn ie p u b li­

ifi’ni'iHiijniiiinriiiijHiiniHiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii’ininiiJ’niiiiinniiiiniiniinniiiii’iinniiiinnniiinninininiiniiinnintinnnnnniiiniininnniniiinininiinniiiinninnniiiiiniininniiniiifniininnminiiiniiiiiiiini

Wybrańcy okręatiw w walce o mistrzostwo
Z n ó w  s ię  n ie  o d b y ło  b e z  z g rz y tó w . 

C o  p ra w d a  z a n o s iło  s ię n a to , ż e  b ę ­
d z ie w re sz c ie c h o ć ra z  b e z g w iz d ó w ,  
a le  n ie s te ty  tra d y c ji m u s ia ło  s ta ć  s ię  
z a d o ść . W  w a d z e p ó łc ię ż k ie j b o ­
w ie m  K a ro la k o trz y m a ł z w y c ię s tw o  
n a d S z y m u ry T o c h y b a b y ła p o ­
m y łk a ! S ę d z ia c o  p ra w d a z d ra d z a ł  
w ie lk ie w ą tp liw o śc i c o t d o sw e g o  
w z ro k u , g d y ż m ia ł tę g ie o k u la ry ,  
a le ż e b y  n ie d o jrz e ć w a g i p ó łc ięż k ie j  
i S z y m u ry  c io só w ,*  to  n a p raw d ę trz e ­
b a  b y ć  k ró tk o w id z e m . A  m o ż e p o  z a ­
p o w ie d z ia n e j d y m is ji c z ło n k ó w  W a r ­
ty  z z a rz ą d u  P . Z . B . sę d z io w ie c z u ją . 
s ię . n a p ra w d ę „ n iez a le ż n y m i* *  i u ż y ­
w a ją so b ie —  „ z a  k rz y w d y  n a sz e “ . 
In a c z e j te g o  n ie s te ty n ie ro z u m ie ­

m y .
C a ło ść  w y p ad ła  n a w e t d o b rz e . O r  

g a n iz a c ja n ie sz w an k o w a ła . W a lk i  
d o ść c ie k a w e , c h o ć ró ż n ic a p o z io m u  
d w ó c h  o k rę g ó w  b y ła  a ż  n a d to  ra ż ą ­
c a . A  p o  z a  w y n ik ie m  w  w a d z e  p ó ł­
c ię ż k ie j n ie b y ło in n y c h  sę d z io w ­

c z n o ść u s to su n k o w a ła  s ię  n ie s ły ch a n ie  w ro  

g o  d o  P o la k ó w , p o d n ie c a ją c  g ra c z y  ju g o s ło ­

w ia ń sk ic h  o k rz y k a m i. S ę d z ia  m e c z u  W ło c h  

B a rla s in a u le g ł n a s tro jo w i p u b lic zn o śc i  

i k ilk a k ro tn ie w y ra ź n ie sk rz y w d z ił P o la ­

k ó w , n ie  z w ra c a ją c  u w a g i n a  p rz e w in ie n ia  

Ju g o s ło w ia n .

P o la c y z e p c h n ię c i d o  o b ro n y  n ie z a ła ­

m a li s ię je d n a k , a a ta k  u s iłu je sp o ra d y c z ­

n y m i w y p a d a m i p rz e ła m a ć  a k c je  p rz e c iw n i 

k a . N a sz a o b ro n a  i b ra m k a rz , k tó rz y  b y li  

w  ty m  o k re s ie  c ią g le  z a tru d n ie n i g ra ją  n ie ­

s ły c h a n ie o f ia rn ie , l ik w id u ją c w sz e lk ie p ró  

b y Ju g o sło w ia n z d o b y c ia b ra m k i. W  te n  

sp o só b , m im o  o g ro m n e j p rz e w a g i Ju g o s ło ­

w ia n  n ie  u d a ło  s ię im  s ię p rz e z  d łu ż sz y  u -  

z y sk a ć  p u n k tu .

Je d y n a  b ra m k a z w o ln e g o

W  1 9  m in u c ie p a d a  je d y n a  b ra m k a d e ­

c y d u ją c a  o  z w y c ię s tw ie  n a sz y c h  p rz e c iw n i  

k ó w . S trz a ł L e ch n e ra  z a trz y m u je  rę k ą  G a ­

łe c k i, a z a rz ą d z o n y  p rz e z sę d z ie g o rz u t  

w o ln y  z n a jd u je d ro g ę d o n a sz e j b ra m k i. 

S trz e lc e m  b y ł M a ria n o v ic . M a d e jsk i z a s ło ­

n ię ty  n ie  m ó g ł b ro n ić . D a lsz e z a c ie k łe  a ta ­

k i Ju g o s ło w ia n  n ie  d a ją  w y n ik u  i m e c z  k o ń  

c z y  s ię ró ż n ic ą  je d n e j b ra m k i*

To 9 owo
B a rd z o se rd e c z n ie p rz y ję to z w y c ię s tw o  

Ja n o w c z y k a (S o k .) n a d B ia n g ą . W y n ik  

te g o  sy m p a ty c z n e g o  z a w o d n ik a u w a ż a ć n a ­

le ż y z a su k c e s . Z w id o w n i p o sy p a ły s ię  

o k rz y k i n a c z e ść M a jc h rz y c k ie g o , k tó ry  ja ­

k o  se k u n d an t i tre n e r z n a la z ł s ię n a  r in g u  

p rz y  sw y m  p u p ilu , b y  p o z o w a ć d o  fo to g ra ­

f ii

• • *
P o ra z p ie rw sz y  z a u w a ż y liśm y n a tw a ­

rz a c h b . o f ic ja łó w  p ię śc ia rsk ic h  n ie z a d o w o ­

le n ie p o o g ło sz e n iu w y n ik u w a lk i S z y m u ­

ra  —  K a ro la k . A  w ię c  n ie  o d  rz e c z y  b ę d z ie  

p rz y p o m n ie ć p rz y s ło w ie : „ n ie ró b d ru g ie ­

m u , c o  to b ie  n ie m iło '* , b o  fo r tu n a  k ó łk ie m  

s ię to c z y .

Rfywanfo

Śląsk niemiecki zwycięża w pływaniu
W  n ie d z ie lę w  S ie m ia n o w ic a c h w  h a li  

k ry te j o d b y ły s ię z a w o d y p ły w a c k ie p o m ię  

d z y re p re z e n ta c ją Ś ’ą sk a p o lsk ie g o i Ś lą ­

sk a  n ie m ie c k ie g o . M e c z  z a k o ń c z y ł s ię z w y ­

c ię s tw e m  d ru ż y n y n ie m iec k ie j w  s to su n k u  

5 3 :4 9 .
M ’m o p o ra ż k i d ru ż y n a  p o lsk a  z a p re z e n ­

to w a ła s ię z ja k  n a jle p sz e j s tro n y

Tenfa

Je sz c z e je d e n  su k c e s Ję d rz e jo w sk ie j.

N a  m ię d z y n a ro d o w y m  tu rn ie ju  w  B e a u -  

C ite Ję d rz e jo w sk a o d n io s ła n o w y su k c e s . 

P o lk a  z a ję ła  p ie rw sz e  m ie jsc e  b iją c  w  p ó ł­

f in a le  S a in t O m e r 6 :2 , 6 :2 , a  w  f in a le W e i-  

v e rs 6 :1 , 8 :6 .

sk ic h n ie sp o d z ian e k .
A k to rz y  m istrz o s tw  s tw o rzy li w i­

d o w isk o  g o d n e w id z e n ia . S z k o d a , ż e  
z e b ra ło s ię ta k m a ło p u b lic z n o śc i, 
k tó ra  ja k o ś  s ię  o d z w y c z a ja  o d  b o k su .

C z e rw iń sk i n ie b y ł n a d z w y c z a jn y .  
C z e k a ł n a  o k a z ję , b y  w p a k o w a ć  p ra ­
w y s ie rp , a le n ie s te ty n ie tra f ił .  
P rz y p o m in a m y m u , ż e ż o łą d e k  b y ł  
o d k ry ty  i c z a s s ię n a u c z y ć  b ić p o d ­
b ró d k o w e . Je g o p rz e c iw n ik D rą ż -  
k o w sk i u s tę p o w a ł m u  w  k a ż d y m  k o y  
le , le c z w y k a z a ł w ie lk ie m o ż liw o śc i  
p ię śc ia rsk ie . K o z io łe k  z a  k ró tk o  w a l  
c z y ł, b y  p o w ie d z ie ć  o  n im  w ie le . Je s t  
je d n a k  w e fo rm ie .

B a z a rn ik  o k a z a ł s ię  p ie rw sz o rz ę d ­
n y m  ta k ty k ie m . Z m u s ił K o z io łk a  d o  
a ta k u , a  k o n tru jąc  c z u ł s ię o  w ie le  
le p ie j n iż b y  m ia ł a ta k o w a ć . S z k o d a ,  
ż e  p ę k ła  m u  k re w  i n ie  m ó g ł p o k a z a ć  
ja k  w y g lą d a ła b y je g o w n ik a p rz e z  
trz y  ru n d y .

Ja n o w c z y k je sz c ze ra z  d o w ió d ł,  
ż e je s t św ie tn y . B ia n g a  b o w ie m  je s t

C a ła d ru ż y n a  p o lsk a  g ra ła  n ie s ły c h a n ie  

o f ia rn ie i a m b itn ie . M im o  w ro g ie g o  u s to ­

su n k o w a n ia  s ię  p u b lic z n o śc i, p e w n e j s tro n ­

n ic z o śc i a rb itra  i n ie z w y k le b ru ta ln e j g ry  

p rz e c iw n ik ó w  p o tra fili p rz e z p ie rw sz ą  p o ­

ło w ę  u trz y m a ć  g rę  o tw a r tą , a  p o  p rz e rw ie  

n ie  z a łam a li s ię  i m im o  z a c ie k ły c h  a ta k ó w  

n a sz b ra m k a rz ty lk o ra z sk a p itu lo w a ł. 

B ra m k a z re sz tą  u z y sk a n a z o s ta ła z rz u tu  

w o ln e g o . W  c a ły m  z e sp o le tru d n o  k o g o ś  

sp e c ja ln ie w y ró ż n ić , w sz y sc y g ra li d o sk o ­

n a le , a  z w ła sz c z a o b ro n a  i b ra m k a rz , k tó ­

rz y  b y li n a jw ię c e j z a tru d n ie n i.

Z d a n ie m  k ie ro w n ik ó w  d ru ż y n y  p o lsk ’e j 

m e c z te n  n a le ż a ł d o  n a jc ię ż sz y c h  ja k ie ro ­

z e g ra n e  z o s ta ły  p rz e z  p o lsk ą  re p re z e n ta c ję  

p iłk a rsk ą .

N a  m e c z u  o b e c n i b y li p o se ł R . P . w  B ia -  

ło g ro d z ie  i ju g o s ło w ia ń sk i m in is te r w y c h o ­

w a n ia  fz y c z n e g o .

B ra z y lia n a jb liż sz y m  p rz e c iw n ik ie m .

Ja k  ju ż z a z n a c z y liśm y , P o lsk a p o  m e ­

c z u  z Ju g o s ła w ią  z a k w a lif ik o w a ła  s ię d e f i­

n ity w n ie d o f in a ło w y c h ro z g ry w e k  o  m i-  

s trz o sw o  św ’a ta . P ie rw sz y m  n a sz y m  p rz e ­

c iw n ik ie m  w  m is trz o s tw a c h św ia ta b ę d z ie  

B ra zy lia . M e c z , ja k  w ia d o m o , o d b ę d z ie  s ię  

w  T u lu z ie .

Kolarstwo

O tw a rc ie se z o n u k o la rsk ie g o .

P o z n a ń sk i O k r. Z w . K o la rsk i o tw o rz y ł  

w  n ie d z ie lę  se z o n  k o la rsk i. P o  m sz y  o d b y ło  

s ię z e b ra n ie o k o lic z n o śc io w e , p o  c z y m  —  

d e f ila d a  p rz e z  u lic e  P o z n a n ia .

Lekkooiteiuk^ •

N o ji z w y c ię ż a  K u so c iń sk ie g o .

W e w c z o ra jsz y m  p o je d y n k u p o m ię d z y  

d w o m a n a jle p sz y m i p o lsk im i d łu g o d y s ta n ­

so w c a m i N o ji z w y c ię ż y ł b e z a p e la c y jn ie b . 

m istrz a  o lim p ijsk ie g o  K u so c iń sk ie g o , k tó ry  

p rz y b y ł n a  9  m ie jsc u *

Rozmaltołcl

O tw a rc ie se z o n u  T o u r in g -K Iu b .

W  n ie d z ie lę  n a s tą p iło  w  P o z n a n iu o t­

w a rc ie se z o n u  T o u r in g -K lu b u . P rz e d  lo k a ­

le m  k lu b o w y m  z e b ra ło  s ię  p o n a d  5 0  sa m o ­

c h o d ó w , k tó re  u d a ły  s ię d o  k o śc io ła  p a ra ­

f ia ln e g o w  L u b o n iu . U c z e s tn ic y w y s łu ­

c h a li m sz y , p o  c z y m  u d a n o  s ię  d o  L u d w ik o -  

w a  n a d  je z io ro  G ó re c k ie .

S to  m fl p o  P o lsc e *

W  sp ra w ie I o g ó ln o p o lsk ie g o te re n o w e ­

g o ra id u m o to c y k lo w e g o „ S to m il .p o P o l­

sc e ” n a p rz e s trz e n i S try j —  P o z n a ń , k tó ry  

o d b ę d z ie  s ię w  d n ia c h  2  i 3  m a ja , M o to k lu b  

„ U n ja ” u rz ą d z a k o n fe ren c ję p ra so w ą  w  c e ­

lu z a p o z n a n ia p ra sy  z o rg a n iz a c ją te j im ­

p re z y .

w  fo rm ie  i w a lk a  z n im  je s t b a rd z o  
tru d n a , ty m  b a rd z ie j, ż e i sę d z ia  ła ­
z ił p o  r in g u ja k b y o d n ie c h c e n ia  
p rz e sz k a d z a ją c i w y k a z u ją c m a łą  
p rz y d a tn o ść .

O  V o g c ie  i P lu c ik u  n ie  m o ż n a  p o ­
w ie d z ie ć w ie le , g d y ż o b a j c z e k a li 
ty lk o  n a  c io s , k tó ry  ż a d n e m u  s ię  n ie  
u d a ł.

Ja re c k i u d o w o d n ił, ż e  o n  w z g lę d ­
n ie B a ń k o w sk i p o w in ie n b y ł je c h a ć  
d o  F in la n d ii, a n ie  W a s ia k , k tó ry  
są d z ą c p o  je g o  w a lc e  m ó g ł n a s z a ­
g ra n ic ą ty lk o k o m p ro m ito w a ć . T o  
je s z c z e n ie d o w ó d , ż e m a c io s s iln y ,  
ż e b y  m ó g ł z a ło ż y ć re p re z e n ta c y jn ą  
k o sz u lk ę .

F lo ry s iak  m ia ł z  p o c z ą tk u  tru d n e  
z a d a n ie . W ito ld ,  b o w ie m  je s t ty p e m  
b o k se ra  o  rz a d k im sp o so b ie w a lk i. 
P ra w a  p o z y c ja , sz y b k o ść , d o ść  d o b ra  
o r ie n ta c ja i c ie k aw e p o d e jśc ie d o  
p rz e c iw n ik a . S z w a n k o w a ła je d n a k  
w y trz y m a ło ść . N ic d z iw n e g o z re sz ­
tą . G a n ia ją c p o  r in g u  b e z p o w o d u  i  

] S z y m u ra c o  p ra w d a  n ie  je s t lesz­
cze w z u p e łn y m p o rz ąd k u , a le w  
w ię k sz y m  n iż sę d z ia , k tó ry ja k im ś  
c u d e m  n a k a rc ie p u n k to w e j p o tra ­
f ił w y k o m b in o w a ć  je g o  k lę sk ę . K a ro  
la k  ja k k o lw ie k  w y k a z a ł d u ż o  a k ty w ­
n o śc i, a le  w y g ra ć n ig d y  te j w a li n ie  
m ó g ł.

B ia łk o w sk i je s t w ie lk im  n ie u k ie m  
Z o s ta ć b o k se re m n ie ty lk o trz e b a  
m ie ć  w ie le c ia ła , to c h y b a o n  s ię  
sa m  o  te rn p rz e k o n a ł, a le trz e b a u -  
m ie ć m y ś le ć i w a lc zy ć z g ło w ą . Ł u -  
k o m sk i m a ło  u m ie , a le  je d n y m  i ty m  
sa m y m  s ie rp e m  p o tra f ił m a z g a ć b e z  
ra d n e g o  W a rc ia rz a a ż d o  z n u d z e n ia .  
Ż e b y c h o ć  je d en  o d sk o k , je d n a  k o n ­
tra , je d e n  p rz e m y ś la n y  c io s  —  n ic , a  
n ic . D o p ie ro , k ie d y b y d g o sz c z a n in  
o p a d ł n a s iła c h , B ia łk o w sk i z a c z ą ł 
n a d ra b ia ć  s tra c o n y  te re n .

W y n ik i w a lk  b y ły  n a s tę p u ją c e :
W a g a  m u sz a : C z e rw iń sk i (S o k  —  

P o z n a ń ) p o k o n a ł w y so k o D rą ż k o w -  
sk ie < ro (W . K . S . —  G ru d z 1‘ą d z ) .

W a g a  k o g u c ia : K o z io łe k (W ) w y ­
g ry w a  z  B a z a rn ik ie m  (W ) p rz e z  te c h  
n ic z n y  k . o ., g d y ż le k a rz  u z n a ł B . z a  
n ie zd o ln e g o d o  d a ls z e j w a lk i.

W a g a  p ió rk o w a : Ja n o w c z y k  (S o k )  
p o k o n a ł s ta re g o ru ty n ia rz a B ian g ę  
(G e d a n ia ) .

W a g a le k k a : V o g t (W ) z w y c ię ż y ł 
P lu c ik a (F lo ta ).

W a ? a  p ó łś re d n ia : W a s ia k (F lo ta ) . 
u le e -a  Ja re c k ie m u  W ).

W a g a  ś re d n ia : F lo ry s iak  (W ) z w y  
c ię ż ą W ito ld a (B a łty k ) .

W a g a p ó łc ię ż k a : S z y m u ra (W )  
n ie s łu sz n ie  p rz e g ry w a z K a ro la k ie m  
(F lo ta ) .

W a g a  c ię ż k a : B ia łk o w sk i (W ) w y ­
g ry w a  z Ł u k o m sk im  (A s to r ia  —  B y d  
g o sz c z ) .

S ę d z io w a li: w  r in g u n ie z a rad n ie  
i se n n ie p . Z a rz y c k i, n a p u n k ty p . 
R u tk o w sk i, o b a j W a rsz a w a .

O . M is iu re w ic z -

Ptfka nożna

P o z n a ń  —  P o m o rz e  4 :3 .

W  B y d g o sz c z y  ro z e g ra n y  z o s ta ł m e c z  

p iłk a rsk i p o m ię d z y re p re z e n ta c ja m i P o ­

m o rz a i P o z n a n ia , z a k o ń c z o n y z w y c ię ­

s tw e m  P o z n a n ia w  s to su n k u  4 :3  (4 :3 ) .

M e c z  m ia ł b a rd z o  c ie k a w y  p rz e b ie g . W  

p ie rw sz y c h  m in u ta c h P o z n a ń z d o b y ł d w ie  

b ra m k i, a le ju ż  w  k ilk a  m in u t p ó ź n ie j P o ­

m o rz e  w y ró w n a ło . W  n a s tę p n y c h  m in u ta c h  

g ra  to c z y  s ię z  z m ien n y m  sz c z ę śc ie m , p rz y  

c z y m  p iłk a  p rz e n o s i s ię w c ią ż z je d n e g o  

b o isk a n a d ru g ie . P o p rz e rw ie n a to m ia s t  

ż a d n e j z d ru ż y n n ie u d a ło s ię z d o b y ć  

b ra m k i.

P iłk a rz e  A u s tr ii p o k o n a li d ru ż y n ę  N ie m ie c .

W  n ie d z ie lę  p iłk a rsk a  re p re z e n ta c ja  A u  

s tr ii ro z e g ra ła o s ta tn i sw ó j m e c z m ię d z y ­

p a ń s tw o w y  z  re p re z e n ta c y jn ą  d ru ż y n ą  N ie ­

m ie c . Z w y c ię ż y li p iłk a rz e a u s tr ia c c y 2 :0  

(0 :0 ) . M e c z o d b y ł s ię  w  W ie d n iu  

D z ie ń  P Z P N  w  K ra k o w ie .

W  n ie d z ie lę ja k o  w  d n iu  P Z P N o d b y ł  

s ię w  K ra k o w ie  m e c z  p iłk a rsk i m ię d z y  re ­

p re z en ta c ja m i m ie jsc o w y m i L ig i P Z P N  i L i­

g i O k rę g o w e j. L ig ę p a ń s tw o w ą re p re z e n ­

to w a ła  d ru ż y n a  C ra c o v ii. W  b a rw a c h  L ig i 

O k rę g o w e j w y s tą p iła e x lig o w a G a rb a rn ia , 

ta k  iż  w ła śc iw ie  b y ł to  m e c z  m ię d z y  C ra -  

c o v ią i G a rb a rn ią . Z a w o d y  z a k o ń c z y ły  s ię  

z w y c ię s tw e m  C ra c o v ii 2 :0  (1 :0 ). P rz e z  c a ły  

c z a s z a w o d ó w  z a z n a c z y ła s ię p rz e w a g a  

C ra c o v ii , d la k tó re j b ra m k i z d o b y li S k a l­

sk i i S z e lig a . W id z ó w  o k o ło  2 0 0 0 .

N a  b o isk a c h  p iłk a rsk ic h  W iln a .

W  W iln ie  ro z e g ra n y  z o s ta ł m e c z  p iłk a r ­

sk i p o m ię d z y  k o m b in o w a n y m  z e sp o łe m  W . 

K . S . Ś m ig ły  a  K P W  O g n isk o . P o ż y w e j  

g rz e  z a w o d y  z a k o ń c z y ły  s ię  n ie sp o d z ie w a ­

n ie w y n ik ie m  n ie ro z s trz y g n ę ty m  2 :2 .

G e d a n ia z w y c ię ż a w  T o ru n iu

W  T o ru n iu  o d b y ł s ię m e c z p iłk a rsk i p o ­

m ięd z y c z o ło w ą d ru ż y n ą l ig i g d a ń sk ie j k .  

s . G e d a n ią i k . s . K P W . P o m o rz a n in , z a ­

k o ń c z o n y z w y c ię s tw e m  g o śc i w  s to su n k u  

4 :2 (2 :1 ) .

U n ia (K o śc ia n ) —  P e n ta tło n  4 :2 (1 :1 )  

S te lla  —  P o g o ń  (P o z n a ń ) 5 :1  (2 :1 ) .

O stro v ia  —  K P W  2 :1  (0 :0 ) .

W a rta I I —  S p a r ta  5 :3 (2 :2 ) .

C y b in a  ju n . —  S p a r ta  ju n , 4 :0  (1 :0 ).

Ł K S  —  B ro ń  (R a d o m ) 3 :2  (0 :1 ) .

H o la n d ia  —  B e lg ia 1 :1 (1 :0 ) .

A u s tr ia  —  N ie m c y  2 :0 (0 :6 ) .

S z w a jc a r ia  —  C z e c h o s ło w a c ja  4 :0  

P ra g a  —  B e o g ra d  5 :3 .



N r . 7 8
W to re k , d n ia  5  k w ie tn ia  1 9 3 8  r .

S f r . T

Buk
— Z Rady Miejskiej. N a o s ta tn im  p o ­

s ie d z e n iu  z a tw ie rd z o n o  b i la n s K . K . O.,.w y ­
k a z u ją c y  n a d w y ż k ę  z a ro k 1 9 3 7 w  k w o c ie  
3 .7 3 6 .8 4 z ło ty c h . D o r a d y  K . K . O . w y b ra ­
n o F ra n c is z k a G ó rc z a k a , L u d w ik a B a n a ­
s z a k a  i J . S z a jk a z ło n a R a d y  M ie js k ie j 1  
M . T e sk ie g o , W . G ło w a c k ie g o i K W a l  -  
h e im a z p o z a R a d y  m ie jsk ie j . D o  K o m is ]  
r e w iz y jn e j : T . J a n ic k i, S t. Z a b ic k i i b t .  
G c ttle r . W  d a ls z y m  p u n k c ie  < »b ,r a d ^ jw a -  
lo n o o p ła ty  k a n a l iz a c y jn e w  ro k u  1 9 3 8 te j  
ta m e j w y s o k o ś c i c o  w  ro k u  p o p rz e d n im ,  
k o ń c u  u c h w a lo n o  b u d ż e t d o d a tk o w y  n a ^ ro k  
1 9 3 7 /3 8 i to  w  d o c h o d a c h  ja k  i ro z c h o d a c n  
z w y c z a jn y c h 3 -6 3 5 z ło ty c h —  n a d z w y c z a j­
n y c h  3 3 0 7 4 .5 7 z ło ty c h .  .

__ jarmark. W e  w to re k , 5 k w ie tn ia  od­
b ę d z ie s ię ja rm a rk  w  B u k u .

— Przedstawienie. W n ie d z ie lę , 10 k w ie ­
tn ia  o d b ę d z ie  s ię w  s a l i p a ra f ia ln e j p rz e d ­
s ta w ie n ie  K . H . R o s tw o ro w s k ie g o  p . t . A n ­

ty c h ry s t” . . .  _
— . Z  Wolnego, Cechu Szewskiego. O d b y ­

ło  s ię  w a ln e  z e b ra n ie  C e c h u  S z e w s k ie g o . —  
S p ra w o z d a n ia w y k a z a ły  o w o c n ą p ra c ę z a ­
r z ą d u , w  s k ła d  k tó re g o  w e s z li p o n o w n ie  F r .  
G ó rc z a k . e t . C e c h u , J a n B o g u s ła w , p o d s t . . 
F r W ilc z a k , p o d s t , N a w ro c k i , s e k r„ J a n  
A le k s y , s k a rb n ik . S t . K o p c z y ń s k i i W . K rz y -  
w a ń s k i. ła w n ic y

— Z Walnego Zebrania Chóru Kościelne 
g o . O d b y ło  s ię w a ln e  z e b ra n ie  „ C h ó ru  K o ­
ś c ie ln e g o " p o d w e z w a n ie m  ś w . G rz e g o rz a .  
P rz e w o d n ic z y ł p re z e s o k rę g o w y k s . M ila n  
K w ia tk o w s k i . P o  z a p o z n a n iu  s ię z  n o w y m  
s ta tu te m  p rz e d s ta w io n y m  p rz e z k s . p ró b -  
S ta n is ła w a K u lis z a k a , w y b ra n o n o w y z a ­
r z ą d : B r . W a llh e im . p re z e s ; F e l . W ą s o w i-  
c z ó w n a s e k re ta rk a , T a d . G e ttle r , s k a rb n ik  
i J ó z e f J a b łe c k i . g o s p o d a rz . D o K o m is j i  
r e w iz y jn e j w e s z l i : S t . N ik le w s k i . S t M o la -  
ta ta i J . P o z n a ń s k a . O b ra d y b y ły b a rd z o  
o ż y w io n e i r z e c z o w e . U c h w a lo n o ró w n ie ż  
p rz y jm o w a ć c z ło n k ó w  w s p ie ra ją c y c h .WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Nieludzki ojciec otruł dziecko
P rz e d  s ą d e m  o k rę g o w y m  w  C h o j­

n ic a c h  to c z y ła  s ię  ro z p ra w a  p rz e c iw  
k o 2 6 - le tn ie m u p a la c z o w i W ła d y ­
s ła w o w i W a w rz y n ia k o w i z K a lis z a , 
o s ta tn io  m ie s z k a ją c e m u w C h o jn i ­
c a c h , o s k a rż o n e m u o  s y s te m a ty c z n e  
z n ę c a n ie s ię n a d  s w y m  5 -m ie s ię c z -  
n y m  s y n k ie m , k tó re g o  o tru ł 1 9  g ru d ­

n ia  u b . ro k u  o c te m  z e  ś l iw e k .

N ie lu d z k i o jc ie c  d o p o p e łn ie n ia  
z b ro d n i s ię n ie p rz y z n a ł, t łu m a c z ą c  
s ię , ż e  d a ł ty lk o  d z ie c k u  ś ro d k i u s p a  
k a ja ją c e  i c h c ia ł je  z a h a r to w a ć .

Z  a k tu  o s k a rż e n ia i z e z n a ń  w y ­
n ik a . ż e o s k a rż o n y  k ie ro w a n y  p o p ę ­
d e m s a d y s ty c z n y m , o d u ro d z e n ia  
d z ie c k a  k o rz y s ta ją c z n ie o b e c n o ś c i  
ż o n y  lu b  in n y c h  c z ło n k ó w ro d z in y

z n ę c a ł s ię n a d m a le ń s tw e m . P o s u ­
w a ł s ię  ta k  d a le k o , ż e  p o tr a f i ł w k ła ­
d a ć  d z ie c k u  d o  u s t n ie d o p a łk i p a ­
p ie ro s ó w , w ię k s z e  i lo ś c i p a p ie ru  i s o ­
l i , p o d a w a ł g o rą c e  m le k o , b i ł d z ie c ­
k o , w le w a ł m u  d o  u s t w ó d k ę , ro b i ł  
g o rą c e  e w a ty w y  i w d m u c h iw a ł d y m  
d o  u s t d z ie c k a . P rz y ła p a n y k i lk a ­
k ro tn ie n a  z n ę c a n iu s ię , t łu m a c z y ł  
s ię , ż e  d z ie c k o  c h c ia ł ty lk o  z a h a r to ­
w a ć  i ż e  b a w i s ię  z  n im .

W  d n iu  k ry ty c z n y m  w la ł d z ie c k u  

d o  u s t 5  ły ż e k  s to ło w y c h  k w a s u  o c ­
to w e g o z m a ry n o w a n y c h ś l iw e k . 
D z ie c k o n a s tę p n e g o d n ia z m a r ło  z  
o b ja w a m i z a tru c ia .

S ą d  s k a z a ł n ie lu d z k ie g o  o jc a n a  
6 la t w ię z ie n ia , o ra z  n a  u tr a tę  p ra w  

o b y w te ls k ic h  n a  la t 5 .

Ibgszi/ń

— Ruch w towarzystwach. W n ie d z ie lę  
o d b y ły s ię z e b ra n ia : Z w ią z e k E m e ry tó w  
P a ń s tw o w y c h  o  g o d z . 1 0 w  s a l i p . F le is z e -  
r a  p rz y  u l . S e n a to r s k ie j z e b ra n ie  p le n a rn e .  
T o w a rz y s tw o P o w s ta ń c ó w W lk p . w s a j i  
s t rz e ln ic y z e b ra n ie p le n a rn e . K a to l ic k ie  
S to w . R o b o tn ik ó w  P o ls k ic h w  s a l i D o m u  
K a to lic k ie g o  z e b ra n ie z a rz ą d u . In w a lid ó w  
. R e n c is tó w  z  N ie m ie c  w  s a l i p . S z a fe r s k ie  
g o  o g o d z . 1 3 - te j . K a t. S to w . M ę ż ó w  z e b ra ­
n ie p le n a rn e o g o d z . 1 7 - te j w  s a l i D o m u  
K a to l ic k ie g o . Z w ią z e k In w a lid ó w  W o je n ­
n y c h  z e b ra n ie  w a ln e  w  s a li p . O le jn ic z a k a  
o g o d z . 1 2 ,1 0 .

—• Składka na Dom Katolicki. W c z o ra j  
p o d ę z a s w s z y s tk ic h  m s z y ś w . z b ie ra n o  n a  
d o k o ń c z e n ie b u d o w y  D o m u K a to l ic k ie g o w  
Z b ą s z y n iu . H o jn y m  o f ia ro d a w c o m  s k ła d a  
s ię s e rd e c z n e p o d z ię k o w a n ie .

— Spowiedź wielkanocna w Łomnicy. 
S łu c h a n ie s p o w ie d z i ś w . w ie lk a n o c n e j w  
Ł o m n ic y  o d b ę d z ie  s ię  w  w to re k , d n ia  5  b m .  
w  k o ś c ie le f i l ia ln y m , p o c z ą te k  o  g o d z . 1 8 . 
P rz y b ę d z ie  k i lk u  k s ię ż y . Z a te m  d n ia  6  b m .  
o g o d z . 7 -m e j o d p ra w io n a z o s ta n ie m s z a  
ś w . i w s p ó ln a k o m u n ia ś w . P o m s z y ś w . 
n a s tą p i o b ja z d  c h o ry c h  te j w io s k i i o k o l i­
c z n y c h  z a m ie s z k a ły c h .

Sfałszował papiery aby uzyska  t prace
N a ła w ie o s k a rż o n y c h p rz e d  s ą  

d e m  o k rę g o w y m  w  G n ie ź n ie z a s ia d ’ 
S z c z e p a n  T y m o s z u k , b y ły  k ie ro w n ik  
d z ia łu  e g z e k u c y jn e g o U b e z p ie c z a ln i  
S p o łe c z n e j w  G n ie ź n ie , o s k a rż o n y  o  
f a łs z o w a n ie d o k u m e n tó w o s o b i­
s ty c h , z a  p o m o c ą , k tó ry c h  u z y s k a ł p o  

s a d ę  w  u rz ę d z ie .
W  1 9 3 4 r . T y m o s z u k p rz y b y ł z  

N o w e g o  S ą c z a  d o  G n ie z n a  i tu  o b ją ł  
p o s a d ę w  U b e z p ie c z a ln i S p o łe c z n e j.  
A k t o s k a rż e n ia  z a rz u c a  T y m o s z u k o -  
w i, ż e  w  m a rc u  1 9 3 3  r . w  K ry n ic y -  
Z d ro ju  p o d ro b i ł , ,ś w ia d e c tw o  p ra c y " ,  
w y d a n e g o  r z e k o m o  1 0 lu te g o  1 9 3 3  r .  
p rz e z k o m is a rz a d la s p ro s to w a n ia  
k s ią g  g ru n to w y c h  w  K ry n ic y -Z d ro ju  
d la S te fa n a T y m o s z u k a , p rz e z s f a ł ­
s z o w a n ie p o d p is u k o m is a rz a d ra  
G rz ą s k ie g o , d a le j , ż e p rz e ro b ił m e ­
t r y k ę  ś lu b u , w y d a n ą p rz e z u rz ę d n i ­
k a  s ta n u  c y w iln e g o w S ie d lis z c z u  
p rz e z w y m a z a n ie w n ie j p ie rw s z e j  
c z ę ś c i im ie n ia  „ S z c z e p a n “  i w p is a n ie  
w  to  m ie js c e S te fa n " , ż e p o d ro b i ł  
o d p is w y m ie n io n e j w y ż e j m e try k i ,

- 'o d ro b ił o d p is ś w ia d e c tw a p ra c y ,  
y y d a n e g o  p rz e z m a g is tra t C h e łm n a ,  

o ra z  o d p is ś w ia d e c tw a u k o ń c z e n ia  
P a ń s tw o w y c h R o c z n y c h K u rs ó w  
H a n d lo w y c h  w  C h e łm ie , ż e  w  1 9 3 4  r .  
w G n ie ź n ie p rz e ro b i ł ś w ia d e c tw o  
p ra c y  p rz e z p rz e p is a n ie w  n im  ró ż ­
n y c h c y f r , p rz e ro b i ł o d p is d y p lo m u ,  
w y d a n e g o p z e z W ie lk o p o ls k ą  S z k o łę  
P o d c h o rą ż y c h  P ie c h o ty , d a le j ż e f a ł ­
s z o w a n e d o k u m e n ty u ż y w a ł z a  a u ­
te n ty c z n e .

O s k a rż o n y T y m o s z u k p rz y z n a ł  
s ię  w  ś le d z tw ie d o  z a rz u c a n y c h m u  
f a łs z e r s tw , d o k tó ry c h  s k ło n iła g o  

c h ę ć u z y s k a n ia  p ra c y , ja k  ró w n ie ż  
c h ę ć z a ta r c ia im ie n ia S z c z e p a n , z  
k tó ry m z w ią z a n e  b y ły  p rz y k re d la  
n ie s o  p rz e jś c ia , ja k  n p . s ą d o w e s k a ­

z a n ie .

S a d  s k a z a ł T y m o s z u k a n a  k a rę  
9 m ie s ię c y w ię z ie n ia , k tó rą  n a m o c y  
a m n e s t ii z ła g o d z o n o  d o  6 m ie s ię c y , 
p o z a  ty m  « a d  z a w ie s ił w y k o n a n ie  k a ­

ry  n a  3  la ta .

GIEŁDA ZBOinWl
Pomań. dola 2 4. _

Jęczmień a) 838—  650 gd. 1, 

) 700—717 g/1.

Pszenica Ł p. P,

Żyto zdatna do przemiał®  

lęcrmień 

Jęczmień 

Jęczmień  

Jęczmień 

Owiaa
M atandartowy 

Mąkapaz.g.l 0-3v proc. wye.

w „ 1 0 -5 0 „  „
m » a 1^ 0-65 „  „
" „ „II 30-65 „ w 

Maka Htn. gat. I O-SO 

Mąka żvtnia 0-65 

Oiręhy pszenne,orali!
„ średnie
„ tylnie przemiału slandarlow. 

Dtrrhv 'cczmienna 

Groch Viktoria

„ Folrera 

Łubin żółty

„ Niebieski 

Wrka latowa 

Pelnazka 

Mak niebieski 

Gorczyca 
Rajzras angielski 

Seradela 

3tępik zimowy 

Siemię lniane 

Makuch lniany w taflach

„ rzepaknwT ,,

O g ó ln y  o b ró t : 2 6 0 7  to n , w  ty m : p s z e n ic a  
3 0 8 to n , te n d e n c ja o ż y w io n a , ż y to 3 6 ó to n ,  
te n d e n c ja o ż y w io n a ; ję c z m ie ń  7 0  to n , te n d ,  
s p a k o jn a ; o w ie s 2 0 to n , te n d e n c ja s ła b a ;  
p rz e tw o ry m ły n a rs k ie 1 3 8 0 to n , te n  .e n c  a  
o ż y w io n a ; n a s io n a 1 2 6 to n , te n d e n c ja s p o ­
k o jn a ; p a s te w n e i in n e 1 3 8 to n , te n d e n c ja  

s p o k o jn a .

browarowy •
700-717 gl.

. 673 678g/l

638-650 gl

b ) 6 7 3 -6 7 8  g /I .

2 4 5 0
18,25

1 7 .2 5
1 6 .5 0
1 6 ,2 5
1 8 .0 0
17.00

4 2 ,5 0
3 9 .5 0
3 6 .^ 0
3 2 .0 0
2 8 .1 0
2 7 .0 0
1 5 .5 3
1 3 .5 1
1 1 ,7 5
1 2 ,0 0  
2 2 ,< i0
2 3 ,5 0
1 4 ,0 0
1 3 ,5 0

2 4 .0 0

3 3 .0 3
6 5 ,0 0
2 8 ,-
54,-

5 1 .0 0  
: o  o j

1 6 ,0 1

25,n0

18,53

1 7 .^ 0  
1 7 0  
1 7 .0 0
1 8  5 )  
1 7  5 3  
4 3 ,5 0  
4 0 , 
3 7 ,5 3  
.3 3 , . ' 'O  
2 9 ,5 0  
2 8 ,0 3  
1 6 ,0 3  
1 4 .5 0
1 2 ,7 5  
1 3 .0 3  
2 4 ,5 1
2 5 . 3  
1 5 .o 1  
1 4 ,0 )

2 5 ,0 0

3 5 ,0 3  
7 5 /  0  
3 7 , 0  
5 5 ,0 3
5 3 .0 3  
2 I .C 0  
1 7 3

KRONIKA KUJAW
Inowrocław

— Utworzeni® Obw. Komitetu Tow. P» 
B. P. S. P. W  z w ią z k u z n o w y m  p o d z ia ­
łe m  te ry to r ia ln y m  w  s z k o ln ic tw ie o d b y to  
s ie w  In o w ro c ła w iu w  a u l i s z k o ły  w y d z ia ­
ło w e j p rz y A l. S ie n k ie w ic z a n a d z w y c z a jn e  
z g ro m a d z e n ie o b w o d o w e g o K o m ite tu T o w . 
P o p ie ra n ia B u d o w y P u b lic z n y c h S z k ó ł P o ­
w s z e c h n y c h . k tó re z a g a i ł d e le g a t z a rz ą d u  
K o m ite tu o k rę g u p o m o rs k ie g o in s p e k to r  
s z k o ln y  H a ’a rd z iA s k i . p o c z y m  o d d a ł p rz e ­
w o d n ic tw o  o b ra d  w  r ę c e  p ro f . C y b iń s k ie g o .  
D o z a rz ą d u  K o m ite tu O b w o d o w e g o n a p o ­
w ia t i m ia s to In o w ro c ła w  w y b ra n i z o s ta l i  
p p .: in s p e k to r s z k o ln y ,’ k s . d z ie k a n k a n .  
F ib a k z S z a d ło w ic , b u rm is tr z B o ro w ia k z  
K ru s z w ic y , p ro f . G ra n d e , k p t . N a d z ie ja , S a  
l ic k i z O ś n isz c z e w k a , z a s te u c y : in ż . L e m ­
p ic k a  z M ą te w  i Ig n . W o lic k i . D e le g a ta m i  
d o  z a rz a d u  k o m ite tu  o k rę g , w  T o ru n iu  w y ­
b ra n o  p p . k ie r . Z a w iło w ic z a z G n ie w k o w a  
i J a c k o w ia k a  z  K ru s z w ic y . N a z je ź d z ie w  
W a rs z a w ie o b w ó d tu te js z y r e p re z e n to w a ć  
b e d z ie in s p e k to r s z k o ln y . O b w ó d  te n  l ic z y  

k ó ł z 1 7 3 2 c z ło n k a m i.
— Walne zebranie Cechu Piekarskiego 

o d b y ło  s ie  w  h o te lu  „ P o d  L w e m ” . P rz e w o ­
d n ic z y ł o b ra d o m  c e c h u p . W y b ra l isk i , p o  
c z y m  u c z c z o n o  p a m ię ć ś p . k s . p ró b . S tre i-  
c h a . N a s tę p n ie  p o  p rz y ję c iu  n a  c z ło n k a  p .  
W ik to ra  Ł a d ę s k ła d a l i c z ło n k o w ie z a rz ą d u  
s p ra w o z d a n ia . C e c h u c h w a li ł w y a s y g n o ­
w a ć n a p o k ry c ie k o s z tó w  b u d o w y  f ig u ry  
M a tk i B o s k ie j 1 0 z ł , n a b u d o w ę k o ś c io ła  
ś w . A n to n ie g o  w  S z y m b o rz u  3 0  z ł , d la  T o w .

Wolsztyn

— Licencja buhajów odwołana. P. S ta ­
ro s ta  P o w ia to w y  w  W a ls z ty n ie w  z w ią z k u  
z w łą c z e n ie m  g m in p o w ia tu w o ls z ty ń s k ie -  
g o d o o k rę g u z a g ro ż o n e g o p ry s z c z y c ą o d ­
w o łu je l ic e n c ję b u h a jó w  w y z n a c z o n ą n a  
d z ie ń  6 , 7  i 8  k w ie tn ia  b r .

— Rekrutacja do Niemiec. W c ią g u  u b .  
ty g o d n ia w ła d z e a d m in is t ra c y jn e w  W o l­
s z ty n ie p rz e p ro w a d z iły  r e k ru ta c ję ro b o tn ic  
i ro b o tn ik ó w  ro ln y c h d o p ra c s e z o n o w y c h  
d o N ie m ie c . W  p o w ie c ie k o m is ja  p rz y ję ła  
o k o ło  5 0 0  o s ó b , w  ty m  7 0  p ro c , k o b ie t .

—  N ie s z c z ę ś l iw y  w y p a d e k . W , c z a s ie  
n ie d z ie ln e g o s t rz e la n ia p ro p a g a n d o w e g o  
n a  F . O . N . -w y d a rz y ł s ię  n ie s z c z ę ś l iw y  w y ­
p a d e k , k tó ry d z ię k i ty lk o s z c z ę ś l iw e m u  
z b ie g o w i o k o l ic z n o ś c i n ie p o c ią g n ą ł z a s o ­
b ą  u tr a ty  ż y c ia . W  c z a s ie  s t rz e la n ia  je d e n  
z m ło d o c ia n y c h s t r z e la ją c y c h , n ie o b e z n a ­
n y  d o b rz e z te c h n ik ą s t rz e la n ia , s p o w o d o ­
w a ł w y s trz a ł , t r a f ia ją c z a m ia s t d o  ta r c z y ,  
w  c h ło p c a p rz y g lą d a ją c e g o s ię s t rz e la n iu .  
N a s z c z ę ś c ie  k u la u g o d z i ła c h ło p c a  w  s z y ­
ję , n a ru s z a ją c  je d y n ie  s k ó rę . C h ło p c a p rz e  „ . . .  .
w ie z io n o d o s z p i ta la w  W o ls z ty n ie , s k ą d  I  ś w . W in c e n te g o  a  P a u lo  1 5  a ł . n a  ro z b u d o -  
p o o p a tru n k u  o d d a n o w  o p ie k ę ro d z ic ie l- w ę lo tn is k a in o w ro c ła w s k ie g o 1 5 z ł i d la  
s k ą .  I K o ła M is tr z ó w  p rz y  s z k o le d o k s z ta łc a ją c e j

Eplloj tatKtrofy tranzytowo MChoilii
P rz e d  s ą d e m  g ro d z k im  w  S ta ro ­

g a rd z ie  o d b y ła  s ię  ro z p ra w a  p rz e c iw  
s z o fe ro w i A r tu ro w i R o e s k e  z  B e r li ­
n a , o s k a rż o n e m u  o  n ie u m y ś ln e s p o ­
w o d o w a n ie  k a ta s tro fy  t r a n z y to w e g o  
s a m o c h o d u c ię ż a ro w e g o  z  p rz y c z e p -  
k ą . K a ta s tro fa w y d a rz y ła s ię  9 -g o  
m a rc a  rb . p o d S u c u m in e m , p o w .  
s ta ro g a rd z k ie g o . O s k a rż o n y  o ra z  je ­
g o  k o le g a  s z o fe r R o b e r t P ra w itz  z  
B e r l in a  w y s z li z  w y p a d k u  c ię ż k o  z ra ­
n ie n i , o b y d w a  w o z y  n a to m ia s t z o s ta ­
ły  ro z b i te . O b y d w a j s z o fe rz y  a ż d o  
d n ia  ro z p ra w y  p rz e b y w a li w  s z p i ta lu  
w  S ta ro g a rd z ie . N a  ro z p ra w ie o s k .  
B p e s k e  o ś w ia d c z y ł , ż e n ie  p o c z u w a

s ię  d o  w in y , g d y ż  k ie ro w a ł s a m o c h o ­
d e m  p rz e p is o w o  i  n ie  m o ż e  s o b ie  w y ­
t łu m a c z y ć , ja k  d o s z ło  d o  k a ta s tro fy .  
S z o fe r z a p a s o w y  R o b e r t P ra w itz  o d ­
n ió s ł w  w y p a d k u b a rd z o p o w a ż n e  
o b ra ż e n ia , k tó re  z a g ra ż a ły  je g o  ż y ­
c iu . P rz e s łu c h a n y w c h a ra k te rz e  
ś w ia d k a  z e z n a ł , ż e  p o  z m ia n ie p rz y  
k ie ro w n ic y , k tó ra  n a s tą p i ła  w  C h o j­
n ic a c h , p o ło ż y ł s ię s p a ć  i o d z y s k a ł  
ś w ia d o m o ś ć d o p ie ro  t r z e c ie g o d n ia ,  
p o  w y p a d k u  w  s z p i ta lu .

, R o e s k e s k a z a n y z o s ta ł n a  4  ty ­
g o d n ie  a re s z tu  z z a w ie s z e n ie m  n a  2  
la ta . P o  ro z p ra w ie  o b a j s z o fe rz y  w y ­
je c h a li d o  B e r lin a .

W to re k , d n ia  5  k w ie tn ia  1 9 3 8  r .  

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K L

6 ,1 5  P ie ś ń  „ K ie d y  r a n n e  w s ta ją  z o rz e " . 6 ( < 0  

G im n a s ty k a . 6 ,4 0  P ły ty . 7 .0 0  D z ie n n ik  p o ra n n y ,  
7 ,1 5 P ły ty . 8 ,0 0  A u d y c ja  d la s z k ó ł . 8 .1 0  P rz e r ­

w a . 1 1 ,1 5  A u d y c ja  d la  s z k ó ł . 1 1 ,4 0  P ły ty . 1 1  5 7  

S y g n a ł c z a s u  i h e jn a ł z K ra k o w a . 1 2  Ó 3 A u d y ­

c ja p o łu d n io w a . 1 3 ,0 0  P rz e rw a . 1 5 ,3 0  W ia d o m o ­

ś c i g o s p o d a rc z e . 1 5 ,4 5  Z a g a d k i m u z y c z n e . 1 6 .C 5  
P rz e g lą d a k tu a ln o ś c i f in a n s o w o - g o s p o d a r ­

c z y  ? h . 1 6 ,1 5  O rk ie s tr a  m a n d o lin is tó w . 1 6 ,5 0  P o ­

g a d a n k a a k tu a ln a . 1 7 ,0 0 N a ’s ta r s z y  la s w  P o l ­

s c e —  p o g a d a n k a . 1 7 ,1 5 K o n c e r t k a m e ra ln y .  

1 7 .5 0  K a o lin  i g l in a  —  p o g a d a n k a . 1 8 ,0 0  W ia d o ­

m o ś c i s p o r to w e . 1 8 .1 0 S k rz y n k a te c h n ic z n a .  

1 8 .2 5  P ro g ra m  n a  ju t ro . 1 8 ,3 5  A u d v c ja d la  w s i .  

1 9 ,0 0  N ie ś m ie r te ln e  k s ią ż k i . 1 9 ,3 0  R e c i ta l ś p ie ­
w a c z y A d y  H e c h t . 1 9 ,5 0 P o g a d a n k a a k tu a ln a .  

2 0 ,0 0  K o n c e r t ro z ry w k o w y . 2 0 ,4 5  D z ie n n ik  w ie ­
c z o rn y . 2 0 ,5 5 P o g a d a n k a a k tu a ln a . 2 1  c 0 S v l-  

w e lk i k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h . 2 2 ,0 0 M e lo d ’e  

ta n e c z n e . 2 2 ,5 0 O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i d z ie n n ik a  

w ie c z o rn e g o , P rz e g lą d  p ra s y  i K o m u n ik a t m e ­

te o ro lo g ic z n y .  . . .
P o z n a ń . 1 1 ,4 0 P ły ty . 1 3 .0 0 Ż y c ie k u l tu ra ln e  

i s p o łe c z n e P o z n a n ia . 1 3 ,0 5 P ły ty . 1 4 C 5 Prze- 

< » lą d g ie łd o w y . 1 4 ,1 5 P ły ty . 1 8 .1 0 W  a .d o m o ś c i  

s p o r to w e . 1 8 ,1 5  P ro g ra m  n a  ju t ro . 1 8 .2 0  U tw o ­

ry k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h . 2 3 ,0 0 M u z y k a s a ­

lo n o w a  —  p ły ty .

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N IC Y !

1 9 ,3 5 R a d io  R o m a n ia . K o n c e r t s y m fo n ic z n y .  

2 0 ,0 0  D ro : tw ic h . S o liś c i E . F e u e rm in n  (w io lo n ­

c z e la ) i F . O s b o rn ( fo r te p ia n . 2 0 ,3 0 F lo re n c ja .  
K o n c e r t s y m fo n ic z n y . 2 1 ,0 0  B rn o . „ G o d z in a h i-  

s z p -ń s k a ” . 2 1 ,0 0 R z y m . „ L a G io c o n d a " . 2 1 ,1 5  

B ru k s e la f r a n c . U tw o ry A lb e r ta R o u s s e la .

G O Ś C IN N Y  W Y S T Ę P  D Y R . W Ę G IE R S K IE G O  

p rz e d  m ik ro fo n e m  P o ls k ie g o  R a d ia .

W  p o n ie d z ia łe k  d n ia 4 b m . o g o d z . 2 2  g o ­

ś c ić b ę d z ie s tu d io  m u z y c z n e P o ls k ie g o R a d ’a  

d y ry g e n ta w ę g ie rs k ie g o  F r ig y e s F r id la . A r ty ­

s ta z a g ra n ic z n y d y ry g o w a ć b ę d z ie o rk ie s tr ą  

s y m fo n ic z n ą P o ls k ie g o R a d ia , k tó ra w y k o n a  

m . in . ja k o n o w o ś ć S u itę S y m fo n ic z n ą D o h -  

n a n y i ’e g o , w s p ó łc z e s n e g o k o m p o z y to ra w ę ­

g ie r s k ie g o .

R A D IO F O N IZ A C J A  W IE L K O P O L S K I

S p o łe c z n y K o m ite t R a d io fo n iz a c j i K ra ju w  

P o z n a n iu  w y k a z a ł o s ta tn io  d u ż ą  ż y w o tn o ś ć n a  

te r e n ie W ie lk o p o ls k i . M ię d z y  in n y m i p o w s ta ły  

w  o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h o d d z ia ły S p o łe c z n e g o  

K o m ite tu R a d io fo n iz a c ji K ra ju w  W a ź m ie rz a  

W lk p ., G o s ty n iu , C h o d z ie ż y  i L u s o w ie  k o ło  P o ­

z n a n ia . W  n a jb l iż s z y m  c z a s ie  p rz e w id z ia n e  je s t  

d a ls z e ro z s z e rz e n ie w p ły w ó w  K o m ite tu  n a te ­

r e n ie w s i w ie lk o p o ls k ie j p rz e z p o w s ta n ie lo ­

k a ln y c h  k o m ite tó w  w  Ś re m ie , G n ie ź n ie , L e s z ­

n ie  i Ś ro d z ie . K o m ite t p ro w a d z i o b e c n ie  w z m o ­

ż o n ą  a k c ję  z a o p a tr z e n ia w s z y s tk ic h  s z k ó ł d z ie l  

n ic y  w ie lk o p o ls k ie j w  o d b io rn ik i r a d io w e o ra z  

u m o ż liw ie n ie ś w ie t l ic o m n a jro z m a its z y c h o r -  

g a n iz a c j i s łu c h a n ie r a d ia . 1 0 0 -p ro c e n to w a r a «  

d io fo n iz a c ja  s z k ó ł c a łe j d z ie ln ic y  je s t n a  d o b re j  
d ro d z e . J a k o  p ie rw s z y  u k o ń c z y ł ją  p o w ia t c h o -  

d z ie s k i ,z a  n im  w  n a jb l iż s z y m  c z a s ie  p ó jd ą  n a ­

s tę p n e  z  g o s ty ń s k im  n a  c z e le . S K R K . z a in ic jo ­

w a ł p o z a ty m  w  w ie lu  m ia s ta c h  W ie lk o p o ls k i  

o d c z y ty  n a  te m a t r a d io fo n iz a c j i , a  tu  i ó w d z ie  

w  m ia s ta c h  p ro w in c jo n a ln y c h  z o s ta n ą  u rz ą d z o ­

n e  „ D n ia  R a d ia ” , w  k tó ry c h  w e ź m ie  u d z ia ł n ie  

ty lk o  c a łe  s p o łe c z e ń s tw o  ,a le  i p rz e d s ta w ic ie le  
w ła d z  i m ło d z ie ż  s z k o ln a .

K o m ite t w e ź m ie ró w n ie ż ż y w y u d z ia ł w  

p ro p a g a n d z ie s łu c h a n ia r a d ia , ja k ą p rz e w id u je  

s ię  n a  c z a s  T a rg ó w  P o z n a ń s k ic h . J a k  w ia d o m o  

T a rg i te  z w ie d z a n e b a rd z o  t łu m n ie  p rz e z  m ie ­

s z k a ń c ó w  n ie  ty lk o  m ia s ta  i d z ie ln ic y , a le  i c a -  

• łe j P o ls k i , m o g ą b y ć  i z o s ta n ą w y k o rz y s ta n e
n a d a ją c y  • s ię d o s ie w u  ]  d o ro z p rz e s trz e n ie n ia w ś ró d n a js z e r s z y c h

• w a rs tw  s p o łe c z e ń s tw a  id c i_ < A d ło . io m '^ a c y in e ^

1 0 z ł . ^ o  u d z ie le n iu z a rz ą d o w i a b s o lu tu  
r iu m  w y b ra n o d o k o m is ji d  a s p ra w  u c z ­
n io w s k ic h i c z e la d n ic z y c h p p . A d a m c z a k a ,  
D o rs z a i G ry g la . Z k o le i o m ó w io n o s p ra ­
w ę z ja z d u r z e m io s ła w  B y d g o s z c z y , k w e ­
s t ie  z m ia n  s ta tu to w y c h  w  z w ią z k u  z n o w e ­
lą d o u s ta w y  p rz e m y s ło w e j i s p ra w ę  p o ło ­
ż e n ia m a te r ia ln e g o  w a rs z ta tó w  p ie k a r s k ic h

— Otwarci® gezonu kuracyjnego n a s tą ­
p i ło  w  p ią te k , d n ia 1 b m . w  Z d ro jo w is k u  
In o w ro c ła w . W s z e lk ie k ą p ie le  i z a b ie g i m o  
ż n a p o b ie ra ć  o d  g o d z 9 ,3 0  d o  1 3 .

— Kronika poltcy'na. W a c ła w o w i P ie c ­
k a . iz a m . p rz y u l . M a ła A n d rz e ja 3 . s k ra ­
d z io n o 5 0 z ł g o tó w k i . J ó z e fo w i K a c z m a r ­
k o w i z a m . p rz y  u l . M  P iłsu d s k ie g o  2 0 , —  
s k ra d z io n o  w a n n ę c y n k o w ą , w ia d ro  i b e c z ­
k ę  d o  k a p u s ty . N ie z n a n i s p ra w c y  u s i ło w a ­
l i s ie w ła m a ć d o r e s ta u ra c j i W a le n te g o  
W a b is z e w s k ie g o . z a m . p rz y u l . ś w . D u c h a  
1 2 1 , a le z o s ta l i s p ło s z e n i S łu ż ą c e j p . O r ­
ło w s k ie g o P e la g i i K o ra le w s k ie j, z a m . p rz y  
u l . S o la n k o w e j 1 0 , s k ra d z io n o p o w ła m a ­
n iu s ie ro z m a itą g a rd e ro b e . W ła d . B u d ­
n e m u . z a m . p rz y u l . B ra tn ie j 1 1 , s k ra d z io ­
n o  b ie l iz n ę z e s t ry c h u . B is k u p o w i, z a m .  
p rz y  u l . J a c e w s k ie j , s k ra d z io n o  z e s k ła d u  
ro z m a ite to w a ry  k o lo n ia ln e .

GIEŁDA DIEIHIĘŻIHA
Ttrtnwn dniu 2. 4. 1938 r.

Obligacje I papiery wartościowe  i 

4 proc, poivcxka inwettrcvjna 

411 proc poi. nauitwowa wawa, 

3 proc konsolidacyjna 
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bluzie w szedł otw ierającym i się  
drzwiam i do przedsionka.

Ślepa niew olnica nie m ogła go  
w idzieć, nie m ogła poznać czarno­
brodej tw arzy w ojewody, słyszała 
tylko, że z któregoś pokoju ktoś 
w szedł do przedsionka i zatrzym ał 
się nieporuszenie.

Blask księżyca doszedł jednak aż 
do niej i M ichał W assalski. który w  
czerw onej koszuli w yglądał przera­
żająco, spostrzegł ślepą niew olnicę.

Ta niespodziew ana przeszkoda  
w ściekłość obudziła w w ojew odzie.

Pochw ycił on za rękojeść sw ego  
sztyletu i w ydobył go. Stal błysnęła  
w św ietle księżyca.

U czucie niewypow iedzianego prze 
strachu przejęło Sassę. Instynkt ka­
zał jej uciekać.

D ał się słyszeć stłum iony okrzyk  
dzikiego gniewu.

Sassa poznała po głosie w ojew o­
dę i zaczęła biedź, aby ujść przed  
nim .

W iedziała, że w  bliskości znajduje 
się w ielki korytarz, prow adzący do  
tylnych części zam ku i że tam znaj­
dow ały się drzw i, które w ychodziły 
na ogród.

Z trudną do opisania zręcznością 
przebiegła koło schodów  i w padła w  
ciem ny korytarz, do którego docho­
dziło św iatło księżyca.

W ojew oda zgrzytając zębam i, z 
w ściekłości biegł za dziew czyną, któ­
ra w ydała m u się przeszkodą w  w y­
pełnieniu jego zam iaru, podejrzew a ­
jąc ją bow iem , że go szpiegowała.

W strząsnął sztyletem i puścił się 
w ciem ny korytarz.

—  Śm ierć tobie, niewolnico! —  w o  
łał stłum ionym głosem —  po coś tu  
przyszła? Chciałaś kraść czy ucie­
kać! O dpokutujesz za to! U m rzesz!

Zaczęła się straszna pogoń. W o­
jewoda w czerwonej koszuli, w strzą­
sając sztyletem , biegł za ślepą nie- 
w olnicą. przez ciem ny korytarz. By­
ła zgubioną, czyż bow iem  m ogła dłu­
go w ytrzym ać pogoń?

Chciała w ołać, chciała w ydać 
krzyk głośny, ale przestrach stłum ił 
jej głos, a śm iertelna trw oga gnała  
ją dalej. W ołała ratunku, lecz jej 
w ołanie, było tylko słabym dźw ię­
kiem , nie m ogącym  dojść aż na piętro  
gdzie się znajdował Jan Sobiski i in­
ni goście, którzy zresztą zapewno  już  
spali i nie byliby usłyszeli naw et 
głośnego krzyku.

O kropna to była scena.
, Przejęty w ściekłością w ojew oda  

nie ustaw ał w  pogoni.
Jagiellona przestrzegała go, żeby  

się m iał na baczności w zględem nie­
w olnicy Sobieskiego. N iew idom a nie 
m ogła m u ujść, kilka m inut jeszcze, 
a pochvprci ją, gdyż biedna dziew ­
czyna nie m ogła w iedzieć, gdzie bie­
gła. Znała w praw dzie m iejscow ość, 
gdyż przechodziła tędy tego dnia, bę­
dąc zaś od urodzenia pozbaw ioną  
w zroku, nabrała pew nej zręczności w  
obchodzeniu się bez oczu, ale w oje­
w oda m usiał ją dogonić, a pochw y­
ciw szy, nlę oszczędzałby, jej pew no.

Tak rękam i rozbijając przed sobą 
pow ietrze, jak ścigana sarna dostała  
się do drzw i, prow adzących do ogro­
du. D rzwi te były otw arte. Sassa do ­
stała się na w olność. Tu jednak po ­
w iększyła się jeszcze liczba niebez­
pieczeństw i przeszkód. W  niewiel­
kiej odległości były drzew a, tarasy, 
kam ieniste, spadzistości oddzielały o- 
gród od niżej położonych podw órzy, 
na których um ieszczone były staj­
nie.

A zarazem  przyśw iecał tutaj księ­
życ, w ojewoda m ógł zatym  w idzieć o- 
fiarę, którą ścigał, a Sassę tylko  
słuch, m ógł przestrzegać, w której 
stronie i jak daleko od niej znajduje

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
K asztelan krakow ski Jakób Sobieski, 
pow raca w ciem ną i burzliw ą noc na  
zam ek. Tajem nicza kobieta rzuca m u  
ostrzeżenie, że w  zam ku czeka go tej 
nocy śm ierć. W śród głębokiej nocy zja­
wia się przybysz, który w  w alce na sza­
ble m orduje sędziw ego kasztelana. O sta 
tnie tchnienie w ydaie on w obecności 
Sassy —  ślepej niew olnicy. Sassa odnaj­
duje obu synów  kasztelana Jana i M ar­
ka baw iących w Turcji, w obozie cy­
gańskim w  tow arzystw ie dw u pięknych  
cyganek. Synow ie pow racają do K rako­
w a i na grobie ojca, przysięgają zem stę  
m ordercy, dom yślając się, źe pochodzi 
on z m ożnego, ryw alizującego rodu. Ru­
szyw szy w  drogę Jan Sobieski zam iesz­
kał w zam ku w ojew ody W assalskiego, 
którego  piękna żona w idząc w  Janie So­
bieskim człow ieka, który w edług prze­
pow iedni pow inien zostać królem , pla­
nuje skrytobójcze usunięcie go ze  
świata.

9)
—  Sasso! tyś jeszcze tutaj? Sadzi­

łem , żeś opuściła zam ek —  odpowie­
dział Jan Sobieski.

—  Cicho, panie! N a m iłość boską, 
cicho! — szepnęła Sassa, w chodząc  
do pokoju Sobieskiego, do którego  
przedzierał się przez w ysokie okno  
słaby blask księżyca.

—  Jakże tw oja rana, biedne dziew  
czę —  zapytał Jan.

—  Panie, ja nie m yślę  o  ranie, któ­
rą poniosłam , m yślę tylko o niebez­
pieczeństwie zawieszonym nad two­
ją głow ą! U lituj się opuść ten pokój! 
Przejdź do innego!

—  I dlatego w nocy przychodzisz 
tutaj, Sasso? G dzież byłaś tak długo?

— Żona w ojewody kazała m nie 
zam knąć w lochach zam kow ych, ale  
udało m i się w yjść z tam tąd! N a pa­
m ięć tw ego szlachetnego ojca, na  
św iętą przysięgę, którą złożyłeś w  
grobow cu krakow skim , zaklinam cię, 
panie, opuść na tę noc ten pokój!

—  U czynię zadość tw ojej prośbie, 
Sasso, ażeby cię uspokoić.

~  D zięki ci za to postanow ienie, 
panie! Ja pozostanę w  tym  pokoju, a  
ty przejdź do inhego. Jest w iele w ol­
nych pokoi w tym korytarzu.

Jan Sobieski w yszedł z Sassą z 
pokoju, którego drzw i zam knął i u- 
dał się do drzw i innej kom naty. Była  
nie zajęta.

—  D obranoc, Sasso, zostanę tutaj, 
idź do pokoju, w  którym  byłem  przed  
tym , ażebyś m ogła dać w ypoczynek  
tw ojej ranie.

Sassa była szczęśliw ą, że Jan So­
bieski. przeniósł się gdzieindziej. Po ­
w iedziała m u zcicha dobranoc i cze­
kała. aż zam knie drzw i za sobą. Była 
pew ną, że tam będzie m ógł być bez­
pieczniejszym , ponieważ nikt nie w ie 
dział, że się tam znajduje.

Chciała pozostać blisko niego i 
czuw ać.

W  tem usłyszała, że ktoś w chodzi 
na schody.

Był to czerwony Sarafan, poszedł 
on śladem ślepej niew olnicy i w szedł 
do pokoju^ który bvł pierw otnie prze­
znaczonym dla Jana Sobieskiego. 
Zam knął ostrożnie drzw i ża sobą i u- 
siadł na podłodze na boku.

' Sassa usłyszała odgłos jego kro­
ków , lecz nie dosłyszała, w którem  
m iejscu ucichły. Poczekała chw ilę, 
następnie opuściła sw oje m iejsce i 
poszła ku schodom , przy których się  
schodziły w szystkie korytarze.

W ów czas doszedł do niej odgłos 
drzwi po cichu otw ieranych na dole. 
Po chw ili znow u zapanow ała cisza.

Sassa zaczęła na dół schodzić po 
schodach.

G dy zeszła na dół do w ielkiego  
przedsionka, znow u otworzyły się ja  
kieś drzw i.

K siężyc jasno ośw ietlał przedsio ­
nek, w którym znajdow ało się kilka 
m ałych okien ostrołukowych. Jakiś 
człow iek w czerwonej koszuli czy  

się jej prześladow ca.
D ostała się pod drzew a. Z zadzi­

w iającą zręcznością przem ykała się 
m iędzy niem i, ale lada chw ila m ogła  
się uderzyć o które z nich i paść om ­
dlała na ziem ię.

W śm iertelnej trwodze odzyskała 
głos, nie było jednak blisko nikogo, 
coby m ógł ją usłyszeć.

Prześladow ca był już za nią. Zdra 
dzał to odgłos jego kroków! Za chw i­
lę będzie m ógł ją pochw ycić! Zda­
w ało jej się, że czuje, iż ręka jego  
dotyka jej sukni, że dochodzi już do 
niej jego gorący oddech.

N iepodobna opisać trw ogi ślepej 
niew olnicy!

Tak, gdyby przynajm niej m ogła  
m ieć pew ność, że jej ukochany pan, 
Jan Sobieski był bezpiecznym , gdyby  
ocalenie było już niew ątpliw em !

Był on jednakże w zam ku, a do­
póki tam był, groziło m u niebezpie­
czeństwo!

W łosy Sassy rozpuściły się i po ­
w iewały m iotane w iatrem nocnym .

VIII.

Sassa podejrzewa
Jan Sobieski uległ w reszcie pro ­

śbom ślepej niewolnicy, chociaż je­
szcze nie przypuszczał, żeby słowa  
Sassy były praw dziw e. Był przeko­
nanym , że jej podejrzliw ość posuwa 
się za daleko.

Jakim sposobem M ichał W assal­
ski, znany m u oddaw na dostojnik, 
m ógłby być m ordercą jego ojca?  
Sassa zostaw ała pod w pływ em  w strę  
tu do Jagiellony i to  jej nasuw ało ta­
kie m yśli. Jagiellona w szakże, jak­
kolw iek dum na, jakkolwiek w ynio­
sła w zględem służby, zdaniem Sobie­
skiego  nie zasługiw ała jednak na zda  
nie. jakie o niej m iała Sassa.

—  U w olnię cię od słuchania jej 
rozkazów , biedne dziewczę —  m ów ił 
do siebie, w chodząc do innego poko ­
ju i udając się na spoczynek —  nie 
jesteś przyzw yczajoną do tak w ynio­
słego traktow ania i szkodaby cię by ­
ło, żebyś się stać m iała ofiarą czyich 
kaprysów ! Zbyt pośpiesznie postąpi­
łem żem cię darow ał, ale cóżbyś ro ­
biła w m ojej służbie? Ja nie potrze­
buję służącej, a na w ojnę przecież  
w ziąć cię nie m ogę! Już na polowa­
niu trafiła cię ta nieszczęśliw a kula! 
N ie chciałbym cię w ystaw ić na w ięk­
sze jeszcze niebezpieczeństwo! Bied ­
na dziew czyno, poszłaś za  m ną w brew ’ 
m ojej w oli i ciężko to przypłaciłaś! 
Chcesz m ego dobra, jesteś m i w ier­
ną, ale zbyt jesteś podejrzliw ą! Posta  
ram się nakłonić w ojewodzinę, żeby  
m i pozw oliła inaczej twój los zapew ­
nić., D obrej nocy m ajestatyczna pani 
Jagiellono! D obrej nocy, szlachetne 
dziew czę!

Jan Sobieski rzucił ’ się na stojące  
w  pokoju łóżko, ażeby po  w ypadkach  
dnia pokrzepić się snem orzeźwiają­
cym .

G łęboka cisza panow ała dokoła w  
starym zam ku. N ic już w ięcej nie  
słyszał. O czy jego zam knęły się. N a­
tura upom niała się o sw e praw a.

N agle w ydało m u się jakby z od ­
dalenia dobiegło jego ucha w ołanie 
o pom oc... Czyżby to był sen?... Zer­
w ał się, słuchał, ale cisza była doko­
ła, cisza grobow a.

Położył się i za chw ilę zasnął znów, 
snem głębokim .

W  starym zam ku w ojewody nic  
już się nie poruszało. W iatr tylko  
przelatywał długie, sklepione kory ­
tarze, w których głęboka panowała  
ciem ność. Tylko w niektórych m iej­
scach, gdzie były okna, przedzierały  
się w głąb zam ku blado, prom ienie  

D robne jej nóżki zaledw ie dotykały  
ziemi. W yglądała jak uchodzące zja­
w isko powietrzne.

W ojew oda w yciągnął rękę, ażeby  
pochw ycić ją za w łosy.

Sassa w ym knęła m u się jednak' 
raz jeszcze i pobiegła dalej, nie m y­
śląc o tym , że w  każdej chw ili m ogła 
jej się noga w yśliznąć. W yciągnęła  
w prawdzie ręce, lecz to nie m ogło  
jej ochronić od niebezpieczeństw a.

Już w ojewoda dotykał ręką jej 
sukni, już m iał ją pochwycić i pow a­
lić na ziem ię...

N agle znikła Sassa tuż przed nim .
M ichał W assalski cofnął się.
Ślepa niew olnica z okropnym  

krzykiem  w padła w  głębinę.
Po chw ili zapanow ała cisza!
Sassa zsunęła się na dół po stro­

m ej kam ienistej ścianie. Leżała na  
dolnym  podw órzu nie poruszając się. 
G łęboka ciem ność osłoniła ją, ponie­
w aż blask księżyca nie m ógł się prze  
drzeć przez korony dokoła stojących 
drzew.

księżyca i oblew ały tajem niczym bla<  
skiem stare, białe ściany.

W tem coś znow u zaczęło się po­
ruszać pocichu... Jakaś postać pochy  
łona... ostrożna...

Cień jej ukazał się ha białej ścia­
nie w m iejscu, w którym księżyc ją  
ośw iecał. Był to człow iek, chyłkiem  
skradający się człow iek!

Byłże to czerw ony Sarafan? M iał 
na sobie czerwoną koszulę czy bluzę.

Po chw ili jednak postać ta znikła  
w głębokiej ciem ności, obejm ującej 
inne części korytarza.

N agłe ukazyw anie się i znikanie 
nocnego gościa zam ku czyniło przy­
kre w rażenie. Po co o tej porze przy ­
był w  to m iejsce?

Poszedł ku drzw iom  pokoju, w  któ  
rym  był pierwotnie um ieszczony Jan  
Sobieski. Ten jednakże, jak już w ie­
m y, przeniósł się oddaw na gdziein­
dziej, przestrzeżony przez ślepą nie­
w olnicę, która tę przysługę ciężko  
przypłaciła, leżała bow iem  jak um ar­
ła na kiem iennych płytach dolnego 
podw órza, opuszczona, pozbaw iona 
pom ocy...

— Skradająca się postać zbliżyła 
się do  drzw i.

Panow ała w tem  m iejscu nieprzej­
rzana ciem ność.

N ocny gość zcicha ujął klam kę, 
rzył drzw i. M iał otw arty w stęp do  
pokoju.

Św iatło księżyca w padało oknem  
słabo i tajem niczo do ciem nej zresztą  
izby.

Przez chw ilę nocny gość pozostał, 
nasłuchując i czekając na progu. 
W zrok jego przebiegał pokój. A le 
m iejsce, w którym stało łóżko, było  
otoczone ciem nością. Blask księży­
ca tam  nie dochodził, bo go nie do­
puszczały ciężkie firanki.

N ic się nie poruszało w pokoju. 
Zdaw ało się to ośm ielać nocnego goś­
cia, poniew aż w szedł pocichu i o- 
strożnie zam knął za sobą drzw i.

Znow u przez kilka sekund pozo­
stał bez poruszenia. A le i teraz cisza 
była w pokoju.

Człow iek w czerw one  j koszuli od ­
szedł od drzw i i postąpił ku łóżku  
stojącemu w głębi przy ścianie. G dy  
na chw ilę św iatło księżyca padło na  
niego, błysnęło w jego ręku coś na  
kształt broni.

N ocne zjaw isko czyniło straszne  
w rażenie. Po co ten człow iek przy ­
szedł tu w tej chw ili?

(CIĄG DALSZY NASTĄga
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a  M  m i ń «  Ml
Wczorajszy południowy seans w  Tea- 

trze Polskim byl chyba najbardziej frek 

wentowanym przedstawieniem w całym 

ubiegającym sezonie. Ani szpilki. Wszy 
stkie dostawne krzesła i masa miejsc sto 

jących. Dawano „Rewie Mód’1.
To tłumaczy wszystko. Tak wielką 

frekwencję również.

Organ zachowawców wielkopolskich, 
„Dziennik Poznański11 w numerze na 
dzień 1 kwietnia zamieścił primaaprili­
sowy dowcip o tym, że w Poznaniu^ bu­
duje się „reprezentacyjne więzienie".

* * *

' ‘ Nie tu miejsce aby podejmować dy­
skusję zasadniczą na temat ^dystynkcji 

, więzienia reprezentacyjnego" i „niere- 

prezentacyjnego”.

Ale nie w tym rzecz. Bratni organ 
„Dziennika Poznańskiego'1 warszawski 
„Czas’1 powtórzył tę bujdę, piórem swe­
go poważnego korespondenta, na serio. _

Tu dopiero odkrywa się głębia jaźni 
i wspólnoty duchowej obu pism. Stosu­
nek do problemu „więzienia reprezenta­
cyjnego'1 ujawnia ukryte ambicje tego 

stronnictwa politycznego do radosnej 
twórczości zachowawczej w Polsce.

Atawizmy światopoglądu pańszczyź­
nianego w uszlachetnionej postaci.

Na tym jednak nie koniec. „Dzien­
nik Poznański" pochwalił się znów w 
sobotnim numerze faktem przedrukowa­
nia omawianej plotki przez „Czas" i jn- 

sze w tytule „Czas buduje z nami więzie- 

nie,i.
Óto wspólnota ideowa upragnionych 

interesów. ,

Z miasta
_  M o ż liw o śc i p r z eb u d o w y s tr u k tu r y  

sp o łe c z n o - g o sp o d a r c z e j w  P o lsce ” . P rz y ­
p o m in a m y , ż e d z iś w  p o n ie d z ia łe k , 4  b m . o  
g o d z . 2 0 w  s a li 1 7 C o li . M in u s w y g ło s i m g r  
E M y c z k a z W a rs z a w y  re fe ra t n .. t . „ M o ż ­
l iw o ś c i p rz e b u d o w y ' s tru k tu ry s p o łe c z n o -  
g o s p o d a rc z e j w  P o lsc e . R e fe ra t te n n a p ę ­
d z ie s ię w  ra m a c h w ie lk o p o s tn y c h  w y k ła ­
d ó w  d la in te l ig e n c ji i n a le ż y ę ię sp o d z ie ­
w a ć , ż e a k tu a ln o ść p o ru s z o n e g o z a g a d n ie ­
n ia z g ro m a d z i n ie w ą tp liw ie lic z n e g r o n o  
in te re s u ją c y c h s ię ty m i ta k  w a ż n y m i 1 d o ­
n io s ły m i s p ra w a m i.  •

—  O p r z e m ia n o w a n ie u l. K o sz a r o w e j. 
S to w . b . ż o łn ie rz y  p u łk u p ie c h o ty im . K a ­
ro la I I k ró la  R u m u n ii , p o w z ię ło in ic ja ty w ę  
p rz e m ia n o w a n ia u l. K o s z a ro w e j n a  u l. p łk . 
A rn o ld a S z y lin g a , tw ó rc y i p ie rw s z e g o  d o ­
w ó d c y 3 p . s trz e lc ó w  W lk p ., p o le g łe g o w  
w a lk a c h n a f ro n c ie b o ls z e w ic k im . O d p o ­
w ie d n ie s ta ra n ia p o s ta n o w io n o p o c z y n ić u  
w ła d z m ie jsc o w y c h .

Z  ż y c i a  o r g a n l z a c y j

—  L O P P . W  p o n ie d z ia łe k , 4  b m . o g o d z . 
1 7 w  2 3 S z k o le P o w sz e c h n e j p rz y u l. D ą ­
b ro w s k ie g o  n r . 1 1 7 o d b ę d z ie s ię m ie s ię c z n e  
z e h ra m e K o ła D z ie ln ic o w e g o L O P P . V II /4 . — .  _ _ „ - - - - -

—  Z e b r a n ie O g n isk a K . P . W . P o z n a n —  ś w ie tlic y u rz ą d z a n o  k o n c e r ty , o d c z y ty w -y -  
D w o r z e c W a ln e z e b ra n ie c z ło n k ó w  K . P . g ła sz a n e p rz e z p ro f . U . P ., u rz ą d z a n o  .w ie -  
W  O g n is k a ” P o z n a ń  D w o rz e c o d b y ło s ię w  c z o ry h u m o ry s ty c z n e i h e rb a tk i c ie s z ą c e  
ś w ie tl ic y te j o rg a n iz a c ji . O b ra d y z a g a ił s ię z a w sz e  d u ż y m  p o w o d z e n ie m . P re z e s e m

P rz e w o d n ic z ą c y o k rę g u  p o z n a ń ­
s k ie g o  O b o z u  Z je d n o c z e n ia N a ro d o ­
w e g o  p o s e ł d r L e o n  S u rz y ń s k i d o k o ­
n a ł w c z o ra j w  to w a rz y s tw ! w ic e p rz e ­
w o d n ic z ą c e g o  p o s ła T e o d o ra K o z u b ­
s k ie g o  o ra z  s e k re ta rz a  m g r . A n to n ie  
g o M a c ie je w s k ie g o o b ja z d u p ó łn o c ­
n y c h  p o w ia tó w  w o je w ó d z tw a .

C z ło n k o w ie p re z y d iu m z w iz y to -

A k a d e m i a  P o l s k i e g o  Z w i a z l m  Z a c h o d n i e g o
P o z n a ń , 4. 4.

D n ia  3  b m . o  g o d z 1 2  o d b y ła  s ię  w  
a u li W . S . H . z o k a z ji „ T y g o d n ia  P ro  
n a g a n d y “ a k a d e m ia  u rz g d z o n a  p rz e z  
P o ls k i Z w ią z e k  Z a c h o d n i.

W  a k a d e m ii w z ię li u d z ia ł: o rk ie ­
s tra m ie jsc o w e g o p u łk u  
k tó ra w y k o n a ła  u w e r tu rę  
„ H ra b in a “ , k u ja w ia k i i

p ie c h o ty , 
z o p e ry  

__ _ _ _ . . „ L e g e n d r  
B a łty k u “ N o w o w ie js k ie g o , c h ó r M o ­
n iu s z k i p o d  d y re k c ja p ro f . W ie c h o -  
w ic z a . i p . B in e k  ( ry c y ta c ja „ N a  t ro ­
p a c h  S m ę tk a 1 ') . P rz e m ó w ie n ie  w y g ło

r " ł n - 7 : e l o n o

N i e o c z e k i w a n y  p o w r ó t  z i m y

K w ie c ie ń  —  p le c ie ń .. .
I le je s t s łu sz n o ś c i w  ty m  p o w ie ­

d z e n iu , o ty m m o g liś m y  s ię p rz e ­
k o n a ć  w  o s ta tn ic h  d n ia c h . P o  p ię k ­
n e j w io s e n n e j p o g o d z ie k o ń c o w y c h  
d n i m a rc a n a s ta ły  z n o w u  d n i c h ło d ­
n e z n ie m iły m i w ia tra m i i d e s z c z e m . 
T rz e b a  b y ło  n a  n o w o  w y c ią g a ć  z s z a  
fy s c h o w a n ą ju ż g a rd e ro b ę z im o w ą .

N a jw ię k s z a n ie s p o d z ia n k a s p o t­
k a ła  n a s je d n a k  d z iś  ra n o . N ie je d e n , 
o b u d z iw s z y  s ię i s p o jrz a w s z y p rz e z  
o k n o , p rz e ta r ł n ie w ą tp liw ie z e z d u ­
m ie n ie m  o c z y , b y  p rz e k o n a ć  s ię , c z y  
n ie ś p i . T o ć  to  z im a  w ró c iła ! U lic e ,

S ł a b y  j e s t  c z ł o w i e k  w s p ó ł c z e s n y

N ie ła tw e je s t d z is ie js z e s k o m p lik o w a n e  
i w y tę ż o n e ż y c ie .. . P ra c a  w y c z e rp u ją c a  s iły  
i c z ę s to n is z c z ą c a  z d ro w ie , z w ła sz c z a g d y  
s ię  o d b y w a  w  n ie z d ro w y c h  w a ru n k a c h , k ło ­
p o ty , z m a r tw ie n ia , w y c ie ń c z e n ie o rg a n iz m u  
z  p o w o d u  z łe g o  i n ie d o s ta te c z n e g o  o d ż y w ia ­
n ia s ię , z łe w a ru n k i m ie s z k a n io w e , a lk o h o ­
l iz m  i n a d u ż y c ia  p łc io w e , u ż y w a n ie  n a rk o ­
ty k ó w  —  o to  ś c ie ż k i i g o ś c iń c e  w io d ą c e  ty ­
s ią c e  lu d z i d o  w ro g a  lu d z k o ś c i N r. 1  —  g ru  
ź lic y i s z e re g u c h o ró b  p łu c n y c h . O c z y w iś ­
c ie ra d y k a ln y m  ś ro d k ie m  u c h  ’m ie n ia s ię  
o d  c h o ró b  p łu c n y c h  je s t z m ia n a  w a ru n k ó w

O f i a r y  s t r a s z n e ]  k a t a s t r o f y  s a m o c h o d o w e j  
K i e r o w c a  p o n i ó s ł  Ś m i e r ć ,  t r z y  o s o b y  r a n n e

P o zn a ń , 4 . 4 .

N a s z o s ie p o d  n d a n o w c a m i k o ło  
K ę p n a  w y d a rz y ła  s ię s tra sz n a k a ta ­
s tro fa  7 -m io  to n o w e g o  s a m o c h o d u  c ię  
ż a ro w e g o  f -m y „ W a t* * z P o z n a n ia , 
p rz e w o ż ą c e j d ro b n ic ę ż e la ź n ia n ą n a  
l in ii P o z n a ń  - Ś lą s k .
, . S a m o c h ó d , k tó ry  n a  z m ia n ę  o b s łu  
g iw a ło  3  s z o fe ró w , o k o ło  g o d z . 2 -e j w  
n o c y , p ro w a d z o n y  p rz e z  s z o fe ra  W ła -  
d y s ł . M ic h a lsk ie g o z n ie u s ta lo n y c h  
p rz y c z y n  w  p e łn y m  b ie g u  w p a d ł n a  
p rz y d ro ż n e d rz e w o .

K ie ro w c a , -d w a j p o z o s ta li s z o fe ­
rz y : J ó z e f B u c z k o w s k i i A n to n i W a -

p re z e s O g n is k a p . M a rc in ia k , w ita ją c  d e le ­
g a ta  z a rz ą d u o k rę g u S tro iń s k ie g o  o ra z z e ­
b ra n y c h . N a s tę p n ie w rę c z y ł c e n n e  n a g ro d y  
z e sp o ło w i s trz e le c k ie m u : p p . S u ro w ie c k i® -  
m u , B ie lsk ie m u i M a je w s k ie m u . N a p rz e ­
w o d n ic z ą c e g o z e b ra n ia w y b ra n o d e le g a ta  
o k rę g u S tro iń s k ie g o , p o c z y m  p rz y s tą p io n o  
d o o d c z y ta n ia s p ra w o z d a ń . Z e sp ó ł s trz e ­
le c k i z d o b y w a  s z e re g  p ie rw sz y c h  m ie js c w  
z a w o d a c h  o  ty tu ł m is trz a P o z n a n ia , o m i­
s trz o s tw o  D . O . K . V lU  w  k tó ry m  p . S u ro -  
w ie ć k i z o s ta ł m is trz e m . Z  o k a z ji ś w ią t n a ­
ro d o w y c h i im ie n in d o s to jn ik ó w  p a ń s tw a  
o d b y w a ły s ię u ro c z y s te a k a d e m ie w e w ła s ­
n e j ś w ie tl ic y . W  ż y c iu  to w a rz y s k im  O g n i­
s k a ś w ie tl ic a o d e g ra ła d u ż ą ro lę g ro m a ­
d z ą c K a p e w ia k ó w  p rz y s z a c h a c h , b r id ż u i 

• in n y c h  g ra c h to w a rz y s k ic h . P o z a ty m  w

w a li w  c z a s ie o b ja z d u  te g o  5 m ia s t:  
G n ie z n o , Ż n in , W ą g ro w ie c ?  C h o d z ie ż  
i C z a rn k ó w , p rz e p ro w a d z a ją c ro z m o ­
w y  z m ie js c o w y m i d z ia ła c z a m i.

W  w y n ik u  ro z m ó w  s p o d z ie w a ć  s ię  
n a le ż y  w  n a jb liż s z y c h d n ia c h n o m i­
n a c ji p rz e w o d n ic z ą c y c h o b w o d o ­
w y c h O . Z . N . w  w y m ie n io n y c h  p o ­
w ia ta c h .  (X )

s ił p . s e n . d r W ito ld J e s z k e , k tó ­
ry o m ó w ił c e l i is to tę h a s ła , rz u ­
c o n e g o  p rz e z P o ls k i Z w ią z e k Z a ­
c h o d n i w  . ,T y g o d n iu  P ro p a g a n d y 1 1 —  
„ P rz y g ra n ic z e —  P a n c e rz e m  R z e c z y ­
p o s p o li te  j“ . P re le g e n t w y su n ą ł s z e re g  
w n io s k ó w  i p o s tu la tó w  w  o d n ie s ie n iu  
lo P rz y g ra n ic z a , k tó re z n a ć m u s i i 

w p ro w a d z ić  w  c z y n , n ie ty lk o  R z ą d ,  
a le  i c a łe s p o łe c z e ń s tw a , g d y ż ty lk o  
w te d y  b ę d z ie m o ż n a s tw o rz y ć s iln y  i 
n ic z y m n ie p rz e z w y c ię ż o n y p a n ­
c e rz .

d a c h y , d rz e w a —  w s z y s tk o p o k ry te  
b y ło p o k a ź n ą  w a rs tw a  b ia łe g o ś n ie ­
g u , k tó ry  w c ią ż  je s z c z e  ła g o d n ie  s p a ­
d a ł z  n ie b a .

D łu ° -o  to c o p ra w d a n ie t rw a ło .  
S ło ń c e , k tó re o k o ło  g o d z . 8 z a c z ę ło  
d o ś ć  in te n s y w n ie  p rz y g rz e w a ć , ry c h ło  
p rz e p ę d z iła o w e c z a ry . P rz e z  k ilk a  
g o d z in  je d n a k  m o g liś m y  o b s e rw o w a ć  
n ie c o d z ie n n y w id o k z ie lo n y c h , ś w ie ­
ż y c h l iś c i k a s z ta n o w y c h p o k ry ty c h  
ś n ie g ie m .

W  c ią g u  p rz e d p o łu d n ia  s ło ń c e  z n o  
w u  z n ik n ę ło  a  o k o ło  g o k d z . 1 1 s p a d ł  
n a w e t s iln y  g ra d .  (X )

ż y c ia i p ra c y , z e rw a n ie z  n a ło g a m i, ru jn u ­
ją c y m i z d ro w ie , a le  p rz e c ie ż n ie w s z y s tk im  
s ię to u d a  je . .. w ię k sz o ś ć s ła b o w ity c h , k tó ­
ry m  g ro z i g ru ź lic a , n ic  n ie m o ż e z m ie n ić  w  
s w o in ł ż y c iu .. . Ś ro d k ie m  p o m o c n y m  i p rz y ­
n o s z ą c y m  u lg ę w  te g o  ro d z a ju  c ie rp ie n ia c h  
ja k  k a ta ry  o s k rz e li , a s tm v  i td . s ą  z io ła  p rz e  
c iw k o  c h o ro b o m  p łu c n y m  i b łę d n ic y  „ E lm i-  
z a n ” O s k a ra W o jn o w s k ie g o . W y p ró b o w a n e  
w  u ż y c iu , ła g o d z ą c ie rp ie n ia . D o n a b y c ia  
w  a p te k a c h i s k ła d a c h a p te c z n y c h . A d re s  
d la  b e z p o ś re d n ic h  z a m ó w ie ń  O s k a r W o jn o w  
s k i , W a rsz a w a , W o jc ie c h a  G ó rs k ie g o  3  m . 4 .

le w s k i o ra z  p rz y g o d n y p a s a ż e r w y ­
rz u c e n i s iłą  k o liz j i u p a d li n a  s z o s ę , 
J ó z e f B u c z k o w sk i o d n ió s ł n a jg ro ź ­
n ie js z e p o tłu c z e n ia . P rz e tra n s p o r to ­
w a n y  d o  s z p ita la  w  K ę p n ie w k ró tc e  
z m a r ł , o s ie ro c a ją c ż o n ę i d w o je  
d z ie c i . S z o fe r M ic h a ls k i d o z n a ł z ła ­
m a n ia  o b o jc z y k a i o g ó ln y c h  p o tłu ­
c z e ń . S z o fe r W a le w s k i s iln ie z ra n ił  
le w ą  rę k ę i o d n ió s ł k o n tu z ję  o b o j­
c z y k a , p a s a ż e r u le g ł p o tłu c z e n iu  i  
z w ic h n ię c iu  rę k i .

W ła d z e p ro w a d z ą  ś le d z tw o , m a ją  
c e n a c e lu u s ta le n ie p rz y c z y n te j 
s tra s z liw e j k a ta s tro fy .

n o w e g o  z a rz ą d u  z o s ta ł p o n o w n ie o b ra n y  p .  
M a rc in ia k . N a  w n io se k  p . W o jc ie c h o w sk ie  
g o , z a w ia d o w c y s ta c ji P o z n a ń , z e b ra n i u -  
c h w a lil i w y a sy g n o w a ć  5 0  z ł n a  b u d o w ę k o ­
ś c io ła w  L u b o n iu . W  k o ń c u z a b ra ł g ło s  
p . R o s a d a , re fe re n t P . W ., z w ra c a ją c u w a ­
g ę n a k o n ie c z n o ść s z k o le n ia w  d z ie d z in ie  
w o jsk o w o  - k o le jo w e j. K . P . W . s ta n o w ić  
p o w in n o  -d ru g ą a rm ię  w  P a ń s tw ie .

—  Z w ią z e k P r a c y O b y w a te lsk ie j K o b ie t  
D n ia 4 b m . K o ło G łó w n a ( ś w ie tlic a Z P O K  
G ło w n a 3 1 ) g . 1 9 : re fe ra t „ S ie w , s a d z e n ie i 
p ie lę g n o w a n ie ro ś lin ” , —  O d d z ia ł P o z n a ń ­
s k i Z P O K  p l. W o ln o ś c i 8 , g . 1 9 : z e b ra n ie  
z a rz ą d u . —  K o ło M ło d y c h Ś ro d k a ( ś w ie tl i­
c a  Z P O K , C y b iń sk a  7 ) g . 1 8 : p ró b y  p rz e d s ta  
w ie n ia . —  K o ło M ło d y c h S ta ro łę k a ( św ie t­
l ic a Z P O K  S ta ro łę c k a 9 0 ) g . 1 8 : „ P rz y s p o s  
W o jsk . K o b ie t. D n ia 5 b m . K o ło J e ż y c e  
( ś w ie tl ic a  Z P O K , P l. W o ln o ś c i 8 ) g . 1 9 : w a l  
n e  z e b ra n ie . —  K o ło M ło d y c h  J e ż y c e g . 1 7 : 
„ try k o ta rs tw o  i h a f t” . —  K o ło M ło d y c h S ta

P o w r ó t

D z iś p o w ró c ił d o P o z n a n ia p o  
ik ilk o ty g o d n io w y m  p o b y c ia w e W ło ­
s z e c h , g d z ie s p ę d z ił s w ó j u r lo p w y ­
p o c z y n k o w y p . w o je w o d a p o z n a ń s k i  
p u łk . A rtu r  M a ru sz e w s k i.

P . w o je w o d a  o b ją ł ju ż u rz ę d o w a ­

n ie .

Z ć ^ t ę r c z y  o b o w i ą z e k  w o j s k o w y

W  z w ią z k u z w ia d o m o ś c ia m i, k tó ­
re  s ię u k a z a ły  w  p ra s ie m ie js c o w e j,  
a  k tó re d o ty c z y ły p e łn ie n ia z a s tę p ­
c z e j s łu ż b y w o js k o w e j w b ie ż ą c y m  
ro k u , W y d z ia ł W o jsk o w y Z a rz ą d u  
M ie js k ie g o w y ja śn ia , ż e p ra c e ż ty ­
tu łu z a s tę p c z e j s łu ż b y w o js k o w e j 
ro z p o c z ę to  w  P o z n a n iu  w  r . k  ju ż z  
p o c z ą tk ie m  m a rc a . W  ro k u  ty m  p o d

P fe r w n E o r B ę d n y  k r ó j  
d o sk o n a ły  m a te r ia ł  

1 p r z y stę p n a  c e n a  
t o  w s z e c h s t r o n n i e  z n a n e  z a l e t y  

n a s z e i  

w y t w o r n e j  o d z i e ż y  m ę s k i e j

P o z n a ń , S t. łi^  n e k  5 5 . T e l 1 2 9 9  •  4 B 8 6 .  

F i r m a  p r z y j m u j e  a s y g n a t y  , . K r e d y t “

le g a ją  z a s tę p c z e m u  o b o w ią z k o w i w o j  
s k o w e m u m ę ż c z y ź n i u ro d z e n i w  la ­
ta c h  1 9 1 2 , 1 9 1 3 , 1 9 1 4 , 1 9 1 5  i 1 9 1 6  o ra z  
c i w s z y s c y z ro c z n ik a 1 9 1 1 , k tó ry c h  
s to su n e k d o s łu ż b y w o jsk o w e j  
b y ł u re g u lo w a n y  w  ro k u  1 9 3 3 , 1 9 3 4  i  

n a s tę p n y c h .

J a k  p r z y g o t o w a ć  s ! ą  

d o  e g z z m i n u  m i s t r z o w s k i e g o

N a k ła d e m W ie lk o p o lsk ie g o Z w ią z k u  

R z e m ie ś ln ik ó w  C h rz e śc ija n w P o z n a n iu  

w y sz e d ł z  d ru k u  p ra k ty c z n y  p o d rę c z n ik  p .  

t „ J a k  p rz y g o to w a ć  s ię d o  e g z a m in u m i­

s trz o w s k ie g o ? ” , z a w ie ra ją c y  m a te r ia ł n a u ­

k o w y  z  p rz e d m io tó w  o g ó ln o  - k s z ta łc ą c y c h  

d la  rz e m ie ś ln ik ó w  w s z e lk ic h  z a w o d ó w . P o ­

z a o m ó w ie n ie m w a ru n k ó w d o p u s z c z e n ia  

d o e g z a m in u n a m is trz a rz e m ie ś ln ic z e g o ,  

w y k a z e m  z a w o d ó w , k tó re u w a ż a s ię z a  

rz e m io s ło ,o ra z p ro g ra m e m  e g z a m in u m i­

s trz o w sk ie g o , p o d rę c z n ik  z a w ie ra b o g a ty  

d z ia ł w ia d o m o ś c i te o re ty c z n y c h .

P o d rę c z n ik z o s ta ł p rz y s to so w a n y  ; ’ d o >  

w y m o g ó w , ja k ie s ta w ia re g u la m in k o m is ji  

e g z a m in a c y jn e j w  e g z a m in ie te o re ty c z n y m  

u s tn y m  —  k a n d y d a to m  i z ty c h  w z g lę d ó w  

w in ie n  s ię z n a le ź ć  w  rę k a c h  c z ło n k ó w  k o -  

m is y j e g z a m in a c y jn y c h  m is trz o w s k ic h  p rz y  

p rz e p ro w a d z a n iu  e g z a m in u  u s tn e g o  z k a n ­

d y d a ta m i p o d d a n y m i e g z a m in o w i m is trz o ­

w s k ie m u .

W n ' n e  o o k o j e  d l a  g o ś c i  

T a r g ó w  P o z n a ń s k i c h

T e g o ro c z n e T a rg i P o z n a ń s k ie b ę d ą  o t­

w a r te  w  d n iu  1 m a ja 1 9 3 8  r . D la  u lo k o w a  

n ia  p rz y je z d n y c h  g o śc i u ru c h o m io n e  b ę d z ie  

s p e c ja ln e b iu ro k w a te ru n k o w e , k tó re ju ż  

o d  d n ia  4  k w ie tn ia  1 9 3 8  r . p rz y jm o w a ć  b ę ­

d z ie  z g ło s z e n ia  w o ln y c h  p o k o i. C e n y  z a  p o ­

k o je u s ta lo n o :

1 . k la sa  1 łó ż k o  4 ,—  z ł , 2  łó ż k a  5 ,5 0  z ł .

1 1 . k la sa  1 łó ż k o  3 ,—  z ł , 2  łó ż k a  4 ,5 0  z ł .

1 1 1 . k la sa  1 łó ż k o  2 ,—  z ł , 2  łó ż k a  3 ,—  z ł .

P rz y  p o b y c ie  p rz e z  je d n ą  d o b ę  o b o w ią ­

z u je  d o p ła ta  p o  1 ,—  z ł o d  łó ż k a .  ’

W o ln e p o k o je u p ra s z a Z a rz ą d  T a rg ó w  

z g ła sz a ć  w  B iu rz e K w a te ru n k o w y m , k tó re  

m ie śc i s ię n a M a ły m  D w o rc u i p rz y jm u je  

z g ło s z e n ia  ty lk o  w  d n i p o w s z e d n ie  o d  g o d z .  

8  d o  1 5 - te j , o d  p o n ie d z ia łk u , d n ia  4  k w ie t­

n ia  1 9 3 8  r.

ro lę k a ( ś w ie tl ic a , S ta ro łę c k a 9 0 ) g o d z . 1 8 : 
ro b o ty l ic z n e . —  K o ło Ś ró d k a ( św ie tl ic a  
Z P O K , C y b iń sk a 7 ) g . 1 9 : W a ln e z e b ra n ie -  
—  K o ło  W ild a  (S z k o ła 1 2 . p l. B e rg e ra ) g . 1 9  
w a ln e z e b ra n ie .

—  Z e b r a n ie In fo r m a c y jn e W o ln e g o C e ­
c h u S z e w c ó w  w  P o z n a n iu o d b ę d z ie s ię w  
w to re k , d n ia  5  b m . w  s a li z e b ra ń  M ło d y c h  
P rz e m y s ło w c ó w , u l. P o d g ó rn a 1 0 . o g . 2 0 . 
N a z e b ra n ie z a p ro s z e n i s ą w s z y sc y b y li  
c z ło n k o w ie  W o ln e g o  C e c h u  i s y m p a ty c y  u -  
n o rm o w a n ia s to s u n k ó w  w  z a w o d z ie s z e w ­
s k im . Z a rz ą d  z a s trz e g a s o b ie je d n a k d o ­
w o ln ą d e c y z ję w  s p ra w ie w s te n u n a s a lę  
p rz y b y ły c h .

R u c h  z a w o d o w y

•—  Z e b r a n ie f łlii Z w . P r a c o w n ik ó w  U m y ­
s ło w y c h  Z Z P . o d b ę d z ie s ię w e w to re k , d n ia  
5 b m . o g o d z . 1 9 ,3 0 w ie c z . w  .s a li P iw n ic y  
R a tu s z o w e j. W y g ło s z o n y  
s u ia c y  re fe ra t



Sfr. T O W torek, dnia 5 kw ietnia 1938 r. N r. T O

Stracenie szpiega
Polska A gencja T elegraficzna donosi:
M am el W ładysław , ur. w  roku 1895, o- 

stafnio zam ieszkały w G dańsku, skazany  

zo& tał w yrokiem  praw om ocnym  sądu na ka  

rę śm ierci za zbrodnię zdrady stanu na  
rzecz jednego z państw  ościennych.

W yrok w ykonano dnia 1 kw ietnia 1938  

roku w B ydgoszczy.

Premiera „Harnasiów**
W  sobotę T eatr W ielki w ystaw ia K aro ­

li Szym anow skiego słynny balet „H am u-  
ile ‘‘, które będą pierw szą prem ierą polską. 
W ieczór uzupełni balet rosyjskiego kom po ­
zytora I. Straw ińskiego p. t. „Płom ienny  
ptak” . T ańce układu M . Statkiew ieża, stro ­
nę m uzyczną przygotow ał dyr. dr Z ygm unt 
L atoszew ski, a efektow ne dekoracje i ko ­
stium y Z . Szpingier.

Przed sezonem wyścigowym

N a w yścigi konne z to talizatorem  roz­
poczynające się w K atow icach dnia 24  
kw ietnia zgłosiły dotychczas udział na ­
stępujące stajnie w yścigow e: kpt. A ntro- 
pow , rtm . B obiński, st. „B ończa ’4, St. 
Fryder, m jr. H arland, H . F. K arlinger  
L . J. bar. K ronenberg, rtm . L ew icki, hr. 
M ielżyńska, P. M encel, M . M argulies, 
inż. M ichalski, inż. H . Pom ernacki, rtm . 
R ościszew ski, dr. J. Schlingm ann, G ro ­
no O fic. 7. D A K ., T . Seidel, dalsze zgło­
szenia napływ ają.

T or roboczy odpow iednio przygotow a­
ny, jest rów ny i stw arza dobre w arunki 
treningu.

G alopy kont po terze zielonym , po  
którym  bez w zględu na zm iany atm osfe ­
ryczne z pow odzeniem  galopow ać m ogą  
konie o najbardziej w rażliw ych naw et 
nogach, odbyw ają się w e w torki i piątki 
pom iędzy  godz. 5— 9-tą.

K onie przybyw ają z w szystkich to­
rów , w iększa cześć zjechała z w ’-'-'^ow  
z Z akopanego.

G onitw y rozpoczynać się będę każdo ­
razow o  o godz. 15,30.

W w’eku sqeclallzacll
C o w iek X IX zapoczątkow ał w  

dziedzinie specjalizacji produkcji i 
obrotu , to do niesłychanego rozw o ­
ju doprow adziło bieżące stu lecie. 
O grom ny postęp w ynalazczości i zao­
strzona w allka konkurencyjna w pły ­
nęła na tak znaczne rozpięcie poda­
ży w  każdej poszczególnej branży, 
źe dzisiaj ogarnięcie całokształtu  
produkcji staje się coraz trudniej­
sze.

Im  ciaśniej się robi w  św iecie go­
spodarczym , tym siln iej narzuca się  
potrzeba specjalizacji.

W  zw iązku z tym  zjaw iskiem  ob ­
serw ujem y ciekaw y, ale zgoła zrozu ­
m iały fakt na w ielu targach św iato­
w ych. C oraz ściślejszy i coraz róż­
norodniejszy staje się podział w y ­
staw ców  na grupy 1 podgrupy, sku ­
pione w  osobnych paw ilonach. A le 
z drugiej strony coraz bardziej 
zm niejsza się liczba osób, pragną ­
cych zw iedzać całe targi, osób zain ­
teresow anych w szystkim , co się w y ­
staw ia na targach, bo przekracza to  
już często , jak np. na T argch L ip ­
skich, ludzkie m ożliw ości.

D okonyw a się natom iast specjali­
zacja w składzie zw iedzający targi. 
O rganizuje się zbiorow e w ycieczki 
kupców poszczególnych branż, zw ie­
dzające ty lko te działy , które w cho­
dzą w zakres ich specjalności zaw o­
dow ych.

W obec bliskiego term inu T argów  
Poznańskich (o tw arcie już 1 m aja  
rb .), których obesłanie przedsta­
w iać się będzie w ręcz rekordow o, 
w skazane byłoby, aby organizacje  
kuoieckie branżow e w poszczegól­
nych m iejscow ościach pom yślały o  
przygotow aniu zaw czasu w ycieczek  
zbiorow ych sw ych członków , które  
przynoszą najw iększe korzyści, um oż  
liw iają uzyskanie ulg przejazdo­
w ych i podnoszą znaczenie danej or­
ganizacji.

Przypadkowe zaczadzenie
Przy ul. D ąbrow skiego 64 ulegli 

przypadkow em u zaczadzeniu gazem  
św ietlnym  na skutek niedom knięcia  
kurka od lam py 30-letn i A dam G a­
jew ski, z zaw odu m odelarz oraz 31- 
letn l (kupiec Florian Sw oboda.

Pogotow ie ratunkow et (66-66) przet 
w iozło ich w  ciężkim  stanie do Szpi- 
iada M iejskiego.

O program rozwoju wsi
N a zaproszenie po ­

znańskiego koła  

„K uźnicy"* w ygło ­

sił w  sobotę w  B ia 

łej Sali B azaru płk . 

T eodor L echnicki, 
b. w icem inister  

Skarbu odczyt p. 
„O  w arunki rozw  

ju w si polskiej".
T em at, 

w szystko  
prelegenta, 

ka rządów  
drzejew icza, ściągnął około 200 słuchaczy. 

Z ebranych pow itał prezes poznańskiego  
koła „K uźnicy" w iceprezydent Z aleski, od ­

dając następnie głos prelegentow i.
W  całym  szeregu fragm entów flustro- 

w anych przeźroczam i i tablicam i statysty ­

cznym i m in. L echnicki om ów ił kataklizm , 

który dotknął ro lnictw o nasze po latach  

szczytow ej koniunktury 1928-1929 i poró ­

w nał dynam ikę katastrofy i następującego  

odprężenia z rozw ojem  rzeczy w  Finlandii, 

który zna z bezpośredniej obserw acji.
W  zakończeniu dw ugodzinnej prelekcji 

m in. L echnicki apelow ał do  ro lnictw a Z iem  

Z achodnich o zdobycie się na realny pro ­

gram  tozw oju w si polskiej. (litm y),

Pokó! czy wojna?
Przed nielicznym  audytorium  w  Pałacu  

D ziałyńskich, m ów ił w  niedzielę w połu ­
dnie dr. Z bigniew  G rabow ski na pow yższy  

tem at. Prelegent, śledzący z L ondynu w  

charakterze dziennikarza tok  spraw  m iędzy  
narodow ych, w ykazał duże zorientow anie  

się w  przedm iocie i zdobył na próbę syn ­

tezy przekonyw ującej.
R ok 1938 zastaje E uropę w sytuacji, w 

której w idoczne jest, źe narody pokonane  

w w ojnie św iatow ej, prędzej otrząsły się  
ze skutków  klęski, aniżeli zw ycięzcy zrezy ­

gnow ać potrafili z w ypoczynku na laurach. 

W idać to na przykładzie z jednej strony  
N iem iec, których m arsz ku now ej przysz­
łości znaczą takie etapy jak dozbrojenie, 
zerw anie L ocarna, „A nschluss", oraz  

A nglii, która potrzebow ała z górą 15 lat, 
żeby przem ódz w  społeczeństw ie niechęć  
do zbrojeń, których podjęcie nastąpiło zda-

Poznań, 4. 1

a nade  

osoba  

człon- 
prem ierów Prystora i Ję-

Kinoteatr „ŚWIT1*

Flłm o zawrotnej karierze I upadku 
człowieka opętanęgo żądzq złota

3. Em. ks. Kardynał Prymas nie weźmie udziału 

w rzymskich uroczystościach kanonizacyjnych
Poznań, 4. 4.

J. E m . ks. K ardynał Prym as H lond  
zapadłszy na zapalenie środkow ego  
ucha, m usi niestety w yrzec się po ­
dróży do R zym u, dokąd w zw iązku  
ze zbliżającą się kanonizacją błog. 
A ndrzeja B oboli w ybierał się dnia  
6 bm .

N ieobecność K ardynała Prym asa

Poznań na dar wielkanocny 
dla dzieci bezrobotnych

Poznań, 4. 4.

D zień w czorajszy w  Poznaniu m inął  
pod znakiem  zbiórki na „D ar w ielkanoc­
ny dla biednych dzieci bezrobotnych m . 
Poznania 4*. O d w czesnego ranka zaroi­
ły się ulice od kw estarzy, którzy pukali 
do serc przechodniów o drobne datki. 
Społeczeństw o z sym patią i zrozum ie­
niem  odnosiło się do kw estujących, rozu  
m iejąc doskonale cel, na który zbierano. 
W edług dotychczasow ych obliczeń zebra  
zebrana nie jest duża, lecz należy  to po- 
szek z pieniędzm i nie oddano. Sum a  
zebrana nie jest duża, lecz należy tu po ­
łożyć na karb w czorajszej pogody. —  
D eszcz połączony z w ichurą niew ątpli­
w ie osłabił spodziew ane w pływ y.

R ów nież na ten earn cel odbyła się  
w czoraj przed południem  w  T eatrze Pol- 

niem  kontynentu  za  późno. Z arazem  w  cza­

sie, w  którym  Francja w inną była być naj­

siln iejszą (po zniesieniu strefy zdem ilitary-  

zow anej i dozbrojeniu N iem iec), republika  

francuska przeżyw a w łaśnie w strząsy, na  
tle w alk  o  zdobycze socjalne, w  czym  sytu ­

acja jej porów nać się da z sytuaqą N iem iec  

za czasów  B ism arcka.
O m ów iw szy z kolei politykę A nglii w  

odniesieniu do W łoch i spraw ę abisyńską, 

prelegent dochodzi do w niosku, że w zm o­
cnienie osi B erlin —  R zym  nie osiągnęłoby  

n igdy obecnego stanu rzeczy, gdyby rząd  

brytyjski po raz pierw szy od w ielu lat nie  
uległ presji opinii kraju i dał się zm usić do  
popełnienia błędu.

D w a są źródła niebezpieczeństw a: H i­
szpania —  która w  ro li tej w ystąpi dopiero  

po bliskim  już zakończeniu kam panii gen. 

Franco (w ów czas bow iem  rozstrzygnie się  
spraw a zapłaty za pom oc w łoską i niem ie­

cką), oraz C zechosłow acja —  objekt kolej­
ny naporu im perializm u T rzeciej R zeszy. 

Istn ieją dw ie zasadnicze m ożliw ości rozw ią  

zania problem u czeskiego, w edług planów  

B erlina. Pierw sza z nich podyktow ana  
przez dr. Schachta, polegałaby na zm usze­

niu rządu praskiego do przyznania N iem ­

com  sudeckim pełnej autonom ii terytorial­
nej. Po stanie gospodarczego w ydźw ignię- 
cia się z obecnej nędzy (podobnie jak A u ­

stria po skorzystaniu z pom ocy finansow ej 
L igi N arodów ), kraj ten przyłączyłby się do  

W ielkiej R zeszy. D rugą m ożliw ością jest 
rozbiór C zechosłow acji.

W  porów naniu e sytuacją z roku 1914  
obecną cechuje to , że zagrożenie A nglii na  
m orzach następuje od strony Italii (M orze  
Śródziem ne), po hegem onię zaś na konty ­
nencie sięgają N iem cy. Jeśliby się udało  
odciągnąć politykę italską od sprzym ierzeń  
ca niem ieckiego, w ów czas do pom yślenia  
jest na kontynencie system sojuszów ści­
słych, któryby zlokalizow ał niebezpieczeńr 
stw o dalszego potęgow ania się prężności 
państw  to talnych.

W  przeciw nym  razie nadzieja na pokój 
jest ty lko jedna: T a, że zam ierzenia dykta­
torów , rozm iną się w pew nym  m om encie z  
nastrojam i ich m as.M

W  każdym razie pokój, ów artykuł do  
niedaw na w ażony na w adze zw ykłej, dzi­
siaj w ażony jest na w adze aptekarskiej.

(m y.)

„Potęga Zioła**
Edward Arnold • Cary Grand - Jack Cake
Obłąkany geniusz doprowadza do ruiny miliony by 

otoczyć przepychem jedną kobietę.

Pełne napięcia momenty. Doskonale sceny 
masowe. Przepych I wystawa.

na rzym skich obchodach kanoniza­
cyjnych będzie tym znam ienn>5jsza, 
—  jak w iadom o —  J. E m . ks. K ardy ­
nał Prym as przyczynił się w  w ielkiej 
w ierze do pom yślnego zakończenia  
te?o procesu kanonizacyjnego i w  
zw iązku z tym  w ielkim  w ydarzeniem  
relig ijnym w ydał znaną odezw ę do  
narodu.

skim „R ew ia m ód” . Im preza cieszyła 
się olbrzym im pow odzeniem , czego do ­
w odem  było całkow ite przepełnienie tea­
tru . W  rew ii w zięło udział cały szereg  
m agazynów . W  części koncertow ej w y­
stąpili artyści: p. W anda O rzechow ska-  
Szczepańska, p. C elina K reyczi, Joanna  
B ukow ska, p. Irena Śm ielecka, p. M aria  
D ow bor oraz p. A rtur M łodnicki. K on ­

feransjerkę przeprow adził jak izw ykle 
sym patycznie p. Z ygm unt M ąkow ski. D o  
chód z  im prezy  w yniósł na czysto 700 zł.

Z a urządzenie tak m iłej rew ii m ód  
należą się słow a pełnego uznania dla  
p. inż. B ogdanow icizow ej, przew . K om i­
sji Im prez M iejskiego K om . O byw atel­
skiego, która nie szczędziła trudu, by po  
łączyć przyjem ność z pożytecznym ,. co  
też się jej w  zupełności udało .

FIRMV

GODIME 
POP/łRClA

W Y K W IN T N E PA L TA
U B R A N IA M Ę SK IE
M U N D U R K I SZ K O LN E
Poleca firm a E D M U N D R Y C H TE R , K ra­
w iectw o m ęskie u szczytu doskonałości, 
M ateriały z m etra.

E D M U N D R Y C H T ER , Poznań, trzy skła­
dy C entrala Fr. R atajczaka 2. Filia  
O STR Ó W  W lkp.

Centralna Drogeria J. Czepczyńskl 
Poznań, Stary R ynek 8.

T elefon zbiorow y 45-45.
Poleca najtaniej: Farby  —  L akiery  —  Po­
kosty 1 w szelkie Przybory m alarskie. 
M ydła 1 proszki do prania — M ydła to­
aletow e — Perfum y —  W ody kolońskh  
oraz w szelka kosm etykę — Frotery —  
Ścierki oraz szczotki w szelkiego rodzaju

O ddział: D roqerja „U niversum " ni. Fr. R a­
tajczaka 38.

T elefon 2749.

Fabrykacja środków  do zw alczania szko- 
dników w polach, lasach i ogrodach. 
A rtykuły bartnicze.

NASZE DETEKTORY
są nieco droższe od re­
klam ow anych. ale zato  
odbiór jest o 108% gło­
śniejszy. Z apraszam y  
na dem onstrację.

Idaszak i W alczak
Poznań, św . M arcin 18.

ŚWIATOWEJ SŁAWY
CHIROMANTKA

grafolog-fizjognom lstka, A Jakubow ska, 
z długoletnią dośw iadczoną praktyką na  
podstaw ie badań naukow ych zdum ie­
w ająco przepow iada przeszłość, teraź­
niejszość i przyszłość, szczęście w m iło ­
ści, lo terii, spraw y rodzinne, handL są­
dow e. W pada w  trans. Przenika psycho­
logię osób. O strzega przed niebezpie­
czeństw em , stratą, kradzieżą. L iczne po­
dziękow ania z kraju i zagranicy. Fr. R a­
tajczaka 15 m . 10, II ptr. nad kuchnią  
restauracji w  Pasażu  A pollo .

51 tys. na budowę szkół
W  auli Szkoły Pow szechnej Św ię  

tom arcińskiej odbyło się w alne ze** 
branie m iejskiego kom itetu obw odo ­
w ego T ow arzystw a Popierania B udo ­
w y Publicznych Szkół Pow szech ­
nych.

G ości oraz delegatów  kół m iej'sco  
w y  eh tow arzystw a pow itał serdecz ­
nie inspektor szkolny prof. K an- 
dziora, którego w ybrano jednogłośnie  
przew odniczącym zebrania. O bszer­
nej w yczerpujące spraw ozdanie z  
działalności kom itetu obw odow ego  
złożył inspektor H . K ien.

Spraw ozdaw ca podkreślił, że clą  
gła i system atyczna akcja uśw iada­
m iająca o celach i zadań. T -w a Po- 
nlerania B udow y Publicznych Szkół 
Pow szechnych, prow adzona przez  
m iejscow e koła, przeniknęła głęboko  
w św iadom ość społeczeństw a i dała  
dobre rezultaty , szczególnie pod  
w zględem finansow ym , w yrażające  
się w sum ie 51.238,41 zł, przekaza­
nych za rok spraw ozdaw czy (1937) 
do kom itetu okręgow ego w Pozna­
niu . Pow iększyła się znacznie liczba . 
członków zw yczajnych i należących  
do kół szkolnych.

Po  spraw ozdaniu nastąpiła d^sku  
sja, w  której poruszano  bardzo w aż­
ne spraw y, po czym  zarządow i kom i­
tetu obw odow ego udzielono jedno ­
głośnie absolutorium  i w yrażono po  
dziękow anie za pozytyw ną całorocz ­
ną pracę.

N astępnie odbyły się w ybory no ­
w ego*  zarządu, w Skład którego w e­
szli pp.: dr C zekańska, kier. G łogow ­
ska, kier. H eising, płk . K ajetanow icz, 
insp . szkolny prof. K andziora, prof. 
K lóskow ski, dyr. M arianow ski 
Z aleski.

Po w yczerpaniu porządku  
przew odniczący podziękow ał 
bym  za udział w obradach w

i dr

obrad  
obec-

. . prą ­
cych słow ach apelow ał o  dalszą, pra­
cę dla dobra szkoły i Państw a.' Prze­
bieg obrad oraz ich w yniki dały w ie­
le cennego m ateriału , który niew ąt­
pliw ie ułatw i nrace kom itetu obw o­
dow ego T ow arzystw a Popierania B u  
dow y Publicznych Szkół Pow szach-  
nych w Poznaniu*
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W e sz ła  w  ż y c ie z d n ie m  1 b m . u s ta w a , 

w p ro w a d z a ją c a n o w y p o d z ia ł a d m in is tra ­

c y jn o - te ry to ria ln y  w  o b rę b ie c z te re c h  w o ­

je w ó d z tw : p o z n a ń sk ie g o , p o m o rsk ie g o , w a r  

sz e w sk ie g o  i łó d z k ie g o .

N a jw a ż n ie jsz e  z m ia n y  z a c h o d z ą  w  o b rę ­

b ie  w o je w ó d z tw a  p o m o rsk ie g o . Z o s ta ło  o n o  

z w ię k sz o n e o sz e re g p o w ia tó w , k tó re d o ­

ty c h c z a s w c h o d z iły w  sk ła d w o je w ó d z tw  

p o z n a ń sk ie g o  i w a rsza w sk ie g o , a m ian o w i­

c ie : b y d g o sk i, in o w ro c ła w sk i, sz u b iń sk i., w y  

rz y sk i, lip n o w sk i, n ie sza w sk i, ry p iń sk i 

i w ło c ła w sk i. R ó w n ie ż i w o je w ó d z tw o p o ­

z n a ń sk ie u le g a w c a le w y d a tn e m u  z w ięk sz ę  

n iu .

T y m c za se m  s tru k tu ra  te ry to ria ln a i p o ­

d z ia ł a d m in is tra c y jn y n a sz y c h z ie m  z a c h o ­

d n ic h u le g a p o w a ż n e m u p rz e o b ra ż e n iu .

N a jis to tn ie jsz e o c z y w iśc ie w  ty m  . n o ­

w y m  p o d z ia le a d m in is trac y jn o  - te ry to ria l­

n y m  je s t u tw o rz e n ie d u ż e g o i s iln e g o P o ­

m o rz a . N a sz e „ o k n o  n a św ia t” , n a sz e w y ­

b rz e ż e w ra z z p o tę żn ie ją c ą z k a ż d y m  ro ­

k ie m  b a z ą  o b ro n n ą  i c e n tra lą  w y m ia n y to ­

w a ro w e j, ja k ą s ta n o w i G d y n ia —  u z y sk u je  

z a p le cz e a d m in is tra c y jn e , k tó re  o d p o w ia d a  

p o trz e b o m  te j c z ę śc i P o lsk i. Z a z ę b ia ją s ię  

n a  ty m  te ry to riu m  b a rd z o  p o w a ż n e in te re ­

sy  sp o łe c z n e  i g o sp o d a rc z e . W  c ią g u  o s ta t­

n ie g o 2 0 -lec ia p o w sta ły ro z m a ite p ra w n o -  

p a ń s tw o w e w ę z ły , k tó re s ta n o w c z o  d o m a ­

g a ły  s ię p rz e m ia n  w  d o ty c h c z a so w e j s tru k ­

tu rz e te ry to ria ln e - a d m in is tra c y jn e j.

P o d z ia ł, ja k i p o p rz e d n io  s ię u trz y m a ł, 

b y ł sz tu c z n y  i n a rz u co n y  o n g i w o lą  p a ń s tw  

z a b o rc z y c h . N ie u w z g lę d n ia ł w c a le c ią ż e ­

n ia  p e w n y c h  z ie m  i sk u p isk  lu d z k ich  d o  p e  

w n y c h m a tu ra ln y c h i z e sk ła d u  lu d n o śc io ­

w e g o c z y sp e c ja ln e g o c h a ra k te ru d a n y c h  

z ie m  w y n ik a ją c y c h  o śro d k ó w .

C ią ż e n ie to  n ie u s ta w a ło  b y n a jm n ie j m i 

m o is tn ie n ia p rz e z n ie m a l 1 5 0 la t s łu p ó w  

g ra n ic zn y c h , p o w z n o sz o n y c h p rz e z o b c ą  

p rz e m o c . D la p rz y k ła d u p rz y to c z m y n p . 

K a lisk ie , k tó re , z n a la z łsz y s ię n a k ra ń c o ­

w y m  p u n k c ie z a b o ru ro sy jsk ie g o , je d n a k  

s ta le c ią ż y ło  k u  P o z n a ń sk ie m u , n ie z ry w a ­

ło  b y n a jm n ie j k o n ta k tó w  z tą  d z ie ln ic ą . T a  

k ic h  p rz y k ła d ó w  m a m y  w ię c e j n a  c a ły m  o b  

sz a rz e  z ie m  p o lsk ic h .

T rz y k ro tn e  ro z b io ry , d o k o n y w a n e p rz e ­

w a ż n ie z p u n k tu w id z e n ia in te re só w  o b ­

c y c h  i n ie  lic z ąc e  s ię  z g o ła  z 1 8 -le tn ią  p rz e ­

sz ło  tra d y c ją  re g io n a ln ą  —  p o g w a łc iły  b ru ­

ta ln ie w ę z ły , łą c z ąc e p o sz c z e g ó ln e te ry to ­

r ia p o lsk ie . G ra n ice z a b o rc z e —  z re sz tą n a  

p rz e strz en i m ię d z y  r . 1 7 7 2  a  1 8 1 5  k ilk a k ro ć  

z m ie n ia n e —  n ie lic z y ły  s ię b y n a jm n ie j z e  

sp o isto śc ią d z ie ln ic d a w n e j P o lsk i i z ty m  

n a tu ra ln y m  c iąż e n ie m  p e w n y c h ś ro d o w isk  

k u  p e w n y m  c e n tro m . W ła śn ie in te n c ją z a ­

b o rc ó w  b y ło  p o ro z ry w a ć te  n a tu ra ln e  z w ią  

z k i, b y  w  te n  sp o só b  o s ła b ić  sp o is to ść p o ­

sz c z e g ó ln y c h z ie m  i ic h d a w n e k u ltu ra ln e  

c z y  g o sp o d a rc z e k o n ta k ty .

Z n ik a ją o s ta tn ie ś la d y  ty c h g ra n ic , w y ­

ty c z o n y c h p rz e z p rz e m o c —  a d a w n o Ju ż  

w  se rc a c h i m ó z g a c h lu d z i, z a rrresz k u ją -  

c y c h  te  z ie m ie , n ie is tn ie ją cy c h .

Z n ik n ą , z a trą  s ię  p a rty k u la ry z m y , p rz e ­

s ta n ą d z ia ła ć d y s ty n k c je s to so w a n e p rz e z  

p e w n e c z y n n ik i w o b e c ty c h , c o  ro d z ili s ię  

tu , c z y  2  k ilo m e try  z a  b . k o rd o n e m  z a b o r ­

c z y m .

W  c ią g u 2 0 la t, k tó re n a s d z ie lą o d  

w sk rz e sz e n ia p a ń s tw a , w  sk ła d z ie lu d n o ­

śc io w y m , w  p o c z u c iu  w sp ó ln o ty  n a ro d o w e j  

i p a ń s tw o w e j, w  z ro z u m ie n iu z a d a ń i c e ­

ló w , z a sz ły w  n a sz y c h  z a c h o d n ic h p ro w in ­

c ja c h g łę b o k ie p rz e o b raż e n ia . Z ro s ły  s ię te  

z ie m ie ta k  śc iś le z in n y m i p o ła c ia m i k ra ju , 

ż e a n a c h ro n iz m e m  w p ro s t w y d a ł s ię s ta ry

A n g lia , F ra n c ja i C ze c h o s ło w ac ja  

u zn a S y  p o łą c ze n ie  A u s trii z  R ze s zą
□  Berlin, 4. 4.

O p u b lik o w a n o o fic ja ln y k o m u n ik a t g ło ­

sz ąc y , ż e a m b a sa d o r W . B ry ta n ii s ir N e v il­

le H e n d e rso n w rę c zy ł w c z o ra j m in is tro w i 

sp ra w  z a g r . v . R ib b e n tro p o w i n o tę z a w ie ­

ra ją c ą u z n a n ie p rz e z W ie lk ą B ry ta n ię p o ­

łą c z e n ia A u str ii z R z e sz ą .

Je d n o c z e śn ie rz ą d b ry ty jsk i p ro s i o e x e ­

q u a tu r d la k o n su la g e n e ra ln e g o w  W ie d ­

n iu .

O Paryż, 4. 4.
R z ą d fra n c u sk i p o tw ie rd z ił o d b ió r n o ty  

n ie m ie c k ie j, k o m u n ik u ją c e j o z m ian a c h , ja  

k ie z a sz ły w  z w ią z k u z w y p a d k a m i w  A u ­

s trii.

W  n a jb liż sz y c h d n ia c h a m b a sa d o r fra n ­

c u sk i w  B e rlin ie z ło ż y  rz ą d o w i R z e sz y n o tę  

z p ro śb ą o e x e q u a tu r d la k o n su la g e n e ra l­

n e g o F ra n c ji w  W ie d n iu . P o se ls tw o fra n ­

c u sk ie w  W ie d n iu  u le g n ie lik w id a c ji.

Z b ió rk a n a d z ie c i b e zro b o tn y c h

Warszawa, 4. 4. (PAT).
N a  te re n ie c a łe g o  k ra ju  o d b y ła  s ię w c z o  

ra j z b ió rk a p o d  h a s łe m  „ W ie lk a n o c n y d a r  

d la d z ie c i b e z ro b o tn y c h " .

W  sz e re g u m ie jsc o w o śc i z b ió rk a n ie  

d a ła o c z e k iw a n y c h re z u lta tó w  z e w z g lę d u  

n a  z łe w a ru n k i a tm o sfe ry c z n e . W  z w ią zk u  

z ty m  p rz y p u sz cz a ln ie z b ió rk a w  n ie k tó ­

ry c h  m ia sta c h z o s ta n ie p rz e ło ż o n a n a in n y  

d z ie ń .

W  in n y c h m ia sta c h sp o łe c z e ń s tw o tłu ­

m n ie  p o sp ie sz y ło  d o  p u sz e k , z  k tó ry m i k w e  

s to w a li p rz e d s ta w ic ie le w ła d z w o je w ó d z ­

k ic h , m ie jsk ic h i s ta ro śc iń sk ic h . D o k ła d n e  

w y n ik i n a  ra z ie  n ie  są  z n a n e , g d y ż  o b lic z e ­

n ia  trw a ją .

7 za b ity c h , 2 0 ra n n y c h  

n a w y ś cig ac h s a m o c h o d o w y c h

Bolonia, 4. 4. (PAT).
P o d c z a s w y śc ig u  a u to m o b ilo w e g o  t . z w . 

m ille m ig lia z d a rz y ł s ię n ie szc z ę ś liw y w y ­

p a d e k , k tó ry  p o c iąg n ą ł z a so b ą 7 z a b ity c h  

i 2 0 ra n n y c h . S a m o ch ó d  L a n c ia , b io rą c y  u -  

d z ia ł w  ty m  w y śc ig u , w p a d ł w  tłu m , ro z b i­

ja ją c s ię c a łk o w ic ie . K ie ro w ca  i p a s .r4 < > r z o  

s ta li c ię ż k o  ra n n i.

K a ta s tro fa k o le jo w a

Białogród, 4. 4. (PAT).
N a lin ii k o le jo w e j B ia ło g ró d  —  S e ra je -  

w o  w y d a rz y ła  s ię  k a ta s tro fa  k o le jo w a , k tó ­

ra  p o c ią g n ę ła  z a  so b ą  śm ie rć  4  i p o ra n ie n ie  

1 6  p a sa ż e ró w . W y p a d e k  w y d a rz y ł s ię  w sk u  

te k o b e rw an ia s ię sk a ły , k tó ra sp a d ła n a  

to r k o le jo w y . W y w o ła ło  to  z d e rz e n ie  s ię  z e  

p o d z ia ł te ry to ria ln y , p o z o s ta ły z o k re su  

n ie w o li, a n a c h ro n iz m e m  b ę d z ie i m u si b y ć  

d z ie le n ie P o la k ó w  n a „ tu te jsz y c h ” i „ n ie ­

tu te jsz y c h " .

D z iś te n  p rz e ż y te k  z n ik a ró w n ie ż z n a ­

sz e j rz e c zy w is to śc i. Z o s ta je w y k re ś lo n y z  

m a p y , ta k  ja k id e a w ie lk ie j i z jed n o cz o n e j  

P o lsk i w y k re ś liła g o  z se rc i m ó z g ó w .

□  Berlin, 4. 4.
P o se ł c z e c h o sło w a c k i w rę cz y ł w  n ie m ie c ­

k im  M . S . Z . n o tę , z a w ia d a m ia ją c ą o o d w o ­

ła n iu p o s ła C z e c h o sło w a c ji z W ie d n ia .

G e n e ra ln y k o n su la t c z e c h o sło w a c k i p o -  

z o sta je w  W ie d n iu .

B e r ’in , 4 . 4 . (P A T )

Z  z a d o w o le n ie m  p rz y ję to w  B e rlin ie d o  

w ia d o m o śc i fa k t „ u z n a n ia w ie lk ie j R z e sz y  

p rz e z L o n d y n ,’ 4 tj. p rz y łą c z e n ia A u str ii d o  

R z e sz y .

W  B e rlin ie z w ra c a ją u w a g ę , iż A n g lia  

k ilk ak ro tn ie o k a z y w a ła , ż e w p o d o b n y c h  

w y p a d k a c h p o tra f i z w lek a ć z u z n a n ie m  i 

u z a le ż n ić je o d d łu g o trw a ły c h  i sk o m p lik o ­

w a n y ch ro k o w a ń d y p lo m a ty c z n y c h . W  

p rz e c iw ie ń stw ie d o te g o , s ta n o w isk o rz ą d u  

C h a m b e rla in a w sk a z u je  n a  re a lis ty c z n e p o »  

m o w a n ie sy tu a c ji p o lity c z n e j, c o s tro n a  

n ie m ie c k a s tw ie rd z a z u z n a n ie m  

sk a łą i s to c z e n ie s ię w  p rz e p a ść lo k o m o t-  

w y  i d w ó c h  w a g o n ó w .

Z a to n ą ł s ta ta k z za ło g ą

Oslo, 4. 4. (PAT).
D o n o sz ą  o  z a to n ię c iu  n a  w y so k o śc i p ro ­

w in c ji M o e re  n ie z n a n e g o  s ta tk u , k tó ry , ja k  

p rz y p u sz c za ją , je s t je d n y m  z n o rw e sk ic h  

s ta tk ó w  p rz y b rz e ż n y c h  o  w y p o rn o śc i o k o ­

ło 1 0 0 0 to n . N a w z b u rz o n y m  m o rz u o d n a ­

le z io n o  tru p y  i sz c z ą tk i ło d z i ra tu n k o w y c h .  

Is tn ie je o b a w a , ż e c a ła z a ło g a , sk ła d a ją c a  

s ię z 1 2 — 1 5  o só b , z g in ę ła w sk u te k  sz a le ją ­

c e g o  o d  w c z o ra j h u ra g a n u .

P a p a n in o s k a rża p ro f. S c h m id ta

Moskwa, 4. 4. (ATE).
Z d o b rz e p o in fo rm o w a n y c h ź ró d e ł d o ­

w ia d u je m y s ię , ż e sy tu ac ja p ro f . S c h m id ta  

w b re w  o fic ja ln y m  z a p rz e c z e n io m  u rz ę d o ­

w y c h c z y n n ik ó w  so w ie ck ic h , p rz e d sta w ia  

s ię d o ść k ry ty c z n ie . G łó w n y m  o sk a rż y c ie ­

le m  S c h m id ta , k tó ry n a ra z ie p o z o s ta je w  

a re sz c ie d o m o w y m , je s t... P a p an in .

P a p a n in , z re sz tą „ z a słu ż o n y " w sp ó łp ra ­

c o w n ik  G P U  o sk a rża  S c h m id ta  o  to , iż  p rz y ­

g o to w u ją c e k sp e d y c ję p o la rn ą P a p a n in o  

z a o p a trz y ł ją  w  z łe  p ro d u k ty  ż y w n o śc io w e  

k tó re sz y b k o  u le g ły z e p su c iu i g d y b y n ie  

p o m o c z e s tro n y rz ą d u , e p ilo g e k sp e d y c ji  

„ B ie g u n  P ó łn o c n y " b y łb y  w rę c z tra g ic zn y  

P o n a d to  P a p a n in z a rzu c a S c h m id to w i z łe  

z o rg a n iz o w a n ie a k c ji ra tu n k o w e j, c z e g o  d o  

w o d e m  m . in . b y ł^  b e z u s tan n e p su c ia s ię  

m a sz y n  n a „ Je rm a k u " .

P ro f . S c h m id t ju ż  ra z  p o p a d ł w  n ie ła sk ę  

so w iec k ic h  c z y n n ik ó w  m ia ro d a jn y c h . W ó w  

c z a s je d n a k z rz u c ił c a łą w in ę n a sw o ją  

p ie rw sz ą  ż o n ę , d z ię k i c z e m u  w y ra to w a ł  

z o p re sji.

K a n d e rz H itle r w  G ra zu

W ie d e ń , 4. 4. (P A T ),

W c z o ra j p rz y b y ł d o  G ra z u  k a n c le rz H it*  

le r , p o w ita n y  n a  d w o rc u  p rz e z  n a m ie stn ik a  

A u str ii S e y ss - In q u a rta i g a u le ite ra B u r-  

c k e la .

S a m o ch ó d k a n c le rz a i św ity z w ie lk im  

tru d e m  m ó g ł p o su w a ć s ię p rz e z u lic e , w y ­

p e łn io n e tłu m e m . Z e w sz y s tk ic h  s tro n  N ie ­

m ie c , a p rz e d e w sz y stk im  z e S ty rii i G ó r ­

n e j A u strii, p rz y b y ło  5 0 sp e c ja ln y ch  p o c ią ­

g ó w , k tó re p rz y w io z ły p rz e sz ło 3 0 0 ty s . 

o só b . K a n c le rz H itle r z a m ie sz k a ł w  P a rk -  

H o te lu .

P o  p rz y b y c iu  d o  G ra z u  w y g ło sił o n  w ie l 

k ą  m o w ę a g ita c y jn ą .

S a m o lo t p o  u '’a n y n a ftą
Haga, 4 . 4 . (P A T )

N a lo tn isk u  h a sk im , in ż y n ie r c z e sk i. A r­

n o ld , b y ły lo tn ik w o je n n y , d o k o n a ł 6 -c io -  

g o d z in n e g o lo tu n a sa m o lo c ie ty p u K o o l-  

h o v e n a p h -fk j, ■u ż y w a ją c d o n a p ę d u z a ­

m ia st b e n z y n y n a fty . P rz e d s ta r te m  p rz y ­

w o ła n y n o ta r iu sz s tw ie rd z ił p ro to k u la m ie  

w  o b e c n o śc i św ia d k ó w , ż e m o to r n a p e łn io ­

n y je s t n a ftą . N a ra z ie w y n a la z e k in ż . A r­

n o ld a o to cz o n y je st ta je m n icą .

łe ^ tr^ ln e

— Teatr WMkl. Ju tro „ C a rm e n ” z E . 

S z a b ra ń sk ą w  ro li ty tu ło w e j, S ta n is ła w e m  

D ra b ik ie m  ja k o D o n Jo sć , M a je m  (E sc a m il  

lo ) M u sie le w sk ą , B e sta n i, G re ta l i in . iK e -  

ro w n ic tw o m u z y c z n e d y r. d r Z y g m u n t L a -  

to sz e w sk i. P rz e d sta w ie n ie z w ią zk o w e . W  

ś ro d ę „ 1 0 0 1 n o c ” .

— Teatr Polski. D z iś p o c e n a c h  p o p u la r- ,  

n y c h  o d 1 0 g r d o  2  z ł K . H . R o s tw o ro w sk ie  

go „ P rze p ro w a d z k a ” . W  p ró b a c h n ie g ra n a  

d o tą d  n a  ż a d n e j sc e n ie k o m e d ia  J . C z e rk a -  

sa „ N o w o n a ro d z o n a ” , k tó re j p re m ie ra o d ­

b ę d z ie s ię w  so b o tę . W  ś ro d ę p rz e d s ta w ie ­

n ie sp o łe c z n e K . H . R o s tw o ro w sk ie g o „ N ie ­

sp o d z ia n k a ” .

N u m e r a k t: V II. K m . 1 4 6 9 /3 7 .

OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

K o m o rn ik S ą d u  G ro d z k ie g o  w  P o z n a n iu , 
V II re w iru , W in c e n ty P o la c z ek , m a ją cy  
k a n c e la r ię w P o z n a n iu , u l. W ie rz b ięc ic e  

N r. 6 6 , n a  p o d s ta w ie a rt. 6 0 2 k . p . c . p o d a -  
je d o p u b lic z n e j w ia d o m o śc i, ż e d n ia 8 -g o  

k w ie tn ia 1 9 3 8 r . o g o d z . 1 2 w  P o z n a n iu , u l. 

W ie rz b ięc ic e N r. 1 6 , o d b ę d z ie  s ię 1 -sz a lic y ­
ta c ja ru c h o m o śc i, sk ła d a ją c y c h s ię z : lu ­
s tro k ry sz ta ło w e w  z ło te j ra m ie , k a n a p a z  
o b u d o w a n ie m , la m p a e le k try c z n a trz y ra -  

m ie n n a , b u fe t b rą z o w y , b iu rk o c ie m n e , s tó ł  
m a ły  c ie m n y , d y w a n c z e rw o n o - n ie b ie sk i, 

2 p a ry  f ira n , s tó ł i 6 k rz e se ł, 2 p o s tu m e n ­

ty , s tó ł m a ły k a n c ia s ty , lu s tro z p o d s ta w ­
k ą , u m y w a ln ia z p ły tą , 2 n o c n e s to lik i, le ­

ż a n k a  z n a k ry c ie m , o sz a c o w a n y c h  n a łą c z ­

n ą su m ę  z ł 6 9 0  gr 0 0 ;
n a s tę p n ie d n ia 8 k w ie tn ia 1 9 3 8 r . o g o d z . 

1 3 w  P o z n a n iu , u l. W ie rz b ię c ic e N r. 4 9 o d ­
b ę d z ie s ię 1 -sza lic y ta c ja ru c h o m o śc i, n a le ­
ż ą c y c h d o C z e sła w a B a rtk o w ia k a , sk ład a ­

ją c y c h s ię z : 1 7 5 p u d e łe k e m a lii w z g l. la ­
k ie ru  L u tz a . 1 0 0 k a rto n ó w  fa rb y  L u tz a , 1 6 8  

b u te le k w o d y k o lo ń sk ie j, o sz a c o w a n y c h n a  
łą c zn ą su m ę z ł 9 0 8 g r 0 0 .

R u c h o m o śc i m o ż n a o g lą d a ć w  d n iu lic y ­

ta c ji w  m ie jsc u i c z a s ie w y ż e j o z n a c z o n y m .
P o z n a ń , d n ia  2 8 m a rc a  1 9 3 8 r .

Komornik.

P R Y W A T N A

S Z K O Ł A P O W S Z E C H N A

SPOŻYWCZE 

a rty k u ły  w  w ie lk im  w y ­
b o rz e n a św ię ta w ie lk a -  

jn o c n e p o le c a S k ład S p o ­
ż y w c z y B r. H y ż a k . R y -  

,b a k i 3 1 (o d S trz a ło w e j.) .

p rz y

G IM N A Z J U M  IM . A . M IC K IE W IC Z A
i p ra w a m i s z k ó ł p a ń s tw o w y c h

W  P O Z N A N IU

p o d a je d o w ia d o m o ś c i, ż e w  m y ś l ro z p o rz ą d z e n ia  K u ra to ­

r iu m  O  S . P . p rz y jm u je  n a  n o w y  ro k  s z k o ln y  z g ło s z e n ia  

d z ie c i d o w s zy s tk ic h k la s s z k o ły p o w s z e c h n e j

w  c za s ie  o d  6 -g o  d o  9 -g o  k w ie tn ia  b r. i to  p o m ię d zy  g o d z in ę 1 0  a  1 2  

w  k a n c e la rii g im n a z ju m  im . M ic k ie w icza , p rzy  u lic y  M a rs ? . F o c h a 9 2  

T e le fon 7 0 -1 0  T e le fo n 7 4  6 2

Rower, 
s to ły , k a n a p y , k rz e s ła —  
R a ta jc z a k a 2 1 . S trz e ln i­

c a . 6 7 6 6

„Singera
S  m a sz y n ę d o sz y c ia w p u -  
S  sz c z a n ą ta n io sp rz e d a —  
&  P a tr . Ja c k o w sk ie g o 3 6 .

S  m . 9 . 6 7 6 4

D o  w io s e n n e j to o le ły : 
p o ń czo c h y - rę k a w ic zk i 
b ie l zn ę g o rs ety  
b lu zk i * s za le  
w s tą żk i fa n tazy jn e

W a ż n e  : W s z e lk ie  to w a ry  ty lk o  p ie rw s z e j 

ja k o ś c i (n ie w y b ra k o w a n e )

K A Ł A H A J S K I

s  T a m ż e  p rz y jm u je  s ię  w p is y  d o

I  G iw z p  M fik ie io  im . f i . M iŁ w .tz a  i h o a w  Ż e iis k ie i io  in U jlo w a ik ie g o _ _ .
w y d z ie r

M J U lll l l l l l l l l l l i l l l l l l i l l l l lh l ll l l l l l l l l l l l l lB I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I IB I I I IB

Radio
P h ilip sa , d u ż y d y w a n  
k o rz y s tn ie sp rz ed a m . —
A d re s N . K u r  je r . 4 9 1

Parcele
S o ła c z ta n io o d 5 z ł. te ł.
7 7 -2 1 . 6 7 6 7 W a l p a n iig a  s y s te m  „H lia S “

W y c z e rp u ją c ą  b ro s z u rę  o b ja ś n ia ją c ą  

w y s y ła  f irm a

F R A N Z M E N Z E L , B re s la u

Sadowastr. 51 (Mletncy)
Ęl Skład
= k o lo n ia ln y , 6 la t p ro w a -  

d z o n y z p o w o d u z m ian y . Sprzedam
F w v r lr fp r ta a v i’p T n rn z R n - 1

_ _ Parcelę
d z ie rż a w ię z a ra z . G o - ;m a s z y n ę J o to  c z ą d o p o o k o lic a  G ru n w a ld z k ie j p rz y

. j  G ra n ic z n a 1 4 t r a m w a ju  z a  2 .1 0 0  z ł s o rz e

dam Oferły N K 6740
A d re s N . K . ' le ro w a n ia  

6 7 6 2 ,m  3
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WŁOCŁAWEK i OKOLICA
W GRANICACH WIELKIEGO POMORZA
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Jak dawniej Włocławek ognis- dzikich osiedli na peryferiach mia- 
kuje i teraz w sobie życie prze-'sta, brak gmachów szkolnych i 

myślowe, handlowe i kulturalne ' inne potrzeby nie pozwalają na 

Kujaw, czemu sprzyjają dogodne odpoczynek, a wymagają dalszej 

połączenia komunikacyjne: koleją, wytężonej pracy pod troskliwa 

kolejkami, autobusami i wodą. A opieką Rządu, nie szczędzącego 

więc odrodzony samorząd buduje pomocy poczynaniem naszym, 
ulice, wodociągi, kanalizację, szko- Trwałym pomnikiem i dowodem

wojska oraz licznych sfer społe­

czeństwa powiatów przyłączonych 

i miasta Włocławka witają Ciebie, 

Panie Wojewodo, w prastarym 

Włocławku, stolicy żyznych Kujaw, 

jako swego Włodarza, w którego 

mocne i wypróbowane dłonie Rząd 

Rzeczypospolitej złożył pieczę 

i troskę o Wielkie Pomorze.

w jedno wielkie i mocne pod 

względem gospodarczym woje' 

wództwo.

WsallT-wa Wioślarskiego

Ogromna sala Towarzystwa 

Wioślarskiego przy ul. Piwnej po 

woli i stopniowo zapełniała się 

zaproszonym przedstawicielami. Tu 

odbył się uroczysty akt włą­

czenia 4-ch powiatów i miasta 

wydzielonego Włocławka do Po­

morza.
Na frontowej ścianie u góry 

Orzeł Biały. Po bokach herby 

Kujaw i Pomorza. Niżej mapa

W niedzielę odbyły się we 

Włocławku uroczystości związane 

z przyłączeniem do woj. pomor­
skiego 4-ch powiatów i m. Włoc­

ławka.
Wczesnym rankiem, gdy na do­

mach włocławskich wykwitły już 

flagi narodowe, w stronę granic 

pow, toruńskiego pomknęły auta 

ze starostami przyłączonych po­

wiatów do woj. pomorskiego na 

powitanie nowego Włodarza Pa­

na Wojewody Pomoskiego ministra 

Raczkiewicza. f
W kilka chwil później sygnalizo­

wano zbliżanie się aut ‘z gośćmi 

pomorskimi. Przysposobienie woj­

skowe prezentuje broń. Orkiestra 

gra hymn narodowy Licznie zgro­

madzeni mieszkańcy zdejmują czap­

ki. Z aut wychodzą goście. Pp. 

starostowie meldują się Panu Woje­

wodzie. Podchodzi wójt, nisko 

kłania się, wygłasza piękną mowę ' 

powitalną i zwyczajem staropolskim | 
kujawskim wręcza Panu Wojewo-1 

dzie chleb i miód.

Po krótkiej i serdecznej rozmo­

wie na granicy Pan Wojewoda 

w liczniejszym już towarzystwie 

udaje się w stronę Włocławka.

Punktualnie o godz. 9.40 przed 

starym tumem Golanczewskich wy­

siadł z auta Dostojny Gość, na 

powitanie którego przybyli strzelcy 

w barwnych strojach regionalnych, 

sokolstwo, straż pożarna, poczty 

sztandarowe różnych organizacyj 

oraz publiczność włocławska.

Po powitaniu Pan Wojewoda 

wraz z otoczeniem udał się do 

Bazyliki Katedralnej na uroczyste 

» nabożeństwo celebrowane przez 

ks. kan. Chwiłowicza.

W sali Rady Powiatowej

Szczupła sala Rady Powiatowej 

Tl Włocławskiej przy ul. 3 go Maja 

■■ w gmachu staroswtwa, przybrana 

odświętnie w emblematy narodowe 

"■ i zieleń, zapełniła się po brzegi. 
3 Tu starosta włocławki inż. Cze- 

"" sław Gajzler złożył Panu Woje- 

3 wodzie sprawozdanie z dotychcza- 

3 sowego dorobku powiatowego sa­
morządu włocławskiego. Zapoznał 

dostojnych gości z tym co jest już 

zrobione, jakie są jeszcze braki, 
jaki wkład kulturalny wnosi ze sobą; wrocławskie, brzeskie i dobrzyńskie, 

_ samorząd tutejszy w granice Wiel 

kiego Pomorza, oraz podał program  

* prac na najbliższą przyszłość, 

g Stąd również nadane było spra­

wozdanie o przebiegu uroczystości 

B włocławskich na falę pomorską, 

g urozmaicone piosenkami ludowymi.

Śpiewały połączone chóry gimnaz- 

B jaw Marii Konopnickiej i Ziemi Ku-
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rvujaw I romorza. l-UZCJ mapa łCCACuaiwa, jaa. lunmvL 
Wielkiego Pomorza, obramowana wienia, z jakim dorobkiem wchodzi

Trwałym pomnikiem i dowodem

I iiGSŁę U wicuuc i uiuui«.v. ły powszechne, niesienie pomocy tej pomocy jest ukończona w ub.

Jako gospodarzowi tego miasta, ubogiej ludności, czuwając zarazem roku budowa wielkiego mostu że- 

na terenie którego odbywa się nad zdrowiem mieszkańców oraz laznego przez Wisłę im. Marszałka 

dzisiejsza uroczystość, przypada mi uruchomienia szereg przedsiębiorstw Edwarda Śmigłego-Rydza, hono- 

w udziale zaszczyt powitania Pana': ........ ---

Wojewodę i wszystkich przybyłych 

gości w imieniu miejscowego spo­
łeczeństwa, jak również przsdsta-

do nowej macierzy stara stolica 

Kujaw wschodnich — Włocławek.

Mówiąc o współczesnym Wło­

cławku i jego dorobku należy kilka 

słów poświęcić historii tego staro- 
żyje Polska! Niech żyje Prezy-1 żytnego Miasta, którego początki 

c__. "
je Marszałek Edward Smigły-Rydz! । Początkowo stara osada rybacka, 

zebranych „Niech żyje!" rozbrzmię- następnie biskupom, — Włocła- 

wał trzykrotnym echem w sali, wek już od początku XII w., po 

Orkiestra odegrała hymn narodowy, Kruszwicy, stał się stolicą diecezji

zielenią. Przy niej pełnią straż 

Kujawiacy w strojach regionalnych.

Na salę wchodzi Pan Wo­

jewoda. Staje przy ma­
pie. Wznosi okrzyki: — Niech

zyje roisxai mecn ryje rrezy- zyiucgu mwoia, ----- - — —
dent Ignacy Mościcki! Niech ży- w/g kronikarza Gallusa sięgają XI w. utraciwszy dawne rynkr zbytu na

kujawskim wręcza Panu Wojewo IZa każdym razem potężny okrzyk potem grad książęcy, podarowany 
« « • > 1 1 1 * ■ C * _ I__ __ W/ r — F

kujawsko-pomorskiej.
- . ( Wtedy już zatem dzieje Wło- 

Mystkowski. Wygłosił następują- cjaw fca ZOstały ściśle związane 

ce przemówienie: : z Iosam j ziemi pomorskiej, diecezja

— Mocą ustawy z dnia 12 czerwca; ta bowiem sięgała od żyznych 

ubiegłego roku zostały włączone j Kujaw do Gdańska i wybrzeży 

do województwa pomorskiego Bałtyku
z dniem 1 b. m. obok powiatów . Położony nad ważną arterią ko- 

z województwa poznańskiego z mia- munikacyjną, Wisłą ■ 
stami Bydgoszczą i Inowrocławiem wek przeszło dwa wieki opierał 

4 powiaty z województwa war- się najazdom sąsiednich Krzyża- 

szawskiego: nieszawski, lipnowski, ków, broniąc się więcej lub mniej 

rypiński i włocławski z miastem skutecznie przed grabieżą i pożogą, 

wydzielonym Włocławkiem.

Ten doniosły akt ustawodawczy 

wzmacnia nadmorską dzielnicę 

Rzeczypospolitej i jednoczy ziemie 

położone po obu stronach dolnej 

Wisły, tworząc obszar Wielkiego 

Pomorza, połać kraju przez którą 

wiedzie jedyny dostęp do morza 

36 milionowego Państwa Polskie­

go, prowadzącepo 75% swego han­

dlu zagranicznego drogą morską.

Realizując ideę Wielkiego Po­

morza zacieramy ślady niewoli i 

rozdarcia naszej Ojczyzny, bo oto 

Kujawy i Ziemia Dobrzyńska, obej­

mujące w 14 wieku księstwa ino-

Na trybunę wszedł p. prezydent

U I U w ŁA w  ill 1 w U  i U OSiVlvg | a, V u  i y v  ł  ।  Q

i zakładów użyteczności publicz- rowego obywatela naszego miasta 

nej.
Ludność, która od 1914 r. ’ 

wzrosła prawie dwukrotnie, osiąga 

w obecnym momencie liczbę oko­

ło 66 tysięcy mieszkańców. Ob­

szar m. Włocławka wzrósł do 

4.152 ha po przyłączeniu w 1927 

r. sąsiednich osiedli podmiejskich.

Zniszczony przez okupację nie­

miecką przemysł odradza się, a

wschodzie, zaczyna szukać nowych 

dróg dla eksportu zagranicznego nictwa. 
swych wytworów. _ P _

— wezwaniu którego do wzmożo­
nej pracy dla dobra Rzeczypospo­

lite pragnie wiernym pozostać 

Włocławek.

Społeczeństwo m. Włocławska 

witając Pana Wojewodę, pragnie 

Go zapewnić, że dążeniem naszym 

i ambicją jest i będzie, aby pod 

przewodnictwem Pana Wojewody 

doprowadzić nadmorska dzielnicę 

Polski do najwyższego rozkwitu, 

zdając sobie sprawę z jej posłan-

swych wytworów. Pragniemy, aby nasza ofiarność

Największa w Polsce fabryka i gotowość czynu, które deklaru- 

celulozy i trzy papiernie produku- jemy, stały się uczestnikami w 

jące celulozę i papier wszelkich podnoszenie wartości zgodnego 

gatunków, fabryki fajansu, pracują-1 wysiłku społeczeństwa Wielkiego 

ce w dużym stopniu na daleki Pomorza na każdym polu i w 

eksport morski, słynne fabryki cy- każdej potrzebie.

korii, cegelnie, fabryki maszyn roi- j (Innych przemówienia wygłoszo- 

niczych, drutu i gwoździ, wyrobbw ne na tej uroczystości podamy 

smołowych, osi, mebli, organów, Szan. Czytelnikom w następnych 

kamieni młyńskich, wyrobów numerach naszego wydawnictwa.)
— Włocła-1 kamionkowych, mydła, lakierów i 
• 1 • • L I 1 rJ L •

Z tego okresu walk i zmagań 

przetrwały dwa najstarsze zabytki 

historyczne: kościółek św. Witalisa 

z 1330 r. i katedra z 1340 r.

Dopiero po pokoju toruńskim  r-------j--
w 1466 r. Włocławek powoli za- włocławski nasyca nietylko rynek 

czął dźwigać się z upadku docho­

dząc znacznego rozkwitu w XVI 

stuleciu.
Staje się wówczas komorą kró­

lewską, spichlerzem i portem żyz­
nych Kujaw wywożącym płody 

rolne, a przywożącym zagraniczne 

towary zamorskie z Gdańska i Nie­

miec.
Dzięki opiece biskupa Karnkow- 

skiego czerpie liczne zyski z cła 

a od 15 wieku województwa ino- ( wodnego, jarmarków, propinacji, 
wrocławskie i brzesko - kujawskie wolnego wrębu w lasach, budując 

ze stolicą w Brześciu Kujawskim nawet pierwsze wodociągi z rur 

i biskupstwem we Włocławku, drewnianych.

łączą się dziś znów w spólnych Jednakże _ .
granicach administracyjnych woje- szwedzkie, oraz wojny z okresu 

wództwa pomorskiego. saskiego znów wyniszczają i do-

Doceniając niezmierne znaczenie prowadzają miasto do upadku.

ogólno-państwowe aktu dzisiejsze- W okresie powstań, począwszy 
' jnonrbn/łii Ir ram  r»in Ir AtA/ri ni*-

Jednakże późniejsze wojny

saskiego znów wyniszczają i do-

jawskiej pod batutą prof. Jana go, bez żadnych sprzeciwów goto- od insurkecji kościuszkowkiej bie- 

Drzewieckiego. ■ wavallri* na_ ' .7* WlncZaur^lr 7AW>7M C7vnnv

W sali Rady Miejskiej

Przed godz. 12 już wszyscy 

byli na miejscach. Lewą stronę ___ , r .
zajęli członkowie Rady Miejskiej, wiązując całkowitą łączność z Po-t swych synów w obronie Ojczyzny, 

prawą goście i zaproszeni przed- morzem, stajemy się uczestnikami (Pomnik Obrońców Wisły z 1920 r. 

stawiciele. Punktualnie o godz. 12 

wszedł na salę w towarzystwie 

J. E. Ks. Biskupa Pan Wojewoda 

Pomorski i zajął miejsce za sto­

łem prezydialnym.

Prezydent miasta 

Mystkowski, wygłosił 

towe przemówienie, 
przedstawił Nowemu 

miasto Włocławek od czasów naj­

dawniejszych aż po dobę bieżącą, 

omówił rozmach inwestycyjny, 

wskazał na naglące potrzeby, po­

dał program prac i w zakończeniu , „

prosił o pomoc i opiekę. Pomorza ochoczo do pracy dla

W krótkich jasnych i pięknych dobra i potęgi Państwa, gotowi 
słowach przemawiał Pan Woje-'razem z nią podobnie jak przed 

woda na posiedzeniach Rady Po- j wiekami, zasłonić własną piersią 

wiatowej i Miejskiej. Dziękował odwieczne prawo Rzeczypospolitej 

za pracę, za ogromny wysiłek do polskiego morza, 

i trud. Tu i tam podkreślał do­

niosłość aktu

wi jesteśmy ponieść wszelkie no- rze Włocławek zawsze czynny 

we ciężary, jakie przynosi nam i żywy udział w bojach o niepo- 

. częściowo odmienny stan prawnie dległość. Dowodem tych walk 

obowiązujący na Pomorzu. są liczne groby pomniki, świadczą-

Zdajemy sobie sprawę, że na- ce, że Włocławek nie skąpił krwi

Stwierdzić tu musimy, że uro- 

farb, wód gazowych, cukierków i czystość aktu przyłączenia powia- 
przetworów owocowych, garbarnie, tów i Włocławka odbiła się ży- 

tartaki, młyny, fabryki kafli i odle- wym echem wśród tut. spełeczeń- 
wów żelaznych oto różnorodny ' stwa. Liczny udział, gorące okla-. 

przemysł włocławski, predystynu- 
jący Włocławek na pierwszorzędny 

ośrodek przemysłowy w granicach 

Wielkiego Pomorza.
Dziś odrodzony, wielki przemysł

ski za przemówienia dawały temu 

świadectwo. Jeszcze jedna piękna 

karta w dziejach starego grodu 

Wschodnich Kujaw.

Uroczystości włocławskie zakoi- 

czoso wspólną herbatką w kasy­

nie oficerskim miejscowego p. p. 

Przy stołach zasiedli osobno przed­

stawiciele społeczeństwa, organi- 

zacyj i stanów. Pan Wojewoda

krajowy, lecz również znajduje 

j. np. w Rumnii, Niemczech, 

Anglii a nawet w dalekiej Afryce, 

Indiach i Australi.
Obok przemysłu rozwija się i był gościem przy każdym stole, 

rzemiosło, mające tu do niedawna konjerując z zebranymi.

siedzibę *W arszawskiej Izby ’siedzibę Warszawskiej Izby Wieczorem p. minister Racz- 

Rzemieślniczej, obecnie przenoszo- kiewicz żegnany owacyjnie opu- 

nej do Płocka. Cechów jest we ścił Włocławek, udając się do 

Włocławku 23, warsztatów Torunia.

rzemieślniczych zrzeszonych i nie-

zrzeszonych przeszło 1.400. nNMaBnnMHHBBBHBBBBBBi 
Nie mniej intensywny jest han-'

del, zwłaszcza wywożonymi w
dół i w górę Wisły płodami rol­

niczymi z żyznych Kujaw, czego 

dowodzi ilość wykupowanych 

świadectw przemysłowych: w 1937 

r. wykupiono 1058 świadectw han­

dlowych i 568 świadectw prze­

mysłowych.
A wraz z rozwojem gospodar­

czym postępuje rozwój kulturalny 

miasta: w 12 szkołach powszech­

nych pobiera naukę blisko 10.000 

dzieci, w 7 szkołach średnich 

ogólno - kształcących i zowodo* 

wych uczy się przeszło 1.800 

młodzieży. Wyższe seminarium 

duchowne, najstarsze w Polsce, a 

drugie z kolei w Europie, o pięk­

nej tradycji kształci młode ducho­

wieństwo.
Muzeum Ziemi Knjawskiej, 

muzeum seminaryjskie oraz cenna 

biblioteka im. ks. ks. Chodyńskich 

licząca przeszło 100.000 tomów 

dzieł treści naukowej oraz powa­
żny dział inkunabułów i druków 

z XVI w., liczne i dobrze prospe­
rujące organizacje społeczne świad-

Sprawa honorowa 
pp. Arentowlcz I Sclślak 

przez Blasze  zyko  wą 

i monolog Wypijewskiego. 

Jednym siewem

Wszystkiego po trochu
I to w „Słońcu” — wieczorem.

Idziemy więc wszyscy na dzi­

siejszy wieczór. Ubawimy się do­

skonale.

1 dumnie świadczy z wysokich wzgórz 

szpetalskich o bohaterstwie miasta, 

które oparło się nawale bolsze­

wickiej.
Sto lat rządów rosyjskich nie 

wiele przysporzyło Włocławkowi. 

Sprawa urządzeń użyteczności pub - 

licznej przedstawiała się jak naj­

gorzej: rząd rosyjski nie wybudo­

wał ani jednej szkoły, ani jednego 

gmachu użyteczności publicznej. 
Ulice były źle zabrukowane, bez 

kanalizacji, wodociągów i bez na­

leżytego oświetlenia.

Jeżeli można mówić w tym.fcuiimaiujm TTiunaw&u, f *'- 
czasie o pewnych dążeniach do siada swoją tradycję z pracy oświa- 

szerzenia oświaty, to jest to wy- lewej — tu bowiem mieściła się 

i, ‘ ‘ * • • • ••

które w cichej walce z przemocą rał nauki Mikołaj Kopernik, 
zapalało jej kagańce. Przed miastem otwiera sią wiel-

Odzyskanie niepodległośai stało ka przyszłość, 

ustawodawczego, przedstawiciele władz państwowych, się hasłem do wytężonej pracy

p. Witold 

40-to minu- 

w którym  

Włodarzowi

jego doniosłej roli w życiu gospo­

darczym i politycznym Państwa, 

że przyłączone do Pomorza ziemie 

stają się odtąd zapleczem skarbni­

cy narodowej, bo dzielnicy będą­

cej dla Polski oknem na świat, 

połacią kraju o ludności w 90^ 

rdzennie polskiej, dzierżącej w swej 

wiernej dłoni 71 własności rolnej, 

81% przedsiębiorstw handlowych 

i 92% przedsiębiorstw przemysło­

wych.
Wchodząc w skład województwa 

pomorskiego stajemy z ludnością

Zgromadzeni we Włocławku

W&f1

czą o żywym życiu społecznym i Dylu IMIIHVfill - UlVrhflUiaUlfll 
kulturalnym Włocławku, który po- DJlJ UuulŁjllul njLuUWGnLu

aftciACMia uawiaiy, iv jcoi .u wry-i.wwvj — ww.i.wu. ,nieukonczony uniwersytet, języki
łącznie zasługą społeczeństwa,1 szkoła katedralna, w której pobie- polecenia, bez nałogow, zdrowy,

Przed miastem otwiera sią wiel<

której złączył Kujawy z Pomorzem samorządowych, duchowieństwa, dla Państwa i Miasta.

Duże jeszcze braki w urzędach 

publicznych, konieczność likwidacji

uczciwy i b. dobry organizator 
i pracownik, z dobrej rodziny po­

szukuje jakiejkolwiek pracy. Pisać 

proszę — Antoni Wiśniewski, p. 

Grodzisk Mazow. Izdebno.
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